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Prenumerata wynsci 
w Polsce miesięcznie . | 
w kwartalnie 2.50 
w  półrocznie . 
» rocznie . 
za granicą rocznie . . 
w Ameryce rocznie . 
Nr. pojedyńczy 8 cent. 
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Wychedzi ce alcdzicię. 


Pias 


Tygodnik polityczny, społeczny, oświatowy i gospodarczy 
= poświęcony sprawom ludu polskiego. 


Dzisiejszy numer zawiera 12 stron 
Kraków-Lwów, 26-go styćznia 1936 r. 


Cena numeru 20 groszy. 


Rok XXIV: 


Konto czekowe 
P.K O, Kraków Nr. 401.065 | 


—— 

Ceny ogłoszeń 
sa stronie ostatniej. 
—— 
Rękopisów nie zwraca się. 
—— 


Nie podpisane de kosza. 


Wychodzi ce uicdzicię, 
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Wydawca: 


Redaktorzy „Gazety Polskiej”, or- 
ganu pułkowników zaciskają pięści i 
grożą., Musi pułkownikom nie bardzo 
PTzypadać do smaku ta ewolucja na- 
szej rzeczywistej rzeczywistości, sko- 
10 już widzą widmo barykad i czują 
Się zagrożeni nietylko w swoim stanie 
posiadania, ale drzeć zaczynają © 
dzieło pomysłów Sławków, Jędrzeje- 
Wiczów, Michałowskich i Matuszew- 
skich i t, d. w zakresie ustroju pań- 
stwa. Nie bardzo im przypada do sma- 
ku ta skromma rola zamaskowanej opo- 
Łycii, a przeraża ich ucieczka z sana- 
cji z.lewej i z prawej strony, której 
patronują książę Radziwiłł i Lechnic- 
ki. Wychowani w 10-letnim cynizmie, 
nasyceni bezczelnością i butą do ostat- 
nich granic, nadęci wołają: 

! wcześniej, czy później po Jednej stronie 
barykady znajdą się cł wszyscy, którzy ze- 
chcą likwidować Polske pomajówa. po dru- 


giej — ci, którzy zechcą ją utrwalać, wzmac- 
miać. dalej w górę dźwigać. 

Sądzimy, że nadchodzi dziś dzień, w któ- 
rym warto, aby każdy uczynił rachunek su- 
mienia aby przed samym sobą odpowiedział 
uczciwie na pytanie, czy chce jednego, czy 
drugiego, czy wierzy, czy też zwątpił? 

My zaś, to znaczy ci, którzy już rachygiek 
śumiewa zrobił i Odpowiedzieli sobie e 
Sprzeciwią się próblə cofnięcia Potski do/Ęza 
Sów przedmałjowych z całą decyzj 
determinacją, na jaką nas stać 
sey — winniśmy już chyba 
ženia podnieść i powiedzj aźmie że 
walka z nami łatwa nie la nikogo". 

Zapewne ten głos donośny jest ha- 
słem do ataku nietylko w stronę opo- 
zycji, Radziwiłła i Lechnickiego, pul- 
KOwnicy mierzą jeszcze w inną stronę, 
której dotąd nie atakowali. Według 
nich walka idzie o „Polskę pomajową* 
przeciwko Polsce z przed maja 1926. 
Słusznie im na to odpowiedziano, że 
zwolenników parlamentaryzmu przed- 
majowego jest niewielu w kraju, cho- 
ciaż Polski, rządzonej na sposób puł- 
kownikowski, społeczeństwo nie chce 
i jest zdecydowane dłużej jej nie tole- 
TOować, 


Naród pragnie rozummej demokra- 
cji, umiejącej zabezpieczyć trwałość i 
siłę rządu. 

Ale z drugiej strony mają słuszność 
pułkownicy, jeżeli się obawiają © 
trwałość swojego dzieła. My wiemy 
o tem, że wałka z nimi nie będzie lek- 
ka, ale my wiemy również, że obok 
biurokracji, kieruiącej się w swoim 
Mziałaniu nie wiarą w przyszłość, ale 
bojaźnią, pułkownicy dziś nikogo po 
Swojej stronie w Ssnołeczeńistwieę nie 
mają. Będa jeszcze przez pewien czas 
wygłaszać butne przemówienia i na- 
strujać swoją prasę na wysoki ton 
moralizatorski, pseudopatrjotyczny. 

ic innego w tej chwili czynić nie mo- 
gą. Nie pesądzamy ich bowiem o to, 
y dobrowolnie chcieli przywdziać 
włosienicę į wycofać się w zacisze 
lasztorne. Ale sytuacja będzie dla 
nich coraz gorętsza. Był czas, gdy z 
różnych stron apelowano pod ich adre- 
Sem. gdv starano się trafić do ich ro- 
zumu politycznego. To się prawdopo- 


WSZY- 
s Ogłrze- 


Ludowe lowarz. Wydawmcze „Piast“, 


Śląskie Zakłady Graficzne i Wydawnicze „Polonia”, Sp. Akc. w Katowicach. 


dobnie już nie powtórzy. ldą drogą 
swego przeznaczenia, a czeka ich cięż- 
ka odpowiedzialność, nietylko przed 
historją, gdy społeczejstwo zażąda ra- 
chunku. Nie tak łatwo będzie im także 
wrócić do wyłącznej władzy w Polsce. 

Nie idziemy ani do Polski pułkow- 
nikowskiej, ani przedmajowej. zbliża 
się raczej Polska jutra, związana z 
wielką przebudową naszego życia spo- 
łecznego; będzie to może Polska. u- 


nim fo nastąpi, z drugiej str ný Dey 

kady nie stanie sama tylk chcza- 
sowa opozycja, będzie qpa Wemocnio- 
na szeregami, któr twno entu- 


ziazmowały się nag Stracyjnemi 
Społeczeństwo mæ jik,dósyć tego roz- 
pasatiia, tych okapy mentów i tej nie- 
odpowiedzi agi politycznej puł- 
kowników. Ghęemy wreszcie napraw- 
de dla Keak; żyć i pracować, Ale ta- 

ka służba%sbezinteresowna dla Ojczy- 
gruntowana w ciężkiej wałce. Przy bez szukania koryta, nie jest moż- 
samej przebudowie obóz pułkownisy. razem z pułkownikami. Naiwyż- 
kowski uczestniczył nie będzie, a U y czas, by odeszli! 


ele Am<Eji 
si stopnie oficerskie aż do wiceadmirała. 
W r. 1893 poślubił księżniczkę Mary 
Teck, która była uprzednio narzeczo- 
ną jego zmarłego brata, księcia Alber- 
ta. 

Pierwsze lata po ślubie książęca 
para przebyła w Sandringham, gdzie 
obecnie monarcha życie zakończył. 

W r. IQOI para ksiażęca odbyła po- 
dróż po wszystkich Dominjach Im- 
perjum. Kulminacyjnym punktem 
podróży było otwarcie parlamentu au- 
stralijskiego w imieniu króla Edwar- 
da. Było to pierwsze wystąpienie po- 
lityczne następcy tronu, 

6 maja Toro roku, w dniu Śmierci 
Edwarda VII, Jerzy V objął tron 
Wielkiej Brytanji. 

Uroczysta koronacja odbyła się w 
czerwcu IQII r. po upływie żałoby 
dworskiej. 

W czasie wielkiej wojny król nie 
wykraczał poza ciasne granice, zakre- 
ślone jego koimpetencjom przez kon- 
stytucję. Odbył jednakże w 1915 ro- 
ku podróż do Paryża, celem zacieśnie- 
nia aljansu, pozatem odwiedził okopy 
wojsk sprzymierzonych we Flandrji, 
gdzie został nawet lekko kontuzjono- 
wany. 


n Ar. l | 
ARR "ARE 
Król angielski Jerzy V. 
Ostatni dzień 

W pałacu królewskin w Sandringliam 
odbyła się w poniedziałek przedpołudniem 
u łożu chorego króla rada koronna, w któ- 
rej oprócz chorego księcia Gloucester, 
wzięli udział wszyscy członkowie rodziny 
królewskiej, 

Po radzie koronnej wydany został ko- 
munikat następujący: 

„Król ustanowił radę państwa i miano- 
wal jej członków w składzie następuią 
cym: Królowa Marja, ksiażę Walii, książę 


Yorku, książę Glmicester i ksiażę Kentu". 
+ * * 


dotychczasowe 
Sachsen-Koburg 


politycznych zmienił 
nazwisko dynastji 
Gotha na Windsor. 

W r. 1928 król Jerzy zachorował 
ciężko na zapalenie płuc, tak, że usta- 
nowiono wówczas, tak, jak obecnie, 
Radę Koronną. Wysiłki lekarzy zdo- 
łały jednak przywrócić monarsze zdro- 
wie. 

Król Jerzy V trzymał sic Ściśle 
ram, zakreślonych konstytucją angiel- 
ska, która jest wynikiem wielowieko- 
wego rozwoju kultury  politvcznej i 
nie pozwala królowi wtrącać się do 
rozgrywek politycznych, by powaga 
państwa, wcielona w jega osobę, nie 
poniosła szkody. Konsekwentne stu- 
sowanie tej metody przez władców 
brytyjskich sprawiło, iż dynastja cto- 
czona jest szacunkiem i miłością całe- 
go kraju. Nawet wvwrotowey nmo- 
wią o sobie „Jestem komunistų Jego 
Królewskiej Mości”, 


Zmarł władca Tmperjum. obejimu- 
jącego przestrzeń 36 mmjonów kilo- 
metrów kwadratowych, zamieszkale- 
go przez 460 1uiljonów ludzi. 

Król Jerzy V urodził się w r. 1865 
w Marlborough House, jako drugi syn 
ówczesnego księcia Walii i księżnicz- 
ki Duńskiej. 

Odebrał staranne wychowanie. po- 
dróżujac wiele w towarzystwie swych 
wychowawców. Po podróży dokoła 
świata na okręcie „„Bachanta'* książe 
Jerzy postanowił poświęcić się pracy 


w marynarce. Przechodził Poeng 


W tym samym roku ze względów | 


Spółdz. z sp. udz. w Krakowie. — Udpowiedzialny redaktor: Stanisiaw Matysik, 


L o dęba JÓZEFINA 


spiesza rekonwalesc. po zapaleniu płuc, 


Zmiany w rządzie 
p- Kościałkowskiego 


W kołach politycznych zwracają uwa» 
gę, że zmiany w rządzie p. Kościałkow* 
skiego odbywaią się stopniowo, w dłuż- 
szych odstępach czasu. Nominacja rzą” 
du, która nastąpiia 13 padziernika była 
wpradzie poprzedzona  kilkutygódniowe- 
mi rozmowami decydujących osobistości 
na temat metod rządzenia, jednakowoż 
samo formowanie gabinetu trwało krót- 
ko. To też konieczne były pewne zmiany 
i uzupełnienia, których dokonano stop- 
niowo, między innemi dlatego, by nie 
wywoływać w kraju atmosiery przesile- 
niowei. Zmiany są jednak dość licznie. 


Do Prezydjum Rady Ministrów przy* 
był z Pragi p Wacław Grzybow* 
ski, osobisty przyjaciel p. premiera Ko- 
Ściałkowskiego. 


Ministrem oświaty mianowany Zo” 
stał prof. Świętosławskł, jeden z 
współpracowników prez. Mościckiego w 
dziedzinie naukowej. Wiceministrem mia- 
nowany został pułk. Błeszyński, na- 
tomiast pro. Chyliński wróci na 
swą katedrę do Lwowa. 


Ministerstwo komunikacji 
Ulirych. 

W ministerstwie skarbu stanowisko 
wiceministra obiął p. Grodyński, a w 
najbliższych dniach ma nastąpić leszcze 
nominacja p. F. Switalskiego na 
miejsce p. Staniszewskiego. 

Jeśli do tego dodamy liczne zmiany 
wśród wojewodów (p. Świtalski w 
Krakowie, pułk. Bociański w Wilnie, 
pułk. Sokołowski w Nowogródku 
etc.), to okaże się, że w ciągu trzech mie- 
sięcy nastąpiło dość dużo zmian perso* 
nalnych. 

Rozchodziły się pogłcaki o możliwo= 
ści w jeszcze dwóch ministerstwach: 
sprawiedliwości I spraw zagranicznych. 
Jak się zdaje, narazie zmian nie będzie. 


Co do min. Michałowskiego, to uka- 
zało się urzędowe zaprzeczenie podanej 
przez jedno z pism wiadomości o nie- 
przyięciu przez p. prezyd. Mościckiego 
rezygnacji p. Michałowskiego. Zaprze- 
czenie to należy rozumieć w ten sposób. 
że p. Michałowski wogóle rezygnacji nie 
składał. 

Co do min. Becka, to łego stanowisko 
w rządzie uważane jest obecnie za moc- 
nieisze niż w październiku ub. roku. 


Jakie więc będą dalsze przesunięcia 
w rządzie, to okaże się zapewne dopiero 
w lutym. Dni najbliższe maja być okre- 
sem „ciszy politycznej". P. premjer Ko- 
ściałkowski, zmę zony pracą «ad dekre* 
tami, ma wyjechać na krótki udpoczynek. 


obiął pułk. 


Obóz w Berezie oprózala się 

W obozie izolacyjnym w Berezie Kar- 
tuskiej znajduje się obecnie 15 Ukraińców, 
9 komunistów i 4 narodowców. 

Istnieje przeto rażąca niewspółmierność 
między liczbą odosobnionych a liczbą 
strażaków. To też także względy oszczed” 
nościowe przemawiaią za szybkiem snie" 
sienieim tego obozu. 

W czasie. gdy premierem był p. Ko” 
złowski. liczba odosotnionych dochodziła 
do 248, 
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Ze. Kaj SKadkOWYK 


O marszałku Piłsudskim pisano 
dość dużo. Wiemy mniej więcej dokładnie 
o roli, jaką odgrywał w Polskiej partii 
socjalistycznej, znamy «ego dzieje, jako 
redaktora Robotnika“, ł jego współudział 
w wypadzie pod Bezdanami. Pobyt marsz. 
Piłsudskiego na zesłaniu ma także swych 
historyków, którzy z muvbiazgową scisło- 
ścią opisz%, jak żył tam przyszły naczel- 
nik państwa polskiego, co robił i czem 
wypełniał pustkę szarych, beznadziejnych 
dni politycznego zesłańca w Rosji przed- 
wojennej. Wszystkie te etapy życia marsz. 
Pitsudskiego, odtworzone w kilku więk- 
szych pracach i w licznych popularnych 
broszurach, stanowią pierwszy okres jego 
publicznej działalności, okres, który, nie 
«.ląc się na bliższe i bardziej szczegółowe 
określenia, możnaby nazwać romantycz- 
nym. Stosunek szerokiej opinĵi polskiej 
do tego okresu jest niewątpliwie ciepły i 
życzliwy. Spory, jakie od czasu do czasu 
wynikały w związku z pracami, dotyczą- 
cemi tego okresu życia marsz. Piłsudskie- 
go, nie wzbudzały szerszego zaintereso- 
wania opinji publicznej. Mogły one za- 
ciekawić i zająć tylko ograniczoną stosun- 
kowo liczbę osób: współpracowników 
marsz. Piłsudskiego z tych czasów i orga- 
nizację polityczną, do której wówczas na- 
leżał, dla której pracował i która stała się 
dlań później odskocznią dla przyszłej 
wielkiej karjery. 


Inaczej już było z następnym etapem 
życia marsz. Piłsudskiego, datującym się 
od chwili wyjazdu jego zagranicę, t. j. do 
ówczesnej Galicji, a kończącym się w li- 
stopadzie r. 1918. W tym okresie działa 
marsz. Piłsudski nietylko jako organizator 
związków strzeleckich i twórca Legjonów, 
ale także jako wybitny działacz politycz- 
ny. Działalność ta, przyjmowana przez 
jednych z niesłychanym zapałem, budzi 
u drugich poważne zastrzeżenia natury 
politycznej. Powstają znane spory orjen- 
tacyjne, które jeszcze po dziś dzień znaj- 
dują swe echa zarówno w publicystyce, 
jak i wśród historyków. We wszystkich 
istniejących pracach, poświęconych temu 
okresowi życia marsz. Piłsudskiego, ście- 
rają się sprzeczne poglądy i zapatrywa= 
mia, przybierając niekiedy formę ostrej 
polemiki, ale pomimo tych sprzeczności 
i różnicy poglądów, można z całą stanow- 
czością stwierdzić, że ten drugi etap, któ- 
ry doprowadził marsz. Piłsudskiego do 
najwyższych godności w odrodzonem pań- 
stwie polskiem, jest naogół dobrze znany. 
Niema w nim żadnych tajemnic, kulisy 
rozgrywających się wtedy wypadków zo- 
stały udostępnione, a jeśli ten lub ów 
szczegół nie tłómaczy się dotąd dosta- 
tecznie jasno, to nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że nawet zupełme jego wy- 
jaśnienie i najwszechstronniejsze oświetle- 
nie nie zmieni ogólnego obrazu i nie wpły- 
nie na zmianę ustalonych poglądów i za- 
patrywań. Spór orjentacyjny został już 
ostatecznie przesądzony. 


Trzeci etap — najdłuższy, najciekaw- 
szy i najbardziej ważki dla Polski — za- 
czął się w listopadzie r. 1918 i skończył 
się w maju r. 1935, t. j. z chwilą zgonu 
marszałka. W tym okresie działalność 
marsz. Piłsudskiego była najwszechstron- 
niejsza i najbardziej odpowiedzialna. Był 
organizatorem i naczelnym wodzem armji 
polskiej podczas wojny i w czasie poko- 
ju, był naczelnikiem państwa, współrzą= 
dząc niem łącznie z rządami, będącymi 
odpowiednikiem przedstawicielstwa naro- 
dowego, a od maja roku 1926 posiadł 
władzę dyktatorską. To, że nie wysuwał 
się na pierwszy plan, że działał, jeżeli 
chodzi o stronę zewnętrzną jego rządów, 
bardzo często z ukrycia, że wreszcie utrzy- 
mywał pozory pewne, które nazewnątrz 
miały świadczyć, że ustrój państwa jest 
nadal parlamentarny i konstytucyjny, mi- 
czego nie dowodzi. Faktem jest, że w o- 
kresie ośmiu lat zgórą rządził państwem 
wyłącznie marsz. Piłsudski, że wszystko, 
co się działo w tych brzemiennych w róż- 
ne wydarzenia czasach, działo się nietyl- 
ko za wiedzą, ale także z inicjatywy 
marsz. Piłsudskiego. Zmieniające się rzą- 
dy nie były naprawdę niczem innem, jak 
tylko zmianą warty, wypełniającą jego 
wolę i jego rozkazy. Wszelkie zatem inne 
t zw. naświetlanie tego okresu. wszelkie 
niezgodne z tem komentarze, trzeba od- 
rzucić jaknajbardziej stanowczo, jako bez- 
wartościowe i podyktowane ubocznemi 
względami, nie edpowiadającemi rzeczy- 
wistości i kłócącemi się z istotnym stanem 
rzeczy. 


Ale to było wiadome tylko wtajemni- 
czonym, tym, którzy znajdowali się w naj- 
bliższem otoczeniu marsz. Piłsudskiego, 
składali mu raporty, zgłaszali się doń 
z meldunkami, otrzymywali od niego 


c o, SS S a S 
WY .- w z {> wR. FH 
Woo UW B.2% 4 > 03! 2 
Pa z nę . w Í 2 p ? 
4 = co "RZE" > A : 
+ Mb x, Na. 
ei, $ ge 4 L 
F 4 = 4 La 4 i 
są A F 


wskazówki i polecenia. Szeroki ogół, sto- 


dwukrotny 


| ) | 
gen. F. Sławoj-Składkowski, 


jący zdala nietylko od Belwederu, ale na- ; minister spraw wewnętrznych i długoletni 


wet od prezydjum rady ministrów, ska- 
zany był na domysły 
Raczej wyczuwat sytuację, aniżeli wie- 
dział, co się dzieje naprawdę. Zorjento- 
wanie się było tem trudniejsze, że bardzo 
częsiu celowo, z nairozmaitszych powo- 
dw, uciekano się do zasion dymnych 
w formie artykułów i komunikatów urzę- 
dowych celem zamaskowania rzeczywi- 
stości polskiej. Ostatecznie rezultat tego 
był taki, że niemal wszystko wiedziano 
o marszałku Piłsudskim, jako działaczu 
socjalistycznym i redaktorze „Robotnika“, 
o zesłańcu na Syberję, o założycielu związ- 
ków strzeleckich i twórcy Legjonów, 


zająłby gen. Baistroechi, 


U MórMI ZSSR 
um PUERA ARE 


Marszałek Badogiło na froncie Erytrejskim. Jak ostatnio doniosły d 
dogo ma podobno wrócić do Włoch „spowodu złego stanu zdrowia“, 


wiceminister spraw wojskowych, cieszący 


i przypuszczenia. I się, jak można sądzić, bezwzględnen* zau- 


w 


faniem marsz. Piisuaskiego. Gen. F. Sła- 
woj-Skladkowski ogłosił świezo książkę 
p. tt „Strzępy meldunków“, stanowiącą 
nieoceniony przyczynek do poznania hi- 
storji Polski pomajowcj, w której tak wy- 
jatkową rolę odegrał marsz. Piłsudski. 
Książka ta powstała z notatek, odtwarza- 
jących doslownie to, co mówił marszałek, 
gdy autor książki zgłaszał się doń z mel- 
dunkami. Gen. Sławoj-Sktadkowski 
podkreśla we wstępie, że spisał „wszyst- 
ko tak, jak było, by nie poszło w niepa- 
mięć“, co, rzecz prosta, podnosi ogromnie 


~ 
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marsz. Ba- 
Miejsce jego 


względnie gen. Graziani, 


o wodzu naczelnym w wojnie z bolszewi- 
kami, natomiast nic nie wiedziano, albo 
wiedziano bardzo niewiele o marszałku, 
jako mężu stanu, o polityku, rządzącyr: 
według własnych koncepcji zgórą trzy- 
dziestomiljonowym narodem i naginają- 
cym go do Swej woli i swych pomysłów. 
Istniała zatem ogromna luka w naszej 
wiedzy o marszałku Piłsudskim i to w naj- 
ważniejszym okresie jego życia i działal- 
ności. ī oczywiście w najważniejszym 
także okresie dla Polski! 

Miło jest nam stwierdzić, że luka ta 
została częściowo wypełniona. Uczynił to 


Nasz program 


wartość książki, Autor nie pisze historji 
marszałka i nie dorabia faktów dla uza- 
sądnienia Swego stanowiska przy ocenie 
tych czy innych wydarzeń, ale skrupulat- 
nie zapisuje, co widział i słyszał, a możli- 
wości pod tym względem miał bardzo du- 
że, gdyż, jak pisze, widział marsz. Piłsud- 
skiego w Polsce niepodległej przeszło 150 
razy. 

Na to wszystko musieliśmy zwrócić 
uwagę, zanim przeidziemy do bliższego 
zaznajomienia czytelnika z tą naprawdę 
interesującą książką, 

AL. D. 


Uchwalony na Kongresie Stronnictwa Lud. w dn. 7 i 8 grudnia 1935 r. 


Póki to nie nastąpi, rozwiązane winny 
być kapitalistyczne kartele, robotnikom za- 
pewniony winien być wgląd w prowadze- 
nie przedsiębiorstw 1 udział w zyskach, 
a społeczeństwu kontrola nad cenami. 

Celem powiązania ludzi z ziemią, wy- 
równania struktury społecznej i poziomu 
kulturalnego przerzucane być winny po- 
wstające przedsiębiorstwa  przemystowe, 
o ile możności, do ośrodków wiejskich, 

c) Obieg pieniądza winien być dosto- 
sowywany do potrzeb gospodarczych. 

Instytucje kredytowe będą uspołecznio- 
ne. Pobierany przez nie procent winien 
być uzależniony od dochodowości danego 
działu gospodarki narodowej, 

d) Prywatne pośrednictwo handlowe, 
ciągnące zyski tak z producenta jak kon- 
sumenta usunięte będzie przez rozbudo- 
wanie spóidzielczości; w pierwszym rzę- 
dzie ujęty być musi w ramy spółdzielczo- 
ści zbyt produktów roinych. 

STOSUNEK PAŃSTWA WOBEC MNIEJ- 
SZOŚCI NARODOWYCH. 

VII. Wszystkim obywatelom państwa, 
bez względu na ich narodowość i wyzna- 
nie, zapewniona ma być równość praw. 

Mniejszościom słowiańskim, mieszkają- 
cym w zwartej masie w województwach 
wschodnich, przyznana być winna moż- 
ność rozwoju własnej kultury narodowej, 
a w szzzególności własnego szkolnictwa, 
ta jnaistawie katastru narodowego, oraz 
należyty udział w samorządzie terytorial- 
nym i gospodarczym. Zważywszy, że par- 
celacia wielkiej własności pociaga za sobą 
oliary z polskiego stanu posiadania i uby- 
tek elementu polskiego, związanego z par- 
celowanemi majątkami, przeto kompensa- 
„ą winno być osadzenie na części patce- 


(Dokończenie.) 


lowanej ziemi osadników polskich; nało- 
miast znaczna część ziemi parcelowanej 
z natury rzeczy przypaść ma ludności 
wiejskiej miejscowej z uwzględnieniem jej 
poirzeb gospodarczych. Stronnictwo Ludo- 
we dąży do ściślejszej współpracy z ludno- 
ścią wiejskich mniejszości słowiańskich ce- 
lem obrony wspólnych interesów gospo- 
darczych i społecznych. 

Wobec tego, że okoliczności historycz- 
ne nie pozwoliły narodowi poiskiemu na 
rozwinięcie własnego stanu średniego, 
któryby objął pośrednictwo handlowe i 
kredytowe, a funkcje te społeczne dostały 
się w ręce silniejszego procentowo niż 
w jakiemkolwiek innem państwie europej- 
skiem, €iementu żydowskiego, hasła zaś 
asymilacji tego elementu okazały się nie- 
realne i żydzi w Polsce stanowią dziś 
świadomie naród obcy — najżywotniejszy 
iuteres narodu i państwa polskiego wyma- 
ga, by funkcje powyższe przechodziły 
w coraz pełniejszyrm zakresie w ręce Pola- 
ków. Dążyć do tego należy nie przez bez- 
płodne akty gwałtu, które prowadzą do 
zdziczenia duszy narodu, ale przedewszyst- 
kiem przez rozwijanie spółdzielczości, Or- 
ganizacji producentów i ich bezpośredni 
kontakt ze spożywcami, oraz popieranie 
elementu polskiego w całem życiu gospo- 
darczem. Stojąc na gruncie posiadanego 
przez żydów równouprawnienia obywatel- 
skiego, dążyć należy do rozwiązania kwe- 
stji żydowskiej przez popieranie wszelkie- 
mi silami emigracji żydów do Palestyny 
i innych obszarów, które w droze poro- 
zuinienia międzynarodowego winny być 
uzyskane pod kolonizację żydowską. 
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lojalność jej wobec państwa polskiego, ttt= 
dzież postępowanie rządu niemieckiego 
wobec mniejszości polskiej. W związku 
z akcją parcelacyjną dążyć będziemy zde- 
cydowanie do wzmocnienia eiementu pole 
skiego na granicy zachodniej. 

OŚWIATA. 

VII. Do zadań państwa w dziedzinie 
oświaty i kultury należy udostępnienie naj- 
sezrszym rzeszom wszystkich dóbr naro- 
dowego dorobku sulturalnego 

Rozpo” 3zechnicni. 2 pogłębienie oświa- 
ty stawiamy na równi z zabezpieczeniem 
obrony państwa. 

Nauka w szkołach publicznych ogólno- 
kształcących oraz odpowiadających im za- 
wodowych winna być bezpłatna. Młodzie- 
ży zdolnej z warstw ludowych należy dać 
skuteczną pomoc w stypendjach i miesz 
kaniach, by umożliwić jej studja w szko- 
łach wyższych, akademicki'*»i specjalnych. 

Wszystkie dzieci w wieku szkolnym 
mają być objęte nauczaniem w zakresie 
Fa ok zorganizowanej szkoły powszech= 
ne |. 

Program szkół na wsi ma uwzględniać 
środowiska, a w najsta:Szych 
rocznikach także zawodowe potrzeby. 

Winno być zorganizowane dokształca- 
nie młodzieży po ukończeniu szkoły pos 
wszcchnej jak i nauczanie analfabetów. 


OPIEKA SPOŁECZNA. 


IX. Wobec pogarszającego się kata- 
strofalnie stanu zdrowia na wsi, winna być 


podjęta przez państwo i samorządy szero” 


ka akcja zapobiegawcza i lecznicza; nadto 
tworzone być winny na wsi spółdzielnie 
zdrowia. 

Dziecko, nłe posiadające rodziców lub 
nie mające dostatecznej opieki rodziciel- 
skiej, ma prawo do opieki społecznej, za- 
pewniającej wychowanie i wykształcenie, 
odpowiadające jego zdolnościom. 

Starcy, inwalidzi pracy i chorzy mają 
prawo do opieki i pomocy ze strony Sto= 
sownych, prawem ustalonych, organów, 

Każdy człowiek, zdolny do pracy, jest 
obowiązany do jej korzystania; społeczeń- 
stwo winno mu jej dostarczyć w ramacii 
przyjętego planu gospodarczego, 

X. Państwo ma obowiązek roztaczanła 
troskliwej opieki nad inwalidami wojen- 
nymi oraz wdowami i sierotami po polea 
głych. 

(Na podstawie tych uchwalonych wy- 
tycznych programu — opracowany będzia 
program szczególowy.) 
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Aresztowanie siostry gen. Hallera 


W Skawinie została aresztowana p. 
Anna Hallerówna, siostra gen. józefa Hal- 
lera, zamieszkała w Jurczycach pod Ska- 
winą. P. Hallerówna została aresztowana, 
gdy pokazywała okolicznym włościanom 
próbki sprowadzonych przez Siebie towa- 
rów bławatnych i nawoływała do niekupo= 
wania u żydów. Po przesłuchaniu na po= 
sterunku policyjnym p. Hallcrówna zaa 
stała zwolniona. 


Wydawn. Książek znów we Lwowie 

Z dniem 1 kwietnia nastąpi przeniesie* 
nie Państwowego Wydawnictwa Książek 
Szkołnych da Lwowa. 

Lwów odzyska ważną placówke gospo» 
darczorkulturainą. W związku z tem ustę* 
puje ze stanowiska dyrektora Państwo" 
wych Wydawnictw Książek Szkolnych, b 
wiceminister Oświaty p. Kazimierz Pie- 
racki. Dla wygody tego pana (byłego wi* 
ceministra oświaty) przeniesiono w r. 1934 
cały urząd (!) ze Lwowa do stolicy, 


P. Butkiewicz otrzyma ameryturę 

Wobec przejścia b. ministra Komuni* 
kacji, inż. Michała Butkiewicza, ze służe 
by państwowej do samorządowej w chae 
rakterze naczelnego dyrektora tramwa* 
jów w Warszawie ustalone ma być Zaw 
opatrzenie emerytalne b. ministra. Jak 
wiadomo, w myśl nowej ustawy z pełnej 
emerytury korzysta minister, który pełe 
nił te obowiązki przez dwa lata. B. min. 
Butkiewicz ma za sobą trzyletnią wysłu” 
zę ministerjalną. - 


~] 


Nowy wojewoda stanisławowski | 

W najbliższym czasie należy się spodzie" 
wać dalszych emian na kierowniczych stamo- 
wiskach w urzędach wojewódzkich, 

Dotychczas zdecydowane zostało młamo 
wanie wice-wojewody pomorskiego, p. Mie» 
czysława Starzyńskiego, na stanowisko p, © 
wojewody Sstanisławowsk'ego. 

Wice-wojewodą pomorskim zostaja p. Zv£* 
mant Szczepański, dotychczasowy naczelnik 
wydziaiu spoleczno-politycznero zaś naczęle 
nikiem tego wydziału dr. Al. Banaś, inspextog 
samorządowy. 
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2 skasowanie opla! wwerowych 

U władz miarodajnych czyriwo :£ 
starania o skasowanie apłat za rejestrację 
rowerów. Odpowiedni memorja! do mini 


Probierzem naszego stosunku do mniej- | sterstwa Przemysła i Handlu, złożył Zwią* 
szości niemieckiej w Polsce będzie: istotna | zek Izb Przemysłoworfłandlowyciu 
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Kazimierz Czachowski 


„Orka na ugorze” Jana Wiktora 


Od Redakcji. Artykuł niniejszy zo- 
słał nadesłany na zaproszenie redakcji 
„Piasta”, na którego łamach autor 
występuje jako gość. Nową powieść 
znakomitego pisarza o współczesnej 
wsi poi”xiej przedstawi więc naszym 
czytelnikom znany krytyk literacki, 
którego trzytomowy „Obraz współ- 
czesnej literatury polskiej 1884—1934“ 
zyskał powszechne uznanie, jako dzie- 
ło wszechstronnie wyczerpujące i napi- 
sane dostępnie dla szerszych kół czy- 
telniczych. Dzieła tego tom III, który 
ukaże się w najbliższych dniach, za- 
wiera m. in. obszerny rozdział, poświę- 
cony tak zwanemu chłopskiemu fron- 
łowi literackiemu, oraz szczegółową 
charakterystykę twórczości Jana Wik- 
tora, od jego pierwszej książki o uni- 
tach podlaskich p. t. „Oporni“ aż do 
reportaży społecznych, poprzedzają- 
cych „Orkę na ugorze“. Ciągiem dal- 
szym tej charakterystyki jest artykuł 
poniższy. Redakcja „Piasta“. 
„Rozpoczęły się drobne, nic nie zna- 

czące wypadki codziennego życia...“ Od 
tych pierwszych słów, rozpoczynających 
„Orkę na ugorze”, z miejsca wprowadza 
nas Jan Wiktor w atmosferę swej nowej 
powieści, której treścią są dzisiejsze dzie- 
je polskiej wsi podgórskiej. Poznajemy 
zrazu ciasną izbę Malinowskich, gdzie od 
świtu robiło się „jaśniej poto tylko, aby 
ujawnić całe ubóstwo”. Ta izba jest ogni- 
skiem tworzywa powieściowego. Ogarnął 
niem autor przeszłość i przyszłość twar- 
dego bytu chłopskiego, jak się one zała- 
mują w widzeniu terażniejszości. Z licz- 
niejszego szeregu postaci powieściowych, 
zwłaszcza dwie wysuwają się na czoło: 
stary Biel i młody Alojz Malinowski. Na 
nich to głównie skupiają się cienie prze- 
Szłości i dopiero prześwitujące blaski 
przyszłości. Oni też stanowią walny przed- 
miot artyzmu pisarza. 

Jeśli idzie o artyzm, wyraża go nade- 
wszystko Bicl. Już na pierwszych kartach 
powieści dowiadujemy się przygodnie, że 
Biel rzucił babry, czyli czary, na matkę 
Malinowską, zdawna przykutą do łóżka 
przez nieznaną chorobę. Tak,odrazu za- 
znacza autor demoniczną naturę tego sla- 
rego chłopa, imszczącego się na swej ro- 
dzinie za wyzucie z mienia. Jak do tego 
doszło, objaśnia później podwójna relacja, 
którą otrzymuje nauczycielka od samego 
Biela i od nieżyjącej z nim żony. Porów- 
nanie tych dwóch zeznań o tejże sprawie 
jest najlepszym probierzem, jak wnikiiwie 
autor przejrzał dawną duszę chłopską i 
z jak mistrzowską hystrością odlwarza jej 
obraz z rozmaitych punktów widzenia. 
Gdy oto Biel mówi sam o sobie, jesteśmy 
nawet skłonni współczuć z nim, ale choć 
istotny stan rzeczy odsłania się z opowie- 
ści żoninej, i ona uznaje, że mąż wpraw- 
dzie dosłownie nią orał, jednak nie to było 
złe, tylko znęcanie się, od czego po latach 
zostały jeszcze Ślady na jej ciele. Aby od- 
razu uwydatnić rozpiętość skali obserwa- 
cyjnej Wiktora, wystarczy tu wskazać 
Tozdział o Śmierci Dobosza, jeden z naj- 
Świetniejszych w powieści, dający szeroki 
przekrój obyczajowo-psychologiczny sta- 
rego pokolenia chłopskiego, a zarazem za- 
grawiony wybornym humorem, co wobec 
umierającego starego człowieka wprowa- 
dza świetny kontrast artystyczny, poka- 
zany i oddany z zupelną prawdą życiowe- 
go realizmu. Wracając do Biela, stwier- 
dzić trzeba, że tak wszechstronnie i do- 
głębnie prześwietlonej duszy chłopskiej 
w literaturze naszej bodaj że dotąd nie 
było. Ani u Dygasińskiego, ani u Rey- 
monta, ani u Orkana. Chyba jeden Prus 
w „Placówce“ swego Ślimaka wystudjo- 
wał i przedstawił tak wyczerpująco i 
w całej jego rzeczywistości, jak widzimy 
Biela w „Orce na ugorze“. Pokazuje go 
Wiktor w różnych sytuacjach, a choć już 
zgóry wiadomo, czego po iym „niepo- 
trzebnym* człowieku spodziewać się moż- 
na, za każdym razem śledzimy go z naj- 
większem zaciekawieniem. Takie zaś epi- 
zody, jak Biel przy cieleniu krowy, po 
podpaleniu damu, albo pod kapliczką 
z Chrystusem, należą do najpiękniejszych 
kart realizmu psychologicznego w powie- 
ściach polskich z życia chłopców. Wogó- 
le, charakterystyka Biela jest chyba szczy- 
towym punkiem artyzmu w dotychczaso- 
wej twórczości Jana Wiktora, aczkolwiek 
nie należy zapominać o jego naprawdę 
mistrzowskich opisach zwierząt i ptaków 
w „Burku”, „Sentymentalnym psie i sro- 
Bim zającu”, „Tęczy nad sercem“ i zwła- 
Szcza w „Erosie na podwórzu”. Wszelako 
Wiktor nie bvipy soba, gdyby poprzestał 
na samej charakierystycę cziowieka o 
awóch obliczach, ciemnego chłopa o de- 
monicznej naturze, iirastającego w przed- 
stawieniu pisarza do, posągowych wymia- 
rów symbolu, Nie komu innemu, lecz 
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właśnie „urzeczonej* przez Biela Mali- 
nowskiej wkłada Wikłor w usta takie sło- 
wa do Biela zwrócone: „ino tyle zostanie, 
co drugiemu dobrego zrobicie", Ta głę- 
boka myśl chrześcijańska jest obecna 
w „Orce na ugorze“, jak w całej twógczo- 
ści Wiktora, przenikniętej franciszkańską 
ideą miłości bliźniego. | właśnie dlatego 
artyzm pisarza rozwija się jakby z na- 
miętną pasją, gdy Wiktor przedstawia lu- 
dzi nietyle zapewne złych, ile ciemnych, 
nieoświeconych, opętanych  bezrozumną 
żądzą, niedojrzałych do prawdziwego ży- 
cia społecznego. Socjalnem dopełnieniem 
Biela w „Orce na ugorze“ jest dziadek 
Alojza, bijący wnuka za wszystko, co się 
staremu chłopu nie podoba w młodej ra- 
dości życia. l 

Alojz to już młode pokolenie, wycho- 
wujące się w odmiennych warunkach, 
znajdujące w nowej szkole polskiej, pod 
opieką Światłej nauczycielki, nową prawdę 
życia, prężące swe siły do czekających je 
zadań w ćwiczeniach umysłu i ciała. Zna- 
komicie  postawionem wprowadzeniem 
w tę drugą atmosferę powieści jest epizo- 
dyczna postać obdartego Wojtka. Jego 
wejście do szkoły, całe zachowanie się 
pełne rozmachu i zdobywczej energji, po- 
kazane w kilku śmiało nakreślonych ry- 
sach, charakteryzuje typ, z którego wy- 
rośnie nowy człowiek=realizator. Pozatem 
tego Wojtka już nam autor nic demon- 
struje, lecz przewidywać wolno, że po- 
wróci do niego w innej swej powieści, 
jeśli zcchce opisać twórczy pęd organiza- 
torski obecnego ruchu młodzieży wiej- 
skiej. Tymczasem, w „Orce na ugorze“ 
widzimy, jak się wyrabiają charaktery 
przyszłych pionierów ludowych. Alojza 
opromienił Wiktor dobrocią serca, wsty- 
dliwie się kryjącego, tem głębiej wzrusza- 
jącego i objawami miłości do matki i nie- 
śmiałem uczuciem dla rówieśnej dziew- 
czyny, co zresztą mu nie przeszkadza pła- 
tać jej aż bolesne figle. I tu znowu mamy 
przykład, iak Wiktor świeinie się wczuwa 
w duszę dziecka. Innym tego dowodem 
moment, gdy Alojz, skracając drogę, po- 
maga sobie do zwycięstwa w zawodach 
narciarskich. 

Już nie tak szczegółowo, ale z jedna- 
kową starannością. doskonale uwypuklo- 
nych i żywo uruchomionych charaktery- 
styk przedstawił autor inne postaci powie- 
ści, dogłębnie przenikniętej nietylko auten- 
tyczną siłą artyzmu, lecz również poważ- 
ną myślą społeczną. I to myślą o wielo- 
rakich widokach. Oto np. szkoła. W za- 
sadzie widzi w niej autor główne źródło 
postępu, alc bynajmniej nie przeocza, że 
najofiarniejsze wysiłki najlepszych jedno- 
stek z grona nauczycielskiego bywają ha- 
mowanc przez praktyki biurokratyczne. 
Taki opis wizytacji szkoły przez inspek- 
tora, podobno żywcem wizęty z rzeczywi- 
stego zdarzenia, jest bardzo ostrą i nader 
celnie wymierzoną krytyką papierowych 


programów i jakże wątpliwych metod, 
gdy się je dowolnie narzuca zgóry, a ich 
działanie sprawdza w samochodowych 
wycieczkach wyższych czynników urzędo- 
wych z odwieczną ślepotą biurokratyczną. 
W tym wątku powieściowym nad artystą 
przeważa w Wiktorze społecznik. Daje 
więc albo satyrę, albo też wyidealizowa- 
my, aczkolwiek z życia wzięty, wizerunek 
nauczycielki, padającej ofiarą wadliwego 
systemu. Feten natomiast rzetelnego ar- 
tyzmu jest epizod o zbuntowanym Chry- 
stusie, chociaż tu właśnie mieści się naj- 
mocniejszy akcent społeczny całej powie- 
ści, 

Przygodnie podejmuje Wiktor w „Orce 
na ugorze“ także rewizjonistyczną ocenę 
literatury poprzedniego pokolenia. Wpro- 
waądza w tym celu bardzo żywo urucho- 
mioną rozmowę nauczycielki z chłopem 
Tomalą, dodatnim typem samouka i zapa- 
lonego czytelnika, jakich się nieraz na wsi 
spotyka, a o czem nie wiedzą ci krytycy, 
którzy z tego powodu pomawiali autora 
o nicznajomość życia chłopskiego. Mowa 
tu jest n. in. o „Ludziach bezdomnych“ 
Żeromskiego. „Z takich Tomalów, — roz- 
myśla potem nauczycielka — z ich mocy 
i wiary urodzi się chłopski, nowoczesny 
Judym, nie po to, aby zostawiał na pias- 
czystych wydmach rozdarte sosny, pod 
któremiby płakał zawiedziony człowiek. 
Sosna rozdarta nie obejmie ludzkości skar- 
lałemi konarami. Krzepkie garście chcą 
zrąbać ów śliczny ornament powieściowy, 
aby żywych ogrzać i żywym świecić.“ 

N „Orce na ugorze* niema żadnych 
ornamentów. Powieść to nasycona wiarą 
w przyszłość, choć przeciwstawiająca się 
błędom teraźniejszości i opisująca ze 
szczerym i prostym realizmem faktyczną 
rzeczywistość dzisiejszą wsi, regjonalnie 
uziemionej pod Pieninami i najdokładniej 
pokazanej w swym krajobrazie społecz- 
nym i przyrodniczym. Nawet styl Wikto- 
ra, w poprzednich utworach jędrny i so- 
czysty, lecz sklauiający się do przesadnej 
kwiecistości, uległ tu wyrażnemu zwroto- 
wi ku celowej prostocie, nicpozbawionej 
wszakże oryginalnego artyzmu śmiałego 
obrazowania. |Jak autor ujarzmia żywioł 
słowa literackiego, najlepiej wyraża to ów 
moment, gdy zwyciężającemu w zawodach 
narciarskich Ałojzowi ktoś mówi:  „bę- 
dziesz gwiazdą“. Wówczas „Alojz bez- 
wiednie zadarł łeb i zobaczył siebie na 
niebie fikającego nogami. Pohamował się, 
aby nie parsknać śmiechem. Pomyślał: 
— Stamtąd widziałbym, jak wstaje sło- 
neczko i odchodzi.“ Ta konfrontacja in- 
teligenckiej przenośni z chłopskim zdro- 
wym rozsądkiem dostatecznie wyjaśnia 
poczucie odpowiedzialności Jana Wiktora 
za swój styl pisarski, I tym więc razem 
potwierdza się, że Jan Wiktor, pisarz wy- 
bitnice oryginalny i wyjatkowo samodziel- 
ny, jest także pisarzem nawskroś współ- 
czesnym. 


Uprzejma prośba! 


Ktoby miał roczniki pism ludowych: 
„Wieniec i Pszczółka”, „Przyjaciel Ludu“, 
Wyzwoleniec“, „Zielony Sztandar“, „Zara- 
nie“, „Chłopski Sztandar“ itp., a zechciał 
je przeznaczyć dla Bibljoteki ruchu ludo- 
wego przy Fundacji Dom Ludowy „Wisła“ 
w Krakowie, czy to w formie daru, czy 
drogą sprzedaży, zechce podać  Kurato- 
rjum Fundacji, z jakich lat roczniki pocho- 
dzą, w jakim są stanie i jakie są żądania 
posiadacza. Fundacja pragnie zebrać od- 
powiednie materjały i dokumenty. 


Do archiwum Fundacji zbieramy doku- 
menty, tyczące się ruchu ludowego w Pol- 
sce: listy, wyroki procesów politycznych, 
orzeczenia kar administracyjnych itp. 


„Zadanie nasze jest niesłychanie ważne 
i każdy światły człowiek powinien się 
przyczynić do powstania naszej bibljoteki, 
nieobliczonej na jakiś interes materjalny 
jednostki, ale na moralny interes chłop- 
skiego społeczeństwa polskiego. 


Poeci i literaci chłopscy, proszeni © 
przekazanie nam swych prac, jakie niedo- 
czekały się wydania ich drukiem. Proszeni 
o swe prace i pamiętnikarze. Może z prac 
tych przynajmniej będzie bibljoteczny po- 
żytek, dokument uświadomienia chłopskie- 
go i w tym kierunku, a może pomożemy 
ze swej strony na pojawienie się ich w 
druku, o ile znawcy zalecą je do wydania. 

Praca w swej zapobiegliwości rozłożo- 
na na długie, długie lata i my pragniemy 
stanowić zalążek dopiero tego na wielką 
skalę zakrojonego dzieła. Niech stary gród 
Jagiellonów pierwszy zdobędzie się na bi- 
bljotekę ruchu ludowego w Polsce, w któ- 
rej uczeni będą doszukiwać się wspdłcze« 

L 


snej, polskiej myśli polityczno-narodowej, 
polskiego ludu. 

Wszelkie dary przyjmujemy z wdzięcz- 
nością od siebie, a myśl powstania podob- 
nej biblioteki w pokolenia spotka się z na- 
leżytem uznaniem i oceną. 

Oby apel nasz nie pozostał bez echa i 
odniósł cel zamierzony. 

Kuratorjum Fundacji, 
„Wisła“ w Krakowie. 


Dom Ludowy 


Rudyard Kipping, znany anglelski pisarz 
i posta, zmarł po ciężkiej chorobie, 
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MAGGI” ZUPY 


Domowa, Grochówko, 

Grochówka ze słoniną, Jarzynowa, . 
Kalofiorowc, Makaronowa gwiazdki. 
Makaronowa nitki, Krupnik, 
Pomidorowa z ryżem, Szczawiowa 


I kostka na 2 talerze 


20 


W DNI ŚWIĄTECZNE: 
Angielsko 
Grzybowa 
Ogonowa 


1 kostka 25 groszy 


pO 
M mcorzzy! 


Sanacji jeszcze zamało propagandy 

„Goniec Warszawski“ pisze: 

W kołach urzędniczych zwracają uwagę na 
ostrą kampanię, prowadzoną w parlamencie i 
na łamach prasy w sprawie propagandy. 
dyskusji nad budżetem kilkaxrotne kilku po- 
slów poruszało sprawy propagandy, zarówno 
zagranicznej, jak i wewnętrznej. Refleksy tej 
dyskusji znalazły się także na łamach prism 
sanacyjnej, która w sposób bardzo stanowczy 
domagała się uregulowania spraw prasowych 
i propagandowych, 

Kwestja propagandy wlecze się od szeregu 
łat. Dawniej mówiono o możliwości powcła= 
nia nawet osobnego ministerstwa propagandy, 
na którego czele miał stanąć redaktor Stpiczyn= 
ski. Ostatnio zaś zaczęto mówić znowu o po- 
trzebie zreformowania obecnych metod infor= 
mowania i propagandy rządowej. 

Podobno istnieje zamiar  scentralizowania 
całej służby propagando-adm'nistracyjnej, a nie 
iest wyk'uczone, że w tym celu stworzony bę- 
dzie jakiś specjalny urząd. Propaganda taka 
kładłaby nacisk nietylko na zagranicę, ałe rówe 
nież na propagandę haseł rządowych w kraju. 


Zakończenie procesu w Wilnie 


Zakończył silę proces kilku młodziemń= 
ców wileńskich oskarżonych o komu- 
nizm. 


Sąd skazał asystenta wydziału rol- 
nictwa uniwersytetu Stefana Batorego, 
Litwina Jana Drutto na 5 lat więzienia z 
pozbawieniem praw na lat 8, studenta 
praw Borucha Lifszyca i studenta Alek= 
sandra Smała, białorusina po 3 lata wię- 
zienia i pozbawienie praw na lat 5. Poe 
łowę kary darowano na zasadzie amne= 
stii, wliczając kilkomiesięczny areszt pre= 
wencyjny. 

Marię i Irenę Dziewickie. Antoniego 
Urbanowicza, Marcina Szczekałto, Kazi- 
mierza Petruszewicza, Wincentego Oko- 
łowicza, Stefana Jędrychowskiego i Je- 
rzego Stachelskiego sąd uniewinnił. Po- 
zatem sąd zarządził natychmiastowe are- 
sztowanie skazanych i przewiezienie ich 
do więzienia. Prokurator zapowiedział 
apelację w stosunku do uniewinnionych. 
Obrońcy ze swej strony zełosili apelacię 
w imieniu skazanych klientów. 


Głównym powodem skazania Drutty 
był ogłoszony w swoim czasie na łamach 
pisma litewskiego „Wilnias Rytuius* ko- 
munikat, w którym miejscowy litewski 
komitet narodowy ostrzega młodzież li- 
tewską przed Druttą jako komunistą. 
Kandydował on wówczas z ramienia nie- 
zależnej młodzieży, na stanowisko prze» 
wodniczącego Bratniej Pomocy na unb 
wersytecie wileńskim. 


Smalę pogrzebał raport © postępach 
radykalizacji młodzieży na uniwersytecie 
wileńskim dostarczony przez  Smalę 
kompartji zachodniej Białorusi. 


Lifszyca skazano za przestawanie z 
notorycznymi komunistami i reprezento= 
wanie na uniwersytecie radykalnej or- 
ganizacji żydowskiej „Funk. 


W Anglji istnieje „Klub stuletnich", założo” 
ny przed kilku laty przez wybitnego badacza 
długowieczności, dr. Ernesta, Klub ten posiada 
przeszło 120 członków, mogących się wykazać 
ukończonym setnym rokiem życia. Do klubu na- 
leży również wiele osób, mieszkających poza 
Angiją. „Klub stuletnich* ma na celu głównie 
zebranie dokładnych danych, dotyczących roza 
maiłych sposobów, dzięki którym można przes 
dłużyć życie ludzkie. W rzeczywistości jest te 
klub korespondencyjwy, ponieważ wiekowi jes 
go członkowie z *:lx* ością opuszczać mogą 
miejsce stałego pobytu, by przyjechać na ze: 
branie klubu. Założyciel klubu, dr. Ernest, jest 
gorliwym wyznawcą teorji, iż człowiek jest w 
możności przedłużyć swe życie, jeśli przestrze” 
ga odpowiednich przepisów zdrowotnych. Nam 
| kładem klubu ukazało się wiele książek z tej 
dziedzin“ 
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Wiadomości z Nałopolski Zachodniej 


„Opbiekun'” 


W radzie gminnej w iężkowicach zasiada 
z gromady Kaśny Dolnej obszarnik p. Marjan 
Nowak, który zawdzięcza swój mandat „twór- 
com“ listy kandydatów. Gromada przez ten 
wybór miała mieć zapewnioną“ ojcowską 
opiekę. Bo czyż to nie ®t dowodem opieki 
fakt taki, k wytoczene procesu „ra ochronę 
zakłócomr o posiadania obywatelom spełniaja- 
cym swój ciężki obowiązek odrabiania szarwar- 
ku na drodze gromadzkiej. 


Jeżeli weżmiemy pod uwagę, że pan ten, jako 


gromady 


radny gromadzki i gminny, właścicie! ogrom- 
nych majątków, chce w drudze procesu wy- 
drzeć gromadzie drogę, bądącą od niepamięt- 
nych czasów w jej posiadaniu, to chyba wy- 
starczy aż nadto, aby postępowanie tego 
„opiekuna“ nazwać delikatnie łajdactwem wo- 
ber gromady, 

Narazie tyle, w przyszłości postaramy się 
temu dorobkiewiczawi poświęcić więcej uwagi 
w gazecie. 

Ludowcy. 


Z 


Nie lłansic«nvww na Huuelieewycbwy ? 


Brzegi, powiat Kraków. Dnia 5 stycznia br., 
miało się odbyć zebranie członków Koła ludo- 
weggo r Brzegach, na które przybył prezes 
Zarząd: Powiatowego S. L. na powiat bocheń- 
ski Frazaiszek Książek. 

Przed rozpoczęciem zebrania, przybył do 
łokalu, gdzie zaczynali się schodzić ludowcy — 
komendant posterunku z Węgrzce Wielkich wraz 
z posterunkawym. Zapytał prezesa Koła co to 
będzie za zebranie. — Prezes Koia p. Śledziow- 
ski odrzekł, że będzie zebranie Kola ludowego. 
W odpowiedzi na to komendant posterunku za- 


czął wołać: „Co wy tutaj słuchacie jakiegoś 
warchoła, z tem warcholeniem w Brzegach ia 
już raz muszę skończyć” — a dalej zaczął gro- 
zić represjami, zakuciem w kajdany itd. 

Zebranie mimo wszystko odbyio się w jak 
największym porządku, a po zebrani odbyła 
się uroczystość „Opłatka* przy śpiewie kołend 
i pieśni ludowych. 

Ducha, jaki panuje wśród ludowców w Brze- 
gach, nie złamie żaden Rygiel. 


Obecni. 


Wiadomości z Matepelski Wschodniej 


Ek wvcbwv 


TAJEMNICZE NARADY. — KOMITETY POROZUMIEWAWCZE. 


STANOWI- 


SKO CHŁOPÓW. 


| 


nie różne sanacyjne figury z powiatu i 
przedstawił im potrzebę wyboru takiego 


| ciała „nadrzędnego“, któreby kierowało 


Oto pisma sanacyjne doniosły, że pm 
przewodnictwem p. Byrki posłowie i se- 
natorowie odbyli kilkugodzinne narady o 
sprawach Wsch. Mał. Nic więcej. I słusz- 
nie postąpili. Przecież dla społęczeństwa 
nie istnieją oni. nie mają mu nic a niç do 
powiedzenia. Najlepszy dowód, że nikt 
z nich niema odwagi stanąć publicznie 
przed społeczeństwem, mimo że jest tyle 
spraw ważnych i wielkich do omówienia. 
Ą przecież oni są sprawcami obecnego 
stanu rzeczy we Wsch. Mał., -— oni po- 
noszą odpowiedzialność, za zniszczenie 
życia społecznego, gdyż wielu z nich roz- 
bijało niezależne organizacje, niszczyło 
wieloletnią pracę i dorobek, w szczegól- 
ności znęcało się nad chłopami polskimi, 
deptało ich ludzką godność i niszczyła 
ich wszelką pracę organizacyjną i spo- 
łeczną. Zresztą wykonywali tylko rozka- 
zy p. Sławka czy innego wielkiego męża 
sanacyjnego. Dziś zanosi się na zmianę 
koniunktury. Otrzymali widocznie roz- 
kaz inny, już nie niszczenia, bo wszystko 
zniszczyli, ałe głoszenia zgody i porozu- 
mienia! Tylko kto im uwierzy? 

W związku z temi talemniczemi nara- 
dami pozostaje akcja prowadzona na po- 
wiatach i nawoływanie do porozumienia 
i współpracy. Między innymi starosta 
lwowski p. Ekhardt zwołał na posiedze- 


Kaplica w GRiktowie na Podhałn; 

wzniesiona na miejscu, gdzie po stłumie- 

niu powstania chochołowskiego w roku 

1846 władze austrjackie wybudowały 

szubienicę. Z mielsca tego pohrano obec- 

nie grudkę ziemi do Muzeum S. S. Urszu- 
lanek w Tarnowię, 


pracą społeczną w powiecie. Wybrano 
kornitet porozmniewawczy ze swoich lu- 
dzi, tych samych, którzy dotychczas 
wręcz przeciwną wykonywali robotę. A 
zatem z próżnego przelańo w puste. 

Widać z tego, że starostowie otrzy- 
mali polecenie ujęcia w swoje ręce kie- 
rowniciwa nad pracą społeczną w powia- 
tach. Właściwie nic się nowego nie stało. 
Dotychczas starostowie wykonywali tą 
rolę w sposób nieoiicialny, byli prezesa- 
mi różnych polskich organizacyj lub. 
wskazywali swoich ludzi na te i inne sta- 
nowiska społeczne. Skutki dotychczaso- 
wej tej roboty są ogólnie znane. Właśnie 
one stworzyły cmentarzysko i martwotę 
Życia społecznego po stronie polskiej. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że w o- 
becnej akcji, pod pozorem „porozumienia 
i zgody“ chodzi sanacji o zdobycie ko- 
mendy nad chłopami polskimi. Te zapę- 
dy znamy od 10 lat. Komitetów porozu- 
miewawczych nie potrzebujemy. Jako 
chłopi jesteśmy między Sobą zupełnie 
zgodni. Wiemy, czego chcemy i do czega 
dążymy. Doświadczenie nas nauczyło, że 
możemy liczyć tylko na własne siły. Za- 
dnei kurateli nie przyjmiemy. Jest wy- 
kluczoneim, żebyśmy mogli zaufać tym, 
którzy pozbawili nas praw obywatel- 
skich, którzy podeptali naszą godność 
ludzką, którzy strącili nas i nasze rodzi- 
ny na dno nędzy materialnej. Po natchnie- 
nie w pracy społecznej nie pójdziemy do 
czynników administracyjnych, od których 
żądamy, żeby stały na straży prawa, 
przestrzegały praworządności i zapewni- 
ły warunki spokojnej pracy. My sobie sa- 
mi wystarczymy. A jeżeli przyimieniy 
współpracę, to tylko ludzi uczciwych, lu- 
dzi charakteru i zaufania godnych. A ta- 
kich wsród sanacji zupełnie nienia. 


STRZELCY W KRYMINALE. 

W Iwowskim strostwłe powiatowein 
stwierdzono olbrzymie nadużycia, upra- 
wiane od dłuższego czasu w referacie 
inwalidzkim. Nadużycia polegały na fal- 
szowaniu orzeczenia lekarskiego .i przy- 
znaawaniu wyższej renty inwalidzkiej. 
Szereg urzędników zostało aresztowa- 
nych. Straty Skarbu Państwa wynoszą 
dziesiątki tysięcy. Aresztowani praco- 
wali „społecznie jak tego wymaga kurs 
pomajowy, byli czynnymi członkami 
Strzelca konnego. byli chlubą i duma cli- 
ty, aż się znaleźli w kryminale. 

'Taki to los sanacji w całym kraju. 

NOWY ROK W TARNOPOLU. 
_ Jest przyjęty zwyczaj. że w dniu N. 
R. różne organizacie społeczne składają 
życzenia p. Woiewodzie. Wywołało po- 
wszechne zdziwienie. że ze strony ukr. 
nikt sie nie jawił. mimo swieżei przviaźni 
sanacyjno-undowskiej. Nawet dr. Baran 
wybrany na wyższy rozkaz ełosami pol- 
ekimi na wysokiego dostojnika politycz- 
nego. nie uważał za wskazane chociażby 
z wdzięczności za diety senatorskie, za- 
chować pozory „przyjaciela“. Oi biedna 


! ta sanacjal 


Mugo a 


Wiademeści z Województw centralnych 


Największa froska 


naszych działaczy 


w wojew. kielechiem 


Zawiadamiam, że po porozumieniu 
się z N. K. W. w pierwszej połowie mar- 
ca br. zostanie zwołany do Kielc sratuto- 
wy zjazd S. L. woj. kieleckiego. Celem 
ziazdu będzie dokonanie wyboru Zarzą- 
du $. L. woj. kieleckiego, oraz omówienie 
i ułożenie programu pracy. 

Rozpaczęliśmy rok 1936, należy nie 
szczędzić pracy, ani energii i przy każdej 
okazji kłaść wieiki nacisk, aby członko- 
wie S. L. niezwłocznie nabywali legity- 
macje stronnictwa na rok bieżący. Przy 
ninejszem pozwolę sobie przypomnieć, że 
w poprzednim Sejmie S. L. miało czter- 
dziestu paru posłów i senatorów, którzy 
opłacali na rzecz Stronnictwa część po- 
bieranych djet. W obecnym Sejmie S. L. 
nie jest wcale reprezentowane, gdyż iak 
wszyscy dobrze wiecie zgodnie z ucliwa- 
łą kongresu z dnia 14. VII. 35 r. nie wzię- 
ło udziału w wyboracłt. 

Jedyną podstawą finansową. na której 
opiera się praca Stronnictwa jest: 1) 
wykupienie legitymacii, 2) zaprenunmiero- 
wanie „Zielonego Sztandaru i innych 
pism ludowych, 3) samodzielny fundusz 
chłopski. 

Jeżeli pragniemy rozrostu, rozbudo- 
wy. pogłębienia pracy S. L., nie możemy 
czekać ani dnia, ale wszyscy natych- 
miast wypełnić musimy warunki i zasilić 
kasę S. L. Od tego obowiązku nie może 
uchylić się żaden zarząd, kolo, członek, 
ani żaden światły chłop, i wszyscy mu- 
szą wykazać taką zwartość i solidarność, 
jaką przelawiłi 8-go września 1935 r. 

Wierzę mocno, że apel mój, iako tvm- 
czasowego kierownika S. L. woj. kielec- 
kiego znajdzie odzew w umysłach ludow- 
ców, którzy, doceniając wielkość i waż- 
ność spraw chłopskich, złożonych w ręce 
powołanych przez Kongres władz naczel- 
nych S. L. — dopilnują aby każdy czło- 
nek nietylko wykupił łegitymacię i zło- 
żył oliarę na samodzielny fundusz chłop- 
ski, ale również zapreniumerował jedno 
z pism ludowych: „Zielony Sztandar*, 
„Piasta“, „Cliłopskie Życie Gospodar- 
eze“, „Gazetę Grudziądzką". 

Trzeba nam wiedzieć. że zbliża się do 


mądrym, zorganizowanym, uspołccznio- 
aym chłopie. Takiego chlosa wychowa 
prasa ludowa oraz żywy udział w orga- 
u acia? samorządach, współdzielczo- 

. Zatem do pracy, oświaty i organiza- 
cji Obywatele! Potróimy czuiność, po- 
mnóżmy ofiarność, bo wrogowie wsi nie 
śpią, ale myśla w iaki sgo- nas poróż- 
nić, podzielić na różne grupki. występuiąc 
z radykalnym programem i hastəmi, za 
którynii zręcznie ukryte są: fałsz i obłu- 
da, rozbijające iedność chłopską i spoi- 
stość naszej organizacii. 

DR. JAN JAWORSKI 
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zobo = dody 
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Koło Stronnictwa Ludowego i Koło „Zni- 
cza“ w lyln:anowei, powiat Nowy Targ, 
przesłało do redakcii naszej artystycznie 


nas Polska Ludowa, ale skoro ma być | wykanane powinszowanie dla p. Wincen- 
trwała, musi być oparta na: światły m, tego Wiiosa ż oxazji iege imienin. 
MSG — 


Wiadomości ze Slaska 


Woelamy ab wvugipapzny ? 


Śląska Rada Wojewódzka uclrwaliła prze: 
dłożyć Sejnrowi Śl projekt ustawy przedłu- 
żającej kadencję wydziałów gminnych, Wia- 
doiność ta poruszyła do żywego ludność, Jed- 
ni się cieszą, drudzy złorzeczą. Cieszą się ci, 
którzy nie mają czystego sumienia, kub stra- 
cili zaufanie obywateli, a jednak chcieliby się 
utrzymać przy rządach, a klną ci, kiórym 
rządy niektórych panów się już przyjadły. 
Mówi się głośno o tem, że sanacja boi się po- 
prostu wyborów i dlatego przewleka, 

Na Śląska Starostwa rozwiązały Kilka wy- 
działów gminnych a na ich mieis potwo- 
rzyły komisaryczne rady i trwają to rządy 
ko:nsarskie latami, Niektórzy członkowie rad 
gminnych zmarli, imi przenieśli się do in- 
nych gmin (n. p. Ochaby 3), i cbecnio mało 
jest gmin, gdzieby wszystko było w porząd- 
ku. 

Druga bolączka to Wydziały Dróg Powia- 
towych. Niby to um być samwrząd, a jednak 
wyborów nie było od piętnastu lat, Jurek z 


Kopki zdaje się cztonkostwo Wydziału otrzy- 
mał deżywoawio, Czy ten życzyłby sobie no- 
wych wyborów ? Wszak mau tam dobr A a 


nikt go nio zapewni, że go ludrość wybierze. 

Trzecią wreszcie rzecz to leba Rolnicza. 
P. prezes wy uje na Huowców 1 zabiega 
zorkwie o zuńanę w lym sensi, by iuż wy” 
borów nie było. Zapozamiał, że z ręki luden" 
ców ten tłusiy kąsek oiram, 

A cóż szanowni nosłowie śląscy? Projekt 
ty ustuw puzcedkle ane przez wojewodę 
uchwalają je uie zamieniwszyw mich ani kre 
Ski. Teu Sejm to iuż napewno przeszedł 
wszelkie oczekiwania. Tak potulnych barane 
ków zeptwnie szut pan Wiaseweoda się nie 
spodziewał, Lud szenrze, ao cóż to może 
obciodzić panów nosiów, im tak dobrze, dit- 
ty Są, a io zrimt, Heżby to wykonano metrów 
nowych drób, lab obwałowamo rzek za te 
diety. Paowóe ci nio myślą się też pokazy- 
wać mi weś. Wysiarczyijo, że przyszli przetl 
wyborami ™, że głosy otrzymali. Człcskiemn 
Śląskicj Rady Wojewódzkiej jest ks. Grimm, 
człowiek który między dem żyłe, ale wi- 
dać i on mie siey tego szemrana, lub niema 
ałwagi zabrać głosu, 

My udręczeni 4 się pocicszamy, jednom tyl- 
ko, że to już diuo We potrwa, 


RUCH ORGANIZACYJNY W POWIECIE 
GORLICKIM 


Po Kongresie St. Lud., praca organiza- 
GJiną w tut. powiecie wre w całej pełni, do- 
wodem czego iest szereg odbytych zgroma:* 
dzeń heddowych. W grudniu i w styczniu, ad 
b,ły się wielkie zyromadzenia ludowe w 
Rzepienniku Strzyżewski, Łużnej, Moszcze- 
nicy i Rozembarku, npozatem odbyły się ze- 
iania orzanizacyjne w Rzep, Marciszowskim,. 
Rzep. biskupim, RzZep. Suchym, Slinicy, Tu- 
rzy ł Olszynach, Sprawozdania z Kongresu 
złożyli na odbytych zgromadzeniach, p. pre- 
zes Zarz. Pow. Martyka i p. Mgr, Dusza Jan. 
Bardzo liczny udział chłopów we wszystkich 
zgromadzeniach Świadczy o niezwykłen? za- 
interesowaniu się nowym programem fudo- 
wym. który gupełne odpowiada interesom 
mas ludowych i jest wyrazem ion woli. Na 
wszystkich zebraniach wpisało się po kilku- 
dziesięciu nowych członków. Należy zazna 
czyć. że wśród chłopów panujo niesłychwie 
rozgoryczenie spowodu uiecbjęcia amnestią 
emigrantów politycznych, a w Sszczezólności 
Witosa i sprawa ta nadal u chłopów zostaje 
raną niezagocjolną dopóty dopóki twarde i 
jędnomyslno żądama chłopów, wolające dalej 


o antvrestię do wrezesa W:tesu i tow, nie Wo- 
stana Wezeiędi WIĘ: 


M—ka 


POWAŻNE DOWIERCENIE ROPY I GA- 

ZU W ZAGŁĘBIU KRGSNIĘSKIEM. 

Dnia 7 stycznia 1930 r. dowiercono w 
Jaszczwi, powiat Krosno. na kopalni „Ja 
sło-Jaszczew*, uależącei do m Gar- 
tenberg i Schreyer, otwór nr. 2, z począ!- 
kową P wynosząc około 6 cy- 
stern ropy dziennie i 60 metrów sześciene 
nych gazu na minutę z głębokości {109 
metrów w rurach sześciocalowych. Ropa 
wypływa z otworu samoczynnie. Po czte= 
rech dniach produkcja ropy wynosiła 
leszcze około półtorej cysterny dziennie. 

Dowiercenic tak poważnej, jak na nae 
sze stosunki, produkcji ropy i gazu, wys 
wołało w sferach naitowych duże zaintea 
resowanie, ternbardzie!, że już oa szeregu 
łat nie dowiercono w tut, zagłębiu tak 
zuacznej obfitosci ropy, 
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Polityka zagraniczna w Polsce należ 
do tych dziedzin życia państwowego, v 
które spoleczeństwo, opinja i sejm nie ma- 
ją żadnego wpływu. Oczywiście, w okre- 
sie przedmajowym było inaczej. Wówczas 
ady Z polityki zagranicznej były par- 
zo często przedmiotem dyskusji w sej- 
mie, min”erowie udzielali wyjesnieñ, 
a dzienniki, posiadając źródtowe informa- 
A materjały, omawiały obszernie wszy- 
e 0, co wchodziło w zakres tej polityki. 
«mowy  min*strów, w których przedsta- 
wiali zadana i cele polskiej politykr za- 
Branicznej wraz jej stosunek do Pósityki 
innych państw, byly zawsze wielkiem wy- 
darzeniem, skupiającem na czas jakiś uwa- 
8€ opinji publicznej, 
System pomajowy, 
całe życie polityczne 
także swój ujemny 


który tak zubożył 
P. Polsce, A 
s wpływ na edzi 
polityki zagranicznej. Odsunięto od niej 
całkowicie społeczeństwo i sejm, będąc 
widocznie zdania, że wystarczy, gdy spra- 
wą tą zajmować się będzie nieliczne gro- 
no osób. Ten stan rzeczy jeszcze się po- 
gorszył, gdy marsz. Piłsudski zapowie- 
dział, że ujmuje prowadzenie polityki za- 
Eranicznej w swoje ręce. Pomniejszyło to 
z Jednej strony samodzielność i rolę mi- 
porów, z drugiej — przez to, że politykę 
roto czono niezwykłą  tajemniczością, 
8 = szerokie połe dla wszelkiego 
$ zaju domysłów, przypuszczeń i podej- 
Kora. często niesłusznych, ale zawsze nie- 
sorzystnych dla położenia Polski na tere- 
nie międzynarodowym. 


Odtąd wystąpienia ministrów spraw 
R WARE w sejmie stały się bardzo 
faktaiy 4 Społeczeństwo stawało wobec 
stone a Tych, a pisma bardzo czę- 
ków A a i zamierzeniach kierowni- 
PŁ skiej polityki zagranicznej dowia- 
SĄ y SIĘ 2 prasy obcej, w ostatnich cza- 

“a Przeważnie niemieckiej. 

W tych warunkach zapowiedź przemó- 
na ministra Becka w sejmowej komi- 
a ją 38 zagranicznych musiała wzbudzić 
uže zainteresowanie. Wobec zobojętnie- 
Mia na Sprawy państwowe, które ogarnęło 
wszystkie warstwy w Polsce, zaintereso- 
wanie to nie było tak wielkie, jak bywało 
Poprzednio, nie mniej jednak istniało. Te- 
mu nie można zaprzeczyć, 

„ Powstaje pytanie, czy przemówienie 
nun. Becka dało wyczerpującą odpowiedź 
na te liczne pytania, które raz po raz ro- 
dzą się w związku z sytuacją międzyna- 
rodową, z położeniem Polski i z jej poli- 
tyką zagraniczną. Obawiać się należy, że 
oświadczenie ministra nie będzie uważane 
za odpowiedź wystarczającą. Bo chociaż 
min. Beck poruszył prawie wszystkie spra- 
wy, które należą «m polityki zagranicznej, 
to jednak uczynił to bardzo powierzchow- 
nie, nie sięgając głębiej w treść i znacze- 
nie dokonywujących się przemian na świe- 
<ie i zbliżających się groźnych wydarzeń. 

Najobszerniej mówił min. Beck o sto- 
sunku Polski do zbrojnego zatargu abi- 
synsko-włoskiego oraz sankcji, powzię- 
tych w tej sprawie przez Ligę Narodów. 

0, co powiedział minister w tej kwestji, 
nie budzi zastrzeżeń. Polska, aczkolwiek 
nie zainteresowana bezpośrednio w zatar- 
g&u, musiała wziąć udział w akcji przeciw 
Włochom, bo tego wymagała lojalność 
wobec Ligi, której jest członkiem, jak do- 
brze zrozumiany własny jej interes. Pol- 
ska powinna popierać każdą akcję, która 
ma na celu utrzymanie i rozszerzenie za- 
sady zbiorowego bezpieczeństwa, a właś- 
nie akcja Ligi Narodów jest pierwszą na 
większą skalę próbą w tym kierunku. Inne 
stanowisko Polski byloby nie do pomyśle- 
nia. 

Min. Beck w swem przemówieniu naz- 
wał polską politykę zagraniczną niezwyc 
kle prostą. Niewątpliwie jest ona taką 
i to niekoniecznie z tych tylko przyczyn, 
o których wspomniał. Polityka państwa, 
która właściwie znalazła się poza tem, co 
się dzieje na terenie międzynarodowym, 
która stoi zdaleka od rozgrywających się 
wydarzcń, nie wywierając na nie żadne- 
go wpływu, a taka jest w tej chwili sy- 
tuacja Polski — nie może być inną, jak 
tylko prostą, bo nikt i nie jej nie kompli- 
kuje. Inna rzecz, czy jest tak dobrze, jak 
to przedstawiał min. Beck. Współuczest- 
nictwo w wielkich wydarzeniach politycz- 
nych nie zawsze jest wszędobylstwem. 

Kolejno dotknał min. Beck naszych 
stosunków z Rosją i Niemcami i w związ- 
ku z tm wspowiniał także o rrancji i Ru- | 
munji. leśli chodz. o Rosję Sowiecką, to 
pochwar się ministe1, że, zawierając z nią 
porozumienie czyli tak zwany pakt, ułat- 
wił jej iakby wyjście na szeroki świat, 
zbliżył ją do innych zachodnich państw. 

v uwadze re} jest dużo słuszności, ale 
nie można nie zauważyć przytem, że po- 
rozumienia tego nie umiano pogłębić i wy- 
ciągnąć z niego możliwych korzyści. O po- 
Tozumieniu z Niemcami powiedział mini- 
ster, że cały świat uważa je za jedno 


wte 
sji 


ityk 


z najważniejszych wydarzeń w polityce 
międzynarodowej. Co się tyczy Francji i 
Rumunji, to ograniczył się min. Beck do 
potwierdzenia, że sojusz Polski z niemi 
nadal istnieje i że Polska pozostaja wier- 
ną wynikającym z tego sojuszu zobowią- 
zaniom. Rozprawiwszy się z Litwą, której 
jeden z ministrów, jak to ustalono na pro- 
cesie terorystów ukraińskich, popierał ich 
akcję przeciw Polsce, przeszedł minister 
do stosunków z Czechosłowacją. Mini- 
ster uważa za zbędne rozmowy dyploima- 
tyczne. sądzi bow em, że wystarczy po- 
prawa położenia ludności polskiej w Cze- 
chostowacji, a atmosięra polityczna mię- 
dzy temi państwami zaraz się wyjaśni. 


ZEGT 


Oświadczenie, choć bardzo ostrożne, Opi- | 


nja polska, doceniając wagę porozumienia nym. 


IMICZNA 


z Czechos'owacją, 
z uznanie::1. 

Tak w ogólnych zarysach przedstawia 
się „prosta“ polityka zagraniczna, prowa- 
dzona teraz już samodzielnie przez min. 
Becka. Godząc się, że dvbra polityka za- 
graniczna nie koniecznie musi być bardzo 
skomplikowana, sądzimy jednak, żeby jej 
się przydało trochę barwy i życia. Wów- 
czas być możę, stałaby się wyrazistszą 
zasadnicza linja polskiej polityki zagra- 
ricznej i to nie na tle teoretycznych za- 
gadnień, na «tóre można patrzeć tal. czy 
inaczej, ale wobec najżywotniejszych tnte- 
resów polskich, w sprawach, że tak po- 
wiemy, na codzień, które nie dziś, to ju- 
tro mogą znależć się na porządku dzien- 


przyjmie niewątpliwie 


Flotylla angielskich torpedowców przybyła ostatnio do portu Pireus w Grecji, 


Co piszą inni? 


Skończył się okres dekretów 

Kika pism omawia wyniki akcji rządu na 
podstawie pełnomocnictw. „A. B. C.“ przy- 
znaje, że p. Kwiatkowsld zrobił duży krok na 
drodze do zrównoważenia budżetu. 

„Chodzi jednak o to, by przywró” 
cenie równowagi budżetowej miało chile 
rakier trwały — a to wiąże się nieroz* 
dziewiie z ogólną sytuacją <espodar* 
stwa społecznego i jego siłą płatniczą, 
która pozostaje na bardzo niskim po 
ziomie. 

Taksamo zaś dopiero w miarę upły= 
wa czasu pokaże się, czy akcja dosto- 
sowaria cen przemysłowych do obec- 
nej siły nabywczej pieniądza spełniła 
nadzieje. Jak dotąd, już się na niej w 
widoczniają poważne rysy, w szczegól- 
ności zniżka cen nie dociera w należy” 
tym stopniu do bczpośrednicgo konsu- 
menta.” 

Jednym z najważniejszych dekretów, wyda- 
nych na podstawie periomocniciw, byja kon- 
V'ersja poźvczek pa ""aw""* W tej sprawie 
zabiera głos „Kurjer Poznańskie, zaznaczając, 
że zwykle konwersja jest dobrowolna, W iym 
wypadku jest inaczej. ] 

„Oprocentowanie nowej pożyczki 
wywiosić będzie 4 od sta. Posiadacze 
obligacyj pożyczkowych stracą 2% m 
na oprocentowaniu od 1 do 2 proc. Soa- 
cą też niekiedy na kursie swych pa- 
pierów, jak rp. przy 4-proc. premlo- 
wej pożyczki inwestycyjnej, której o" 
statni kurs giełdowy wynosił 111,59 ZŁ, 
gdy przy konwersji przyjmować się bę- 
dzie kurs nominalny sto za sto." 
Konwersja odbywa się więc kosztem społe- 

czeństwa coprawda naogół kosztem warstw za- 
możiiejszych. 

„Zyskają na niej bodaj tylko te sze” 
rokie rzesze urzędników i odywclet, 
które w swoim czasie podpisały £. zw. 
pożyczkę nurodową. Obecnie stracą 
wprawdzie na oprocentowaniu, ie be” 
da mogły przynajmniej upłynnić obli- 
gacie tej pożyczki, która — niedopu- 
szczona na rynek gieldowy — przed- 
siawiala niemalże kapita? martwy w 
ręrach ludzi, bardzo potrzebujących g^- 
tówki. 

To jest — z pumtfu widzenia info 
resów szerokich kół społeczeństwa — 
bodaj jedyną jasną stroną konwersii. 
Dla interesów skarbu oczywiście spra- 
wa przedstawia się korzystnie." 

Oblicza się, że Oszczedności na procentach 
wyniosą dwadzieścia kilka muj, zł. rocznie, 


| 


Momiejwięcej jeden procent calego budżetu. Ale 
jeszcze i po tej konwersji wydatki na spłatę i 
oprocentcwanie długów wewnętrznych będą o 
wiele większe, niż przed okresem sanacyjnym. 


0 mowie min. Becka 
„Głos Narodu" nie podzieła poglądu p. 
ta =a głosu"'i zagrasicą. 

„Układy i pakty muszą być bowiem 
i są tylko wykładnikiem głębszych idei 
ożywiających społeczeństwa i na tych 
właśnie ideach, jako trwałych podsta* 
wach należy budować formy współży” 
cia między narodami. Tylko taka poli- 
tyka zagraniczna, która potrali wy” 
czuć die naturclne, w społeczeństwie 
tkwiące założenia i do nich dostosować 
zawierane uklady i pakty, może istot- 
nie odpowiadać interesom państwa." 
Zdaniem „Kurjera Warszawskiego” środowe 
expose p. Becka byżo popularnym wykładem 
zasad, obowiązujących dzisiejszą dyplomację 
polską. Przyda się taii wykład świeżo obra- 
ńym posłom, 

„Tylko, pojąwszy w ten sposób 
wczorajsze zadanie p. ministra, może" 
my zrozumieć, dlaczego jego expose 
zawieralo tak malo bieżących wska« 
zówek konkretnych, a za to tak głębo” 
ko się zańurzyło w czystych ogólii* 
kach." 

Za wielki brak uważa „Kurjer Warszawski“ 
pomijanie milczeniem rozsiewanych zagranicą 
pogłosek o stosunku Polski do Francji i Ru» 
munji. 

„Głębsze znaczenie przypiszemy 
oświadczeniu ministra,  dotyczącemu 
polityki wobec Czechosłowacji. Będzie 
o niej przedewszystkiem decydowało, 
według p. Becka, „(frakiowanie Pola- 
ków w Czechosłowacji”, Jeszcze nie” 
wiadomo, w jakim stopniu można już 
liczyć na upragnioną przez znaczną 
większość w Polsce poprawę stosun* 
ków  polsko<czechostowackich,. Nato- 
miast wygloszona przez p. Becka za- 
sada każe nam spodziewać się, że tro” 
ska o mniejszość polską ożywi p. minie 
stra równicź i wtedy, gdy jego wzrok 
zwróci się ku Niemtom, gdzie, jak wla- 
domo, położenie dziesięciośrotnie licz” 
niejszych Poiaków jest nieskończenie 
gorsze od położenia Polaków w Czecho- 
słowacji. Wczorajsze oświadczenie mi- 
aistra należy uważać pod tym wzglę 
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dem za wszechstronne zobowiązanie, na 

którego wykonanie pp. poslowie powine 

niby zwrócić specjalną uwagę. Niemasz 
bowiem żadnej racji do specjalnej poti" 
fyki tu, a Specjalnej tam. Nie można 

dbać o los 100 tysięcy Polaków fu, a 

lekceważyć okropnej doli 114 miljona 

Polaków tam. 

Ani słówka w przemówieniu p. Becka 
o Gdańsku. Tymczasem już lada dzień 
Rasła L. N. zaznie się killa sprawące 
gdańskiemi." 

Na łamach „Robotnika“ p. Czapiński cha: 
rakteryzuje expose jako mgłę. 

„Mgła... Olo istotny charakter króte 
kiego expose. Mały strzenck mały. 
Przez tę mgłę zdają się riejusiio przes 
zierać kontury pewnego zwrolu. Czy 
istośnic tak? Każdy taternik wie, jak 
niepewną, jak zawodną jest mgla, iak 
detormuje wszystkie zarysy. 

Ogólnem wrażeniem dość minoro" 
wego expose jest błądzenie wśród 
sprzecznych orientacyj. Dlaczego nie 
wypowiedziano wyraźnych slów o no 
gorszonych stosunkach z Francia, Rite 
munja, z ZSSR? 

Biadzenie we mgle? Jest to napraw= 
de „luksus“ dla coraz bardziej samot* 
niejącej Polski!” 

Pisma sanacyjne chwalą naturaizie mowę, 
jak mogą. 

„Nasz Przegląd" twierdzi, jakoby w ostał- 
nich czasach słanowłsko p. Becka wzmocnilo 
się. 

„P. minister Beck milczał w ciągu 
wielu miesięcy. Ukazywały się różne 
pogłoski na temat jego polityki. Prasa 
zagraniczna uzupełniaa je komenta” 
rzami. Nikt urzędowo nie zaprzeczał 
tym wiadomościom. Pan minister Beck 
chorował w tym czasie, wrócił do zdro- 
wia, mial możność czytania tych 
wszystkich raportów, ale nie reagowat. 
Dopiero po wizycie na Zamku zostały 
rozproszone wszystkie wątpliwości, wy 
iaśnione zostało, że pan minister Spraw 
Zagranicznych Beck jest mocnym pas 
nem na ulicy Wierzbowej, że zasiadać 
będzie w odnowionym gmachu.” 


Subwencje dla sanacji w Argentynie 
Z okazji zamienienia „Głosu Polskiego” w 
Buenos Aires na tygodnik, jedno z tamtejszych 
wi „Codz. Niezależny Kurjer Polski" po 
"TH 
„Codziennie wychodzący „Głos Pol 
ski“ pochłonął przedewszystkiem olia* 
ry, które Wychodźtwo Polskie złożyło 
na ulundowanie „Domu Polskiego”. Bye 
ło tego przeszło 13.000 pesów, które 
zużyto niewłaściwie, nie pytając sia 
tych, którzy pieniądze składali do zau* 
łanych rąk. Fundusz ulotnił się bez Śląs 
du, co pozostawiło osad goryczy w ser 
cach zawiedzionych emigrantów. 
„Placówka Olicjalna z lunduszów 
rządowych łożyła na olicjalny dziennik 
stałe I jednorazowe subwencje, które w 
sumie dochodzić mogą do 10 tys. pesów 
lub więcej, nie licząc wcale pensyl re 
dałetorów, opłacanych wprost z WarszGe 
WJ” 
„Bank P. K. O. dołożył do oficjalne- 
go dziennika kilka tysięcy pesów, a B. 
A. D'AN Orso również kilkanaście tysię 
cy. Razem zatem stracono bezpowrot' 
nie na codziennen wydawaniu „Głost 


Polskiego" od 30 do 40 tys. pesów.” 

„Zato brakło pieniędzy na schronisko di 
emigrantów i na szkolnictwo BE Tak tc 
gospodaruje się w resorcie p. Becka, 
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Nowy angielski typ samolote metalowej konte 
strukcjł, będący prawdziwą rewelacją w iofs 
mictwie wojskowem, 
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Z polityki zagranicznej 


NOWE POMYSŁY. 

Aczkolwiek niepowodzenie propozycii 
paryskich uczyniło Francję i Anglię bar- 
dziej ostrożnemi w podejmowaniu się po- 
średnictwa między Włochami a Abisy- 
nią i chociaż w Paryżu i Londynie panu- 
je pogląd, że właściwie teraz ma głos 
Mussolini, to jednak nie milkną pogłoski, 
że już w najbliższym czasie ponowione 
będą próży skłonienia Włoch de zaprze- 
stania wojny. Tym razem ma się podjąć 
tego niewdzięcznego zadania Belgia, któ- 
ra zaprojektuje wysłanie specjalne; ko- 
misji śledczej celem. zbadania na miejscu 
możliwości rozciągnięcia nad  Abisynią 
mandatu Ligi Narodów, co należy rozu- 
mieć w ten sposób, że ta instytucja mia- 
łaby tam swych przedstawicieli nie tylko 
w charakterze doradców, ale i kontrole- 
rów rządu abisyńskiego, który musiałby 
się zrzec części swej niezależności na 
rzecz Ligi Narodów czy też państw, speł- 
niających czynności mandatowe z jej ra- 
mienia. Można przypuszczać, że wśród 
tych państw znalazłyby się w pier- 
wszym rzędzie Włochy, jako pigułka o- 
sładzająca Mussoliniemu dotychczasowe 
niepowodzenia. Mussolini wycofałby się 
wówczas z Abisynji i zadowoliłby się ko- 
rzyściami gospodarczemi. Pomysł ten wy- 
daje się zbyt trudny do urzeczywistnie- 
nia. Nawet gdyby Mussolini się zgodził 
na niego, wątpliwa jest zgoda cesarza 
abisyńskiego. Mało jest prawdopodobne. 
żeby dał się skłonić do przyjęcia manda- 
tu Ligi Narodów, o który ani nie zabie- 
gał, ani nie prosił. 


CO TEN MUSSOLINI NAROBIŁ... 

Notujemy te pogłoski, ale nie sądzi- 
my. żeby należało przywiązywać do nich 
większą wagę. Trzeba na nie patrzeć 
tylko iako na dowód tych trudności, ia- 
kie wytworzyło w Europie lekkomyślne 
rozpętanie przez Mussoliniego woiny z 
Abisynią. Z jednej strony sam znalazł się 
w położeniu, z którego wyjście staje się 
coraz trudniejsze, z drugiej —  utrudnił 
niezmiernie sytuacię tych państw, które 
współpracę z Włochami uważały za ka- 
mień węgielny swej polityki. Państwa 
te — Anglia i Francja zawarły z Wło- 
chami układ w Stresie, wprawdzie nie 
wymierzony bezpośrednio przeciwko 
Niemcom, ale ustalający podstawy wspól- 
nego działania wrazie gdyby Niemcy 
chciały zakłócić pokój w Europie. Z te- 
go układu nie wiele już pozostało. Uległ 
on, z powodu awantury abisyńskiej ta- 
kiemu rozluźnieni, że nie wiadomo, czy 
da go się jeszcze odbudować. Anglia wy- 
stąpiła przeciwko Włochom z całą ener- 
gią. Za nią poszły inne państwa, a mię- 
dzy niemi, choć niezbyt chętnie, Francia. 


NIEMCY GROŻĄ. 

Zamiast układu w Stresie doszło do 
skutku porozumienie angielsko-irancu- 
skie, o  któretn pisaliśmy obszernie 
w zeszłym tygodniu. Narazie nie 
wiadomo, czy układ ten ogranicza Się 
tylko do współdziałania Francji i Anglii 
na wypadek napadu Włoch na Anglię, 
czy też sięga dalej i głębiej, to znaczy, 
przewiduje solidarne zbrojne wystąpienie 
tych państw także wówczas, gdyby 
Niemcy chciały wykorzystać obecne po- 
łożenie w Europie i rozpoczęły akcię 
wojenną. Niemcy tak właśnie tlumaczą 
sobie układ angielsko-francuski i wyzy- 
skują go dla celów własnej polilyki. Do- 
wodzą, że wobec układu angieisko-fran- 
cuskiego. stracił całe swe znaczcnie za- 
warty przed kilku laty układ w Lokarno, 
zapewniający czterem państwom: Angliji, 
Francji, Włochom i Niemcom  nietykal- 
ność granic, ustalonych po wielkiei woi- 
nie. W związku z tem Niemcy grożą, że 
już w najbliższym czasie wystąpią z żą- 
daniem uchylenia tych artykułów trakta- 
tu Wersalskiego, które obowiązują 
Niemcy do tak zwanej demilitaryzacii 
strejy Nadreńskiej, co należy rozumieć w 
ten sposób, że Niemcom nie wolno utrzy- 
mywać w Nadrenii, na granicy Francji, 
wojska i wznosić fortyfikacji. Niemcy 
już nabraly wprawy w obalaniu niewy- 
godnych im postanowień traktatu poko- 
jowego, więc nie jest wykluczone, że wo- 
bez rozluźnienia frontu państw zachod- 
nich, gdy ich uwaga jest pochłonięta za- 
targiem _włosko-abisyńskim, Niemcy 
wprowadzą wojsko do Nadrenii i zaczną 
wznosić fortyfikację, zagrażając bezpo- 
średnio sąsiedniej Francji. 

ZBLIŻENIE MIEDZY AUSTRJĄ I CZE- 
CHOSŁOWACJĄ. 

Jeszcze co innego bardzo drażni Nien- 
cy: pobyt w Pradze kanclerza austrjac- 
kiego. Niemcy uważają i niewątpliwie 


mają słuszność, że Austria, nie mogąc li- 
czyć na pomoc Włoch. zaczyna jej szu- 
kaś u Czechosłowacii, popieranej, jak 
wiadomo, bardzo gorąco przez Francię. 
Austria i Czechosłowacja mają wiele 
wspólnych spraw, których pomyślne za- 
łatwienie leży w interesie obu parństw. 
A przytent Austrja zdaje sobie sprawę, 
że nie ostoi się wobec zachłanności Nie- 
mice, jeżeli nie będzie miała pomocy ze 
strony innych państw. Zbliżenie austriac- 
ko-czechosłowackie jest jak najbardziej 
nie na rękę Niemcom, oraz zaprzyiażnio- 
nym z niemi Węgrom. 


JAK W KOTLE... 

Wogóle w polityce międzynarodowej 
wre, jak w kotle. Wielkie przemówienie, 
wygłoszone niedawno przez przewodni- 
czącego rady komisarzy ludowych zwią- 
zku państw sowieckich, Mołotowa, wska- 
zuje, że stosunki niemiecko-bolszewic- 

W sobotę, dnia 18 stycznia br. piękna 
sala Domu Ludowego „Wisła“ w Krako- 
wie wypełniła się na uroczystość opłatka 
i na cześć prezesa Stronnictwa, który 
w tych dniach obchodzi dzień imienin, 
kwiatem reprezentacji chłopskiej z 27 po- 
wiatów, jacy przybyli do Krakowa na kur- 
sa społeczno-oświatowe.  Kursiści nietyl- 
ko pragnęli pilnie przysłuchiwać się wy- 
kładom takich znakomitych prelegentów, 
jak prof. dr. Kot, marszałek Rataj, dr. Pu- 
tek, dyr. Bobek, mecenas Kuncewicz 
z Warszawy, jak ks. pułkownik Panaś 
i inni, ale chcieli połamać się w swem 
gronie opłatkiein. Przewspaniały nastrój 
zebranych, piękne przemówienia przy 
skromnej, ale jak serdecznej i miłej wie- 
czerzy, toczyły się godzinami i przelaty- 
wały wśród rzetelnych uczuciowych wyki- 
pień i niezapomnianych w długie czasy 
wrażeń. Sto osób różnego wieku zasiadło 
do stołu, jacy wiernie i w najcięższych 
czasach służą idei ludowej, jacy ofiarno- 
ścią serca i ducha, ofiarą zdrowia i mie- 
nia, budują Stronnictwo ludowe, jakie za- 
prowadzi nas do Polski demokratycznej, 
do Polski ludowej. jaka nikomu nie po- 
skapi chlcba i ukoi marzenia i pragnienia 
Polski wielkiej, sprawicdliwej i mocar- 
stwowej. Przybyli na tą uroczystość wy- 
bitni profesorowie z prof. drem Kotem na 
czele, ludowcy, zajmujący wybitne stano- 
wiska w społeczeństwie, przybyła licznie 
młodzież akademicka ludowa, z bursaka- 
mi ludowemi „Domu Ludowego*, przyby- 
ły nasze niestrwdzone działaczki ludowe, 
jakie spełniały role skrzętnych gospodyń. 
Niesposób na łamach „Piasta“ dokładnie 
opisać naszych wspaniałych przyjaźnych 
przeżyć i wzruszeń. Mowy tętniące ner- 
wem współczesnego życia, mowy należy- 
cie ilustrujące bóle chłopskie i cierpienie. 
tęsknotę do ukochanej Matki-Polki, jaka 
i prostaczkom nie odmawia swego serca 
i przytuliska, jaka pragnie i chłopa pocie- 
szyć i zasiać w nim wiarę, że i dla ludu 
niepozbawiona matczynego uczucia i każ- 
demu swemu dziecku radaby i nieba przy- 
chyjić, 


Z licznych przemówień za- 
mieszczamy — niestety z braku miejsca 
— jedyne przemówienie, zagajające uro- 
czystość naszego czcigodnego prof. dra 
Kota. Brzmiało ono w streszczeniu: 

„Starą tradycją jest składać przy o- 
płatku życzenia. Od kogóż je zaczniemy? 
Od tego, co jest naszem największem do- 
brem na ziemi, od Państwa Polskiego, do 
którego kieruje się myśl ludu. 

Życzymy naszemu Państwu, aby wzra- 
stała jegó siła i wielkość, aby zdołało roz- 
niecić miłość i ofiarność swych obywateli, 
aby dbało o zapewnienie im wolności i 
dobrobytu, bo dopierc oparte na przywią- 
zanych do siebie masach stanie się potę- 
ga, na którą nikt nie ośinieli się targnąć. 

Ludowi polskiemu życzymy, aby jak- 
najprędzej doszedł do odzyskania tej roli 
w państwie, która mu się należy, aby za- 
tem dla osiągnięcia tego celu stanął je- 
dnolicie i masowo w zwartym obozie po- 
litycznym, pełnym godności i hartu. 

Stronnictwu Ludowemu życzymy, aby 
te masy, które się do niego garną, umiały 
karnic i celowo poprowadzić do zwycięr 
skiej walki, w interesie dobra i klasy 
chłopskiej i calego narodu; aby jaknaj- 
rychlej jego szeregi zobaczyły wśród sie- 
bie ukochanego swojego wodza. 

Prezesowi Stronnictwa, Wiucentemu 


udowców Krakowie 


I 


kie są nadal naprężone i że zatarg zbroj- 
ny między naszymi wielkimi sąsiadami 
jest prawie nieunikniony. Konferencja 
morska w Londynie, która miaia dopro- 
wadzić do choć nieznacznego ogranicze- 
nia zbrojeń na morzu, rozchodzi się na 
niczem, gdyż Anglia i Stany Ziednoczo- 
ne Ameryki Północnei nie chcą przyznać 
Japonii równouprawnienia w zakresie 
zbrojeń morskich. Położenie na Dalekim 
Wschodzie, gdzie Japonia coraz bardziej 
umacnia się w Chinach. a przez Monzgolię 
grozi Rosii sowieckiej, staje się z każdym 
tvgodniemi niepewniejsze i grozi wybu- 
chem zbrojnego zatargu. Jednoczą się 
także państwa na nieco bliższym Wscho- 
dzie: Turcja, Persja, Afganistan i Irak, 
zawierają ze sobą układ obronny. Jak 
przewidują. układ ten dochodzi do skut- 
ku za zgodą Rosii i Anglii, które dotąd 
zwalczały się wzajemnie na terenie tych 
państw wschodnio-azjatyckich, coby do- 
wodziło, że między temi mocarstwami 
następuje zbliżenie. Nie byłoby w tem nic 
dziwnego, ieżeli się uwzględni, że pano- 
szenie się Japonii na Dalekim Wschodzie, 
groźne dla Rosji, jest także niepożądane 
dla Anglii. Trzeciem państwem, jak naj- 
bardziej zainteresowanem  zachłannością 
Japonii, są Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej. Polityk. 


Witosowi, życzymy, aby  jaknajprędzej 
z dumą mógł spoglądać na miljony ludu, 
skupione w ramach Stronnictwa, uświa- 
domione, ofiarne i karne; aby mógł cie- 
szyć się — — — — — we wspólnej Oj- 
czyżnie. 

Obecnym tu starym działaczom ludo- 
wym, którzy tyle dla sprawy przecierpieli 
i nie dali się ugiąć, życzymy, aby wkrót- 
ce patrzyli na tryumf ideałów, o które 
walczą, i aby w spokoju mogli ustąpić ze 
swych placówek, gdy miejsce każdego 
zajmą dziesiątki młodych pełnych zapa- 
łu działaczy. 

Młodym ludowcom, którzy z taką wy- 
trwałością, o głodzie i chłodzie, poświę- 
cają swój czas na zgłębienie programu 
Stronnictwa na tym kursie, życzymy, aby 
wzorując się na starych, ofiarnych działa- 
cząch, usiłowali ich prześcignąć w ener- 
gii, ruchliwości i poświęceniu; aby wkrót- 
ce mogł w swe zdrowe, mocne ręce ująć 
kierownictwo organizacji lokalnych i po- 
wiatowych. - 

Redakcji „Piasta“ życzymy, aby wszy- 
stkie konfiskaty wynagradzało jej maso- 
we rozszerzanie się pisma i docieranie do 
najdalszych kątów; aby z niego jaknaj- 
Szybciej wyrósł wielki dziennik ludowy. 

Kuratorom Domu Ludowego, którzy 
z taką życzliwością kurs nasz goszczą, 
życzymy. aby ich lokal nigdy nie próżno- 
wał, aby zawsze wypełniony był kursa- 
mi, wykładami i dyskusjami, aby podjęta 
przy nich organizacja bibljoteki, poświę- 
conej historji i położeniu wsi polskiej, do- 
prowadziła do najpomyślniejszego wyni- 
ku i stworzyła ognisko poważnej pracy 
nauwkowo-społecznej.'* 


AEE oe EM. 
Z cuchu ocganizacyinego 
Stronnictwa Ludowego 


KOMUNIKAT SEKRETARJATU NACZEL- 
NEGO S. L. 

Sekretariat Naczelny S. L. przypomina 
Zarządom Powiatowym, Zarządom Kół i 
Członkom Stronnictwa Ludowego o obo- 
wiązku odnowienia legitymacyj członkow- 
skich na rok 1936. 

Przy tej sposobności komunikujemy, 
że legitymacje dawnego systemu, z nakle- 
janymi znaczkami, w roku 1936 są już 
nieważne. 

Ważne są tylko legitymacje jednorocz- 
ne, wydane na rok 1936. 

Po legitymacje Zarządy Powiatowe 
S. L. winny się zwracać do Wojewódz- 
kich Zarządów lub do Sekretarjatu Na- 
czelnego; Zarządy Powiatowe z terenu 
Małopolski tylko do Zarzadu Okręgowego 
w Krakowie — Mały Rynek Nr. 4. Legi- 
tymacje otrzymać można za gotówkę, lub 
na nadesłany uprzednio weksel. 

Zarządy Kół mogą nabywać legityma- 
cje tylko od Zarządów Powiatowych lub 
Wojewódzkich. 

W odpowiedzi na liczne zamówienia 
nowcgo statutu i programu Stronnictwa 
komunikujemy, że nowy statut i program 
Stronnictwa ukaże się w osobnem, bro- 
Szurowem wydaniu w najbliższych tygod- 
niach. 

SEKRETARJAT NACZELNY S. L. 


ZEBRANIA I ZJAZDY S. L. 
Pow. Stopnica: W niedzielę. 2 lutego br. 
o godz. 1! rano ws wsi Topola, gin. Szczyt- 
niki odbędzie się Ziazd Powiatowy $, L. w 
domu ob. Żmijów, na który winny przybyć 
wszystkie Zarządy Kół i delegaci Kół z całe- 
go pomiatu Na Zjazd przybywając, zabrać z 
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sobą lezirymację członitoowską, Na miejscow 
będą do nabycia łezkysmacje na 1836 r, 
—) Stefan Celeiewski, wiceprezes, 

Pow. Nieszawa: Dnia 2 kiego br. wa wsi 
Pscininek w doma p. Pilichowskieęgo Oade" 
dzie się Zgromadzeme ludowe. Początek a 
godz. 2-ej popołudniu 

Pow, Krosno: Ihnia 26 Stycznia br. odbe 
dzie się konferencja delegatów Kół S. L na 
Okręg Sądowy Dukla, pow. krośnieńskicżo w 
domu mninnym w Cergowej, o godz, 13, Za- 
praszamy delegatów wszystkich okolicznych 
Kół S5, L. oraz delegatów z tych wsi, gdzie 
niema jeszcze Kó! ludowych. Na porządku 
dziennym: 1) sprawozdanie z Kongresu S. 1I. 
2) sprawy polityczne, gospodarcze i organi- 


zarcy kra. 
(—) Zarząd Powiatowy S. L- 


Pow, Jędrzejów: W niedzielę, dnie 2 brte- 
go br. odbędzie się walny Zjazd Powiatowy 
w Piaskach w domu ob. Kośmidra. Początek 
obrad o godz, 12 w południe, Na porządką 
obrad: 1) Sprawozdanie z Kongresu S. L, 2) 
wybory władz powiatowych. Wstęp na salę 
za lewitymacjami Zarządy Kół winny zebrać 
składkę od ozlonków na rok 1936. Legityma” 
uje będzie można nabyć ma Zjeździe, 


KURSY STRONNICTWA LUDOWEGO 

Pow. Miechów: Zarząd Powiatowy S. L. 
omganizuje w dniach 26, 27 1 28 stycznia w 
świetlicy ludowej w Słaboszowie kurs spo” 
łeczno-polityczny dla członków Stronnictwa z 
całego powiatu, Na kursie będą wykładać re- 
ferenci z Krakowa. Utrzymanie i nocleg: dla 
uczestników przygotowało Koło S$: L. w Sła- 
boszowie. Wstęp na kurs za legitymacja, 
Wszystkie Koła w powiecie winny wysłać 
swoich delezatów, 

(—) Szymon Dudek. prezes Pow. 


Pow. ISeradz: Kursy społeczmo-oświatowe 
dia członków, odbędą się w następujących 
miejscowościach: we wsi Zadzim, gm. Zadzim 
w dniach 24, 25 i 26 stycznia; we wsi Starce 
gm, Złoczew w dn, 7, 8 i 9 lutego we wsi 
Witów, gen. Majaozewicze w dniach 14 15 d 
16 lutego, we wsi Chojne gm. Bozumiłów w 
dniach 21, 22 i 26 lutego, we wsi Rembieckie 
gm. Wojsławice w dniach 27 i 28 stycznia 1 
dnia 1 marca. Na kursach wykładać będą 
człomkowie Zarządu Powiatowego i Zarządu 
Wojewódzkiego. Sekretarjat Strormnictwa Lar 
dowego mieści się w Sieradzu na rogatoe Zła” 
czowskiej w domu ob. Plucińskiewo i czynny 
iest we wtorki po l-m każdego miesiąca, 

(—) Banach, prezes Pow. St. L. 


DO CZŁONKÓW S. L POW KAŁUSKIEGO 
Wzywamy wszystkich członków do jak- 
najrychlejszego uregułowamia składek człon= 
kowskich ea 1936 r. oraz zalegiych za 1935 r. 
Obywatele! Stronnictwo Ludowe opiera 
Się na składkach chiopskich, cały rozwój S. L., 
zależny jest od członków. Ostatni grosz daj- 
iny ra swoje onłopskie sprawy, na podtrzy” 
manie swojej organizacji. W, kupujcie już le- 
gitymmacje na 1936 r. są do nabycia w Zarzą* 
dzie Powiatowym. Zwycięstwo jest już bli- 
skie. 
Za Zarząd Powiatowy: 
(©) W. Ciika, skarbnik. 
(—) J. Moskal, prezes 
UWAGA LUDOWCY W POWIECIE 
STANISŁAWÓW! 

Dnia 2 lutego br., odbędzie sie zjazd po” 
wiatowy S. L, o godz. 12 w Delelowie, w 
sali Domu Ludowego, Prawo głosu będą mieti 
tylko ci członkowie, którzy wykupią legity- 
macje członkowskie na rok 1936 (lub też 
wpłacili składkę członkowska na rok 1935 } 
zobowiążą się do wykupienia legitymacji na 
troi 1936), 

Legitymacje będą do mabycia w Zarządzte 
Powiatowym S. L. 

Za Zarząd Powiatowy S. L. 
(—) Iguacy Wierzbiński 

ZJAZD POWIATOWY W BRZOZOWIE 

Dnia 2 lutego br., odbędzie sie zjazd por 
wiatowy S. L. o godz. 10 w Humniskach, 
powiat Brzozów w domu p. Józefa Terleckie- 
go celem wyboru Zarządu powiatowego S L, 
Wszystkie Kola powinny wysłać swoich 
przedstawicieli _' Legitymacje członkowskie 
będą siużyć jako karty wstępu na Zjazd. 

Za Zarząd opw. S. L. 
(—) Prorok Wikior, prezes, 
(—) Stanisław Pelczarski, sekretarz. 
DO WSZYSTKICH KÓŁ LUDOWYCH 
W POWIECIE BRZESKIM. 

Zarząd Powiatowy Stronnictwa Lu- 
dowego w Brzesku poraz wtóry wzywa 
koła ludowe, które dotychczas nie przed- 
łożyły spisu członków, ani też nie uiściły 
wkładek na legitymacje za rok 1936, aby 
dołożyły wszelkich starań i przesłały do 
Sekretarjatu Stronnictwa Ludowego w 
Brzesku spis członków, oraz wkładki za 
legitymacje na rok 1936. 

Członkowie (względnie koła ludowe), 
którzy nie zaopatrzą się w legitymacje 
członkowskie na rok 1936, nie będą mo- 
gli wziąść udziału w zebraniu delegatów 
powiatu brzeskiego, które odbędzie się 
skońceni lutego względnie z początkiem 
marca br. Zarząd Pow. w Brzesku. 


SEKRETARJATY S. L. 

Pow. Konin: Z dniem 15 stycznia r. b. Se- 
kretarjat Powiatowy Zarządu Stronnictwa 
Ludowego został przeniesiony na ul. Kal ską 
nr. 4 m, 5 (w podwórzu). W sprawach orga- 
nizacyjnyvch: udzielenie porad prawnych i pl- 
sanie rodań dla członków Stronnictwa -- Ser 
kretarjat jest czynny we wszystki Mno w 
twzodnie oprócz soboty i niedzieli od godziny 
10 rano do o-ciej popołudnia, Pod tym adre- 
sem należy alerować wszelkie listv do Zarzą” 


du S L, 


DZIWNE PRZYCZYNY WOJEN 


Małe pzzyczyny macwają często wiel- 
kie skutki... 

Wojna niezawsze jest wynikiem ściera- 
jących się gospodarczych i politycznych 
interesów narodów i państw. A raczej nie- 
zawsze nią była. W dawnych wiekach na 
tie narastających antagonizmów państwo- 
wych, miejskich czy stanowych często naj- 
błahsze przyczyny prowadziły do długo- 
trwałych niekiedy wojen. 


Krwawa wojna 0... wiadro 

W katedrze w Bolonji można oglądać 
mmieszczonc w klatce z L.ętów żelazt.yCh... 
zwykłe wiadro, które stało się przyczyną 
długoletniej wojny między Bolonją i Mo- 
deną i kos=*owała króle Sardynii, I*enry- 
ka, syna cesarza Niemiec Henryka II, 22 
łata więzienia. 

Niezwykła ta historja zaczęła się tak: 

Dwuch obywateli sasiedniej Modeny 
zaciągnęło się do szeregów wojska boloń- 
skiego. Uprzykrzywszy sobie rychło służ- 
bę, oba pędziwiatry postanowiły umknąć 
spowrotem do „swoich“, Aby upozorować 
ucieczkę i wymknąć się z miasta pod okiem 
licznie rozstawionych straży, zabrali zna- 
lezione przypadkiem wiadro, udając, że 
idą po wodę dla koni. Z wiadrem tem za- 
wędrowali do Modeny. 

Rada miejska w Bolonji nie odczuła 
zbytnio straty dwuch żołnierzy. Wielce 
się jednak czcigodni ojce miasta rozsier- 
dzilii gdy dowiedzieli się, że „nicponie* 
zabrali na dobitek.. wiadro, będące 
własnością jednego z obywateli. 


przed gmach poselstwa szwedzkiego zaje- 
chała wspaniala karoca posła hiszpańskie- 
go. Poseł wysiadł z karocy i udał się do 
gmachu. Hiszpan, powożący karocą, pod- 
szedł do stojacego przed głównym porta- 
lem Francuza, lokają hr. d'Estrades i w 
słowach zgoła niedyplomatvcznych wez- 
wał go a» opuszczenia wraz ze swą ka- 
retą miejs& przed portalem, które należne 
jest jedynie jego panu, posłowi hiszpań- 
skiemu. Od słowa do słowa krewcy słu- 
dzy przeszli do bójki. Hiszpan okazał się 
silniejszym.  Nietylko zbit swego francu- 
skiego kolegę na kwasne jabłko, ale w do- 
datku koniom, zaprężonym do karocy po- 
sła francuskiego, odciął postronki, 

Gdy się o tem dowiedział kr. d'Estra- 
des, zażądał od posia hiszpańskiego sa- 
tysfakcji. Przedstawiciel króla hiszpań- 
skiego, którego cała ta scena serdecznie 
ubawiła, odpowiedział na wystąpienie po- 
sła króla Ludwika XIV śmiechem. 

Hr. d'Estrades doniósł o tem swemu 
władcy, który w nocie, wystosowanej do 
króla hiszpańskiego, zapowiedział, że wy- 
ruszy ze stutysięczną armją dla pomszcze- 
nia zniewagi swego posła. Na dworze 
króla hiszpańskiego zbagatelizowano tę 
groźbę. Gdy jednak w kilka tygodni póż- 
niej armja Ludwika XIV stanęła u granic 
Hiszpanji, zrozumiano powagę sytuacji. 
Król wysłał na dwór Ludwika XIV posła, 
który wyraził swe ubolewanie spowodu 
pożałowania godnego zajścia w Londynie. 
Dwór hiszpański wydał instrukcje swym 
postom, by odtąd zawsze ustępowali po- 


nic zamku, nie troszcząc się pozatem 
o nie. 

Handlarz, zamieszkały w Szwajcacji, 
po przybyciu do domu bez skór i bez wo- 
zu, opowiedział swym  współziomkom v 
przygodzie, jaka spotkała go przed zan- 
kiem hr. de Romond. Dzielni Szwajcarzy 
upomnieli się o krzywdę kupca i wysłali 
do Sabaudji poselstwo z żądaniem zwrotu 
wozu i skór, względnie wynagrodzenia 
strat. Dumny pan Sabaudji nie raczył na- 
wet przyjąć posłów. 

Szwajcarzy wysłali nowych posłów 
z „ostrzeżeniem, że potrafią „Siłą 
odebrać to, co siłą zabrane zostało”, Po- 
selstwo i tym razem wróciło z niczem. 

Po czterech miesiącach miasta sabaudz- 
kie zajęte zostały przez zbrojne zastępy 
Szwajcarów. 

Jakób hr. Romond udał się o pomoc 
do księcia Burgundji Karola Śmiałego, 


Str. 5” 


swem wojskiem wyruszył 


zająłyvch miast ł włości hrabiego. Hrabia 
de koriond był gotów podjać pertraktacje 
pokojowe.  Sprzeciwił się temu jednak 
książę Karo! Burgundski, który zdobył 
główny punkt zborny Szwajcarów, miasto 
Granzon i spędziwszy znajdujące się w. 
mieście wojska szwajcarskie na mury, roz- 
kazał lin skakać w fosę, okalająca mury 
miasta, gdzie czekała ich niechybna śmierc. 
Zrozpaczeni Szwajcarzy, oburzeni okru- 
cieñsiwen księcia, rzucili się na wojska 
burgundskic, wyparli je z miasta i pobili 
na głowę zjednoczone oddziały Karola 
Burgundskiego i hr. de Romonda. W wal- 
kach tych poległo kilkanaście tysięcy lu- 
dzi tyrko dlatego, że pewnemu kupcowł 
z wozem, naładowanym baraniemi cuch= 
nącemi skórami, wypadła droga pod zam- 
kiem hr. de Romond. 


Pieśń akbisyńska 
W cesarstwie czannych, nad mebieską rzeką, 
Ministrem dworu był Ras Papendekel, 
Tem się odznaczał na swoim urzędzie, 
Że w każdej sprawie chciat brać udział 
wszędzie 
Twierdził, że kuns jest w polityce nowy, 
By sojusznicy brali się za głowy. 
Zaś z wrogiem trzeba wspólne tworzyć 
grupy, 
Chyłkiem, czy jawnie zdążając do kupy. 
Tak zaś tłumaczył to swoje twnendzenie, 
Że się w ten sposób robi odprężenie. 
Bo przecie sprawa wnet staje Się jasna, ' 
Gdy polityka jest napnawdę własna, 
I wciąż nabijał myśl w zakute głowy, 


O to wiadro postanowiono się upom- 
nieć. 

Do Modeny wysłano posłańca z pis- 
mem, w któreim rada miasta Bolonji zażą- 
daia od rady miasta Modeny wydania wia- 
dra, zabranego z ulicy w Bolonji przez 
obu dezerterów. Rada miasta, oburzona tą 
drobiazgowością radców miejskich z Bo- 


lonji, odpisała, że podobnemi sprawami | iasg; , 

nji, odpisałą, | ; jeżdżał handlarz z wozem, naładowanym 
nie myśli się zajmować. Rozgoryczeni bo- | skórami baraniemi, których leany 
lończycy wystosowali jeszcze ostrzejszą | odór tak rozgniewał hrabiego, że kazał 


notę. Modena nie pozostała im dłużna i 
pewnego dnia zamiast herolda Bolonji zja- 
wił etę orszak rycerzy, od stóp do głów 
zakatych w zbroje. 

Zaczęła się wojna, która trwać miała 
długie lata. 

Jak zwykle w tych wypadkach w spra- 
wę wdały się obce potencje. Modena, 
chcąc położyć kres bratobójczej wojnie, 
zaprosiła na rozjemcę syna cesarza Nie- 
miec, króla Sardynii, Henryka, który wy- 
dał wyrok na korzyść Modeny. 

Rozsierdzeni tem bolończycy napadli 
na królewskiego rozjemcę i uwięzili go. 

- Dwadzieścia dwa lata przesiedział nie- 
szczęśliwy król w więzieniu bolońskiem, 
zanim wreszcie odzyskał wolność. 

I to wszystko o co? — O wiadro. 

Słusznie je tedy ku grozie potomnych 
w żelaznej kracie zamknięto. 


Kto lepszy? 

Pewnego dnia poseł króla Ludwika 
XIV przy dworze angielskim, hr. d'Estra- 
des został zaproszony przez posła szwedz- 
kiego na obiad. W tym samym czasie 


słom króla Ludwika XIV. 
Tym razem rozwaga zwyciężyła i po- 
zwoliła uniknąć rozlewu krwi. 


Czułe powonienie władcy Sabaudji 


Pewnego dnia pod zamkiem hr. de Ro- 
mond, władcy Sabaudji, w XV wieku prze- 


swym pachołkom wóz zabrać, 
oćwiczyć rózgami. Skóry rzucono do piw- 


Marszałek Sejmn Cat | 


a kupca 
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LEON KRUCZKOWSKI 
Koxdjan i Cham 
78) (Ciąg dalszy). 

Wskazywał chłopa w długim kożuchu, stąpającego 
przed nimi powoli, z wiązką grabowych prętow na zgar- 
bionych plecach. 

— To wzruszające byłoby, prawdziwie, spotkać 
człowieka, co bodaj własnem okiem oglądał tamte o- 
kropne zdarzenia! 

— Któż wie, mógł on być i towarzyszem broni Ko- 
ściuszki!... 

Serca akademików wzbierały tkliwem wzruszeniem. 

— Wspomóżmy go, koledzy!.. Wydaje się być u- 
Dogim... 

Ten 1 ów sięgnął do kieszeni — — 

A chłop prawie przystanął; brzemię oparł o wy- 
stęp muru i, oddychające ciężko, patrzył ku Krakow- 
skiemu Przedmieściu. A 

Podeszli do niego z przyjaznemi uśmiechami. 

— Skądże to idziesz, staruszku? 

Chłop spojrzał mrugającemi Ślepskami 1 ręką do 
magierki sięgnął. 

— Z Kawenczyna, paniczu... niedaleko... 

=— A te kije, to pewnie na sprzedaż do miasta? 

w= JUŚCI... 

— Czekaicie! — zawołał jeden z młodzieńców, jak- 
By olśniony nagłą myślą; i do Wawrzona się zwrócił. — 
Po czemuż to, staruszku, liczysz sobie swój towar? 

— Po dwa grosze, paniczu, jeuen mi tu majster pla~ 
ci, na Koziej ulicy... Kilaszki są piękne, twarde i gla- 
dziuśkie, grube... 

— Bodajże! Sam nie wiesz, co masz, mój stary!... 
"Takie laski nazywają się wojdów:i i każda warta jest 
dziesięć groszy!.. Ja pierwszy kupuję iedn, 


Gromki śmiech wybuchnął w gromadzie studentów. 

— Brawo, Hipolicie!... Oto mi wspaniałe na dzisiaj 
a propos! 

— Przedni koncept! 

— Wojdówki!.. Dawajcie te wojdówki! — wołano 
zewsząd. 

Chłop na ten Śmiech i okrzyki docna osłupiał; nie- 
spokojnemi oczyma rozglądał się na wszystkie stro” 
ny, a ręką gdzieś za uchem kłopotliwie się drapał — — 

Bo i skądże Wawrzon Dąbek z Kawenczyna mógł 
wiedzieć o tem zdarzeniu, które właśnie przed kiłku 
dniami całą poruszyło Warszawę; skądże mógł wiedzieć 
o tem, jak to pan Wojda, prezydent municypalności sto- 
łecznej, w ubiegłym tygodniu obity został na ulicy Dłu- 
gieji, zwyczajnie i poprostu: laską, przez niejakiego Ja- 
nikowskiego, dawnego oficera, który tym gwałtownym 
sposobem wymierzył sobie satysfakcję za jakąś, od 
zwierzchności miejskiej doznaną krzywdę... Pan Wojda 
na prezydenckim fotelu nie cieszył się bynajmniej sym- 
patją stolicy; był raczej szczerze nienawidzony, zwła- 
szc”a przez młodzież i rzemieślników staromiejskich, ja- 
ko jawny władzy rządowej zausznik i tępiciel ducha 
patriotycznego. To też wieść o wypadku przyjęta zo- 
Stała w całem mieście z nietajoną zgoła uciechą, tudzież 
z całkowitym aplauzem dla krewkiego imć Janikowskie- 
ZO 

Lecz skądże mógł wiedzieć o tem Wawrzon Dąbek 
z Kawenczyna? 

W tej chwili widział jedynie kilka wyciązniętych ku 
sobie dłoni, z których każda podawała mu w palcach 
dziesięciogroszówkę!..  Poiął tyle, iż trzeba rozwią- 
zać brzemię, które miał za plecarm. Tak też uczynił — 
ipo chwili żwawi młodzieńcy dzierżyli w rękach twar- 
de, gratowe laski... 

-— Oto widzisz, mój stary! — przemówił wkońcu 
ów pornysłowy Hipolit, — Idźże teraz w miasto i wo- 


Marszałek Sejmu Prystor, 


Iż tak powstaje poziom mocarstwowy. 
Lecz cóż, gdy pośród swaich licznych zalet, 
Czuł się zazwyczaj nie jak as, lecz walet. 
Nie lubił mówić, a gdy coś powiedział, 
'Fwierdził, że nie on w całej sprawie siedział. 
Że to ktoś inny i większy od niego 

Tak go namówił do tego wszystkiego, 

Zaś w całej sprawie, to jest rzeczą główną, 
Że cały naród wraz z nim myślał — równo! 


— mo — — ai | mma =" 


Z abisyńskich „Śpiewów histo- 


@ | który z całym 

j | przeciwko najeźdźcom. Szwajcarzy zwró” 
Ą J cili się o pokój, przyrzekająac ewakuację 
rycznych* przepisał: 


Nemo. 


B. min. Jamz Jedrzejowłcz. 


łaj: wojdówki na sprzedaż po dziesięć groszy! — — a 
zobaczysz, że w mig ludzie je rozkupią! 

— Pamiętajże, staruszku: wojdówki! — wołali inní 
wśród Śśmiechów. 

Wawrzon był oszołomiony. 

Ważył w garści  dziesięciogroszówki i długo 
patrzył za studentami, gdy odeszłi; oni również oglą” 
dali się za nim z przyjaznenu skinieniami rąk, weseli i 
zadowoleni. Podwójnie zadowoleni: że wspomogli po” 
czciwego człeka, co to, kto wie? może był kiedyś to” 
warzyszem broni Kościuszki — — tudzież, że dali u” 
pust młodzieńczej werwie i przyrodzonej fantazji. Stu* 
kając osobliwemi laskami, skręcili ku uniwersytetowi. 

— Dobre są ludzie w tei Warsiawie! — mamrotał 
Wawrzon, okręcając postronkiem brzemię, już nieco u~“ 
szczuplone. Zarzucił je na plecy ! ruszył w miasto., 

Szedł Krakowskiem Przedmieściem, pokrzykując 
przeciągle, a rozgłośnie i jakoś ochoczo — — 

— Wojdówki po dziesięć groszy, wielmożni pamo“ 
wiet... Wojdówkiii! 

Przechodnie aż przystawal. Uśmiechali się przy” 
jaźnie, zagadywali wesoło... Ten i ów sięgał do sakiew* 
ki i głośno o kijaszek wołał... Jakiś, niemłody już, © 
szłachetnem obliczu pan podszod! rdo Wawszona, po* 
klepał go po ramieniu i sztukę sretwu chłopu do garści 
wpuścił, 

— O Jezu! — Wawrzon aż przestraszył Się na wi 
dok ślicznego pieniążka i chciał hojnemu panu kolana 
obłapić, lecz ten już się oddalił. 

— To ci dopiero dziw... co ta te jakieś wojdówki 
tak ludzisków za serce imają? — mruczał kmiotek, rad 
wielce, 1 coraz to nowe kijaszki wyciągał z brzemienia. 

Poszedł Miodową i iakoś nieopatrznie na plac ma* 
rywilski skręcił. 

— Wojdówki po dziesięć groszy. wielmożni pane” 
wie!.. Wojdówki-i"i] - 


0. 

= Do diabła, więc fa tu spałem 
prawie dwie godziny? — wyrwało mu 
się. — A oma jeszcze nie wróciła? 

| = Może wróciła, ale wyszła zno- 
wü, gdy cię ujrzała śpiącego. Bo wy» 
zlądałeś tak nieponętnie, że ja, jako 
esteta. 

— Pocaluj psa w nos! Pocos tu 

przylazł właściwie? 
} — Oto samo chrciałem właśnie za- 
pytać ciebie, Walterze. Powiedziałeś 
nam ras*o w koszarach, że dzisiaj nie 
będziesz mógł wyjechać z nami po na- 
szą małą córeczkę, że masz jakieś 
służbowe zajęcie, a tymczasem... 

Wynikla z tego mała sprzeczka, 
którą przerwało wejście... Battena. 
Nowoprzybyły na widok dwóch przy- 
jaciół, wyraźnie  „zadomowionych* 
w tym salonie, stanął, jak wryty na 
progu 1 zbaraniał. Zato Torrance i 
Stephens, zapomniawszy o swej nie- 
dokończonej kłótni, wspólnie natarli 
na niego. 
|  — Zamknij usta, Kit, bo przeciąg! 
W robieniu idjotycznych min także 
należy zachować pewien umiar, ina- 
czej esteta taki, jak Ja... 

y Wśród wzajemnych przycinków. 
drwin i „nieestetycznych insynuacyj* 
„upłynęło im szybko kilka ostatnich mi- 
rut dnia, poczem zapadł zmierzch. 
Stephens już uprzednio zdobył wiado- 
mość u służby, że miss Zosia wyszła 
z pensjonatu około dziewiatej rano. 
że nie była dzisiaj na lunchu i nawet 
nie telefonowała z miasta do tej pory. 

— Może zabłądzi!ła? — przypusz- 
czał Stephens. 
| — Lub może znowu ją kto porwał, 
Jak wtedy, pamiętacie ? 
~ — Kit, nie kaś licha, ośle! Jabym 
chyba osiwiał z rozpaczy, gdyby jej 
„wydarzyło się jakie nieszczęście. Ba 
daję wam słowo, — Torrance palnął 
się w piersi, aż jękło — że przywią- 
załem się ogromnie do tei małej i po» 
kochałem ją. jakby własną córkę. 

y — Jak córkę, eche! ` 

' Batten miał co do tego grube wat- 
mpliwości, ale ujrzawszy błysk gniewu 
na twarzy kapitana, zmienił temat; 
skolei przyczepił się do Wilkiisa. 
Ł — Dostałbym kolek ze śmiechu, 
Lea tak jeszcze i Robert przyma- 
zerował tu z bukietem. 

No i wywołał wilka z lasu. Nie u- 
płvneło dwóch minut, gdy z kurytarza 
dobiegł ich głos czwartego komnana. 
` — Idzie tutaj! — ucieszył się Bat- 
iten. — Pożyczymy gn sobie, koledzy. 

usimy go tak nabić w butelkę, że- 
bv... — zniżył głos, gdyż słychać już 
'hyło zbliżające się kroki i zgasił głó- 
wne światło, pozostawiając zapaloną 
tylko małą lamnke osłonietą abażurem 
z Jawańskiego batiku. — Szvbko właź- 
cie za portiery i nie wychylaicie nosa. 
«dopóki nie chrząknę. 


Ustuchali go bez wahania, zadowo= 
feni, że ten Żakowski figiel, spłatany 
przyiacielowi, skróci im trochę nudy 
oczekiwania. 

Po chwili w progu stanął Robert 
Wilkins ale cofnął sie zaraz. | 
! —W salonie niema nikogo! — 
rzekł. vt 

— Niema? — 


Tym razem w 


drzwiach ukazał sie potężny turban 
slużącego. -— Słusznie, saab, niema 
nikogo! koza w 


pon Aoa 
t -— A mówiłeś, ese = — ua 

Służący nie zaprzeczył. Owszem, 
mówił, gdvż istotnie było tutaj trzech 
sahibów-olicerów i żadnego z nich nie 
widział wvchodzacego. 4 

— Więc? W ziemię się zapadli, 
czy tak? 

„U białych wszystko możliwe" =- 
brzmiał motyw przewodni nader za- 
«viłel odpowiedzi. iakief hinduski slu- 
Żący ndzielił Wilkinsowi. 

— Kanitalni są ci tuhvicy! — mru- 


kga? rozbawiony Torraucę | zamki 


TONT MARCZYŃSKI 


gdy Batten, stolący tuż obok za por- 
tjerą, uszczypnął go solidnie. 

— Przedstawienie zaczyna się! — 
rzekł szeptem. 

Zanosiło się na to, bowiem Robert 
właśnie wkraczał do salonu. Nie za- 
palając więcej świateł, podszedł do 
pianina i zaczął brzdąkać jednym pal- 
cem jakąś wschodnią melodię. 

Po chwili... (Batten przezornie za- 
stoni? dłonią usta kapitanowi) ...po 
chwili weszła Zosia. 

— Umiesz grać? — spytała. 

— Niestety, nie, a tak bardzo pra- 
znąłbym móc wygrać to, co przeży- 
liśmy dzisiai. To był najpiękniejszy 
dzień w mem życiu, kochanie. 

— I w mojem życiu także naifpięk- 
ricjszy! — rzekła cicho z nieporów- 
naną słodyczą, poczem oparła główkę 
na igo ramieniu. 

Porticry zafalowaty podejrzanie, 
ale ci dwoje nic zauważyli tego, nic 
wogóle nie widzieli w tej chwili, poza 
sobą. Patrzyli sobie w oczy wymow= 
nie, coraz bliżej i bliżej przesuwały 
się ich twarze do siebie, aż wreszcie 
wargi mężczyzny spoczęły łazodnie 
na rozchylonych ustach dziewczyny. 

W tym Samym momencie koło 
drzwi od balkonu rozległ się srogi ło- 
skot; pudło z czekoladkami wyśliz- 
gneło się z dłoni kapitana į runęło na 
podłogę. 

Robert wypuścił z objęć Zosię, 
przyskoczył do portiery: trzej „„spi- 
skowcy'* zostali sroinotnie zdemasko- 
wani. 

— Nie powiem, żeby ło było po 
genitemeńsku! — rzekł surowo. 

Walter Torrance i Jack Stephens 
zaczęli usprawiedliwiać się, tłuma- 
czyć, iż nie przewidywali, że miss 
Zosia wejdzie do salonu również. ani, 
że ona była razem z Robertem. Tylko 
żego brali w rachubę, tylko jemu clicie- 
li wypłalać figla. 

— A ja nie przewidywałem, — 
dorzuci! wyzywająco Batten, — że 
nasza córeczka iest taką skora do 
pocałunków! 

-= Nie z każdym! — odcięła się, 
ale w kącikach jej oczu zamigotały 
ży. 

Była zawstydzona. a przedewszy” 

stkiem ztiartwiona szczerze, iż ten 
pocałunek widzieli ci trzej j łem sa- 
mem odebrali mu urok romantycznej 
konspiracji. 
_ — Drodzy przyjaciele, muszę wy- 
jaśn'Ś sytuację! — rzekł "Vilkins, a 
jeże głos lawirował pomiędzy szcze- 
rem wzruszeniem, a patosem, który 
wydał mu sie niezbednym w tak uro” 
czystej chwili. — Kocham pannę Z9- 
sie i w jej osobie mam honor przed- 
stawić wam moją narzeczoną! 

Niewątpliwie naiwięcej z całego 
grona zaskoczyło to oświadczenie Zo- 
się. Mruzaiąc, jak czlowiek razle obu* 
dzony i nie rorróżniaiący jeszcze rze- 


Szwywistości od cudzczo spu, który mu 


przerwano, spoglądała na Robertą 
zdumieniem, 

— Robercie! — rzekł Torrance 
s:rofująco. — Czy zdajesz sobie spra- 
wę z wazi swoich słów? 

— Tak, jak jeszcze nigdy w ży- 
ciu! 

— Ha. skoro tak, To nie pozostaje 
mi nic innego, lak z całego serca ży” 
czyć wam szczęścia, Pozwól, że cię 
uściskam. 

— Świnia jesteś, żeś m! zdmuchnął 
z przed rosa tak cudną dziewczynę! 
— dodał Jack Stephens. — Ale skoro 
już klamka zapadła, przyjm i ode mnie 
szczere gratulacje. A tobie, nasza ma- 
ła córeczko, szładam wyrazy wspól- 
czucia, że takiego ananasa dostaniesz 
na męża. 

Stephens żartował, Torrance ude- 
rzał raz po raz-*w oicowski toń, Bat- 
ten nawet mówkę wygłosił do „ko- 
chazego towarzysza  broni*, lecz 
wszyscy trzej byli jacvś nienaturalni, 
neswał į wynieśli się niebawem. cho- 
ciaż Wilkins usiłował ich zatrzymać 
koniecznie. 

— Poszli sobie! — rzekł zmartwio- 
ny. — Trudno, spędzimy ten uroczy” 
sty wieczór tylko we dwoje, 

Stało się jednak inaczej. Postano- 
wiwszy pozostać tutaj parę godzin, 
Robert zatelefonował? do swego mie- 
szkania, chcąc uprzedzić Prakasza, że 
nie wróci tak prędko, niech więc nie 
czeka na niego z obiadem. W willi, 
którą Robert dzierżawił, do aparatu 
podszedł pomocnik jego kucharza, 
radżputanin, imieniem Akrah. (W In- 
djach zarówno angielskich, jak i ho- 
lenderskich każdy szanujący się biały 


musi mieć conajmniej dziesięciu słu- 
żących, których pensje są zresztą 


śmiesznie małe). Akrah zaczął rozmo- 
wę od dziękczynienia pod adresem 
bliżej mu nieznanego dobrego ducha, 
który nakazał sahibowi - poruczniko- 
wi zatelefonować do domu właśnie. 
teraz. 
= — Dlaczego? — spytal Roberj — 
Czy może ktoś czeka na mnie? 

— Czeka, 0 saab, cię straszna wlas' 
domość! ; a 

— Co się stało? i 

= Nieszczęście! Wóz z dyszlem 
na dachu rozjecha! twojego przyjacie* 
la, zmiażdżył, 0900... 

— No Boga! Prakasz Fangwan 
wpadł pod tramwaj? Ale żyjc? 

— Tak, saab, jeszcze nie umarł, 
lecz zanim słońce wzejdzie i... Robert 
nie słuchał dalej, cisną] słuchawkę na 


widełki, wybiegł na kurytarz i tu spoit- 


kał wracającą Zosię, 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Cztery aresztowania 


Obecnie dopiero wyszia na jaw, że podczas 
dyskuzji w sejmowej komisji spraw zagranicz- 
nych, kiedy to przemawiał min. Beck, areszto- 


wano w kuluarach Sejmu cztery osoby. 


ub. roku. 
technikiem szaczikowym Powszęchnezc 
Zakłalu Ubezp. VvVzaiemnych 
on na rowerze do W'ojnicza ł Brzeska, 
skad późnym wieczorem udał się w dro 
gç powrotną. Zmęczony całodzienną pra“ 
cą i jazdą, położył się w lesie na granicy 
Uszwi i zasnął. 


Mr. 4. 


Co życie niesie? 


Echa potwornego mordu 
w Tymowej 


Przed Sądem Przysięgłych w Tarno" 


wie toczył się w poniedziałek proces Wła” 
dysława Gondka z W róbowic, który za- 
mordował Jana Rożkow<za z Tymowej. 
Gondek przyznał się do zbrodni i opisat 
ią szczegółowo. 
zauważył on śpiącego mężczyznę, a są- 
dząc że ma pieniądze, postanowił go obra- 
bować. 
ście uderzeń kijem, zabrał mu rower, ze” 
garek, scyzoryk i różne drobiazgi i od- 
szedł. Wrócił jednak po pewnym czasie, 
a dostrzegłszy, że Rożkowicz rusza się, 
dobił go scyżorykiem, gdyż było mu żal, 
że się męczy, poczemi ukląkł przy zwło* 
kach i zmówił pacierz. 


Przechodząc przez las, 


Gondek zadał śpiącemu kilkana- 


Zbrodni dokonał Gondek 15 czerwca 
ZŻamordowany Rożkowicz był 


Wyjechał 


Kurs rybacki w Krakowie 


Staraniem Krajowego Towarzystwa 


Rybackiego odbędzie się w dniach 28, 29 
i 30 bm. kurs z zakresu gospodarstwa stae 
wowego w Krakowie dla hodowców ryb, 
zarządców stawowych, instruktorów rol- 
nych, gospodarzy włościan, oraz osób, ife 
teresuiących się gospodarstwem 
wem. 


stawo- 


Program kursu obejmuje zagadnienia 


hodowli karpia ze szczególnem uwzględ= 
nieniem hodowli sandacza, zarys hodowli 
pstrąga, budownictwo stawowe, oraz najs 
uowsze zdobycze z zakresu walki z chow 
robami ryb. 


Dla uczestników kursu zapewniło Kra- 


jowe Towarzystwo Rybackie tanie noce 
łegi. 


Ponadto dodać należy, iż organizato= 


rom kursu udało się pozyskać jako prele- 
genta znanego ichtiobiologa prot. U. J. 
d-ra Teodora Spiczakowa. 


Eliższych informacyj udziela oraz wpi- 


sy przyjmuje Krajowe lowarzystko Ry= 
backie w Krakowie, ul. Batorego 18, Tel. 


165-99 do dnia 23 bm. 


Umysłowo chory nodnaliłsynacoce 


w Giuowie 


W Gdowie spaliła się w październiku 


synagoga. Dochodzenia wykazały, że sy” 
nagogę podpalił Juljan Gryglewski. W 
czasie śledztwa tUumaczył się on, że por 
stanowił zniszczyć bóźnicę w tym celu, by 
Żydzi zaczęli chodzić do kościoła i stali 
się chrześcijanami. 
nęło podejrzenie, że Uryzlewski jest nie“ 
poczytalny. Psycljatrzy, zbadawszy pod“ 
palacza, orzekli, że rzeczywiście jest on. 


To tłumaczenie nasu- 


umysłowo chory. Władze prokuratorskie 


wskutek tego orzeczenia umorzyty dochos 
dzenia przeciwko Gryglewskiemu. 


Tragiczne polowanie 


W Nowej Górze, w pow. Chrzanow= 
skim, padł ofiarą nieszczęśliwego wypad- 
ku w czasie polowania miejscowy komen« 
dant posterunku policji, st. przodownik, 
Antoni Frączek. 

W czasie manipulowania strzelbą na 
stąpił strzał, który zranił Frączką ciężko. 
W stanie grożnym przewieziono go do 
szpitala. 


Groźny bandyta Biergiel 


uszedł przed pościgiem policji 

W dniu 16 bm. kierownik Straży miej- 
skiej w Żywcu, Tadeusz Seeman, obcho* 
dzit w asyście strażnika Porzyckiego te- 
reny. leżące nad Sołą, tuż za tartakiem 
So'ali, gdzie szukali ukrywających się mło- 
docianych złodziei. W pewnej chwili na” 
tknęli się na przechodzącego brzegiem 
Soły Włudysława Biergla, znanego na tu“ 
tejszym gruncie bandytę, poszukiwanego 
od dłuższego czasu przez tutejszą policie. 
Bandyta bez namysłu skoczył do Soły, 
przebył ją wpław i uciekł w kierunku Pie- 
trzykowie. Powiadomiona telefonicznie 
policja zarządziła pościg, który jednak nie 
dał pożądanego wymiku, »=~d 


Agitacja komunistyczna w Warszawie 

W kilku punktach miasta komuniści narne 
zwieszałi na drutach tramwajowych tranepa” 
renty z nanisami. propazuracemi hasta wy” 
wrotowe. W poniedziałek okułoa zodz. I7-te] 
na ulicy Okopowej ulormował sie pochód hos 
muńistyczny. złożSny z 2%) osób Przybyła 
wezwana policja która demonstrantów roz- 
vrószyła, przyczem: aresztowano około dwu- 
dzieeu osób 


O przycinaniu drzew owocowych pisze 
się wiele, a na zebraniach i kursach ogrod- 
niczych i sadowniczych bywają wyglasza- 
ne przez instruktorów uczone referaty. A 
jednak, gdy przejdziemy się przez ogrody 
i sady, czy to po naszych wioskach, czy 
też podmiejskich kolonjach działkowych i 
przyjrzymy się bacznym wzrokiem rosną- 
cym gruszoin i jabłoniom, to pożal się Bo- 
że! Mało które drzewo jest racjonalnie 
przycięte, a gałązki, odnogi i pędy rosną 
na dziko. Korony są zagęszczone, dolne 
boczne odnogi niepomiernie długie, ziemia 
dokoła drzewka, jak rok długi nie wzru- 
szona. Czego się można spodziewać po te- 
go rodzaju pielęgnowaniu? 

Każde drzewko owocowe wymaga w 
pierwszych 6-ciu latach swego rozwoju 
starannej opieki i racjonalnej przycinki pę- 
dów i odnóg. W latach późniejszych wy- 
starczy przycinka co drugi i trzeci rok, 
t. zw. przerzedzanie, albo prześwietlanie 


korony. 
Wiadomo, że Je rodzi się z oczka, 
a taksano liście i pędy wypuszczają z 


oczek. To też rozróżniamy oczka (pączki) 
kwiatowe, liściowe i gałązkowe (drzew- 
ne). Skoro więc na odnogach drzewek po- 
zostawimy zawiele oczek kwiatowych, to 
drzewa okryją się na wiosnę wprawdzie 


obficie kwieciem, z kwiatów powstają za- 
wiązki owocowe, lecz w 80 proc. opadają 
na ziemię. Dlaczego? Diatego, że drzewo 
nie potrafi wszystkich wyżywić. Drzewo 
się zbytnio wysili, owoce rodzi karłowate, 
a ponieważ brak mu dla wszystkiego owo- 
cu dostatecznych soków, a spowodu gę- 
stości korony ciepła promieni słonecznych, 
wyrasta owoc niesinaczny i drzewiasty. 

Tym wadom zapobicgamy przez ro- 
zumne przycinanie pędów, gałązek i od- 
nóg. 

Na rysunku (w środku) widzimy 4-let- 
nią gruszę racjonalnie przyciętą. Na pierw- 
szy rzut oka wygląda ona niepomiernie i 
nieokazale, a jednak na obrazkach w gór- 
nym rzędzie widzimy tesame grusze w 
trzech różnych odmianach, obficie i znaka- 
micie owocujące. Taka przycinka tworzy 
owocowe kordony pioncwe. Promienie slo- 
neczne mają wolny dosiep do wszystkiego 
owocu, a drzewko, nie przeładowance nad- 
miarem owocu, ma dostatecznie saków da 
rozwoju plonu w całej pełni. 


Drzewo ciągnie soki żywotne nietylko 
z ziemi, ale również z liści. Na dobry ro- 
zwój jeanej gruszki czy jabika, muszą pra- 
cować 39 liści, dostarczając im z powie- 
trza potrzebnych saw odżywczych i fa 
od chwili zawiązku owocowego, aż do 
pełnego  doirzenia. Gdybyśmy drzewko 
ogołocili z liści, to owocować nie będzie. 
To też wszelkim szkodnikom: gąsienicom 


i pia wypowiedział Gaii 
walkę bezpardonową. 
Oprócz pionowego kordonu Owocowe - 


m 


„BAL: g) 


go mamy jeszcze kordony owocowe pozio- 
me, na bocznych odnogach, jak to widzi- 
my na rysunku dolnym Ga stronie pra- 
wej). Przy przycince odnóg w kordonie 
poziomym, należy zważać, aby odnogi 
owocujące dostatecznie zgrubiały i nie zwi- 
sały pod ciężarem owocu, ale obywały się 
bez podpór. Jeśli drzewko zawiele obro- 
dzi, lo pozostawić mu na dojrzenie tylko 
najwydarniejszy owoc, a resztę delikatnie 
usunąć. Lepiej opłaci się zebrać z drze- 
wa 40—50 proc. owocu doborowegć, ani- 
żeli 60-—70 proc. średniej jakości, a jesz- 
cze gorzej — pozostawić na dojrzewanie 
80 -90 proc. mieszanki pospolitej z reguły 
nicwydarnej i niesmacznej. 

Reasumując co wyżej powiedziano © 
przycinaniu drzewek, streszczamy w kilku 
słowach: 


Pędy owocowe pozostawiać najwydar- 
niejsze z 2 iub najwyżej 3 paczkami kwia- 
towemi. Odnogi boczne wyhodować do na- 
leżytej grubości, by owocującym nie po- 
trzeba dawać podpór. Korony dobrze prze- 
rzedzać, aby promienie miały wolny dostęp 
do wszystkiego owocu. 


meee nn ECCO 


mieietne E>, drzew owocowych 
zasadniczym warunkiem dobrego owocowania 


dla 


Nie hodować drzew owocowych 
wylegiwania się w czasie skwarów lipco- 
wych i sierpniowych w ich cieniu, lecz dla 
samego wyborowego owocu. 


Kilika słów o nazwach 
gruszek i jabłek 

Przed 50-ciu laty nie znaliśmy dzisiej- 
szych obcych nazw. Któż słyszał o jakichś 
renetach, czy bery-bery. Były jabłka 
wcześne. Żniwne, winne (dla ich smaku 
winncgo), późniejsze, papierówki (dla ich 
białej, cieńkiej skórki) i późne zimowe 
(zimostrówki). Nikt nie słyszał o renctach, 
alexsandrech itp. 

A gruszki: były jakóbionki, (dojrzewa- 
jące na św. Jakóba), czbulonki, funtówki, 
baby (dla ich ksztaliu), miodówki (dla 
ich siodkiego smaku), owsionki (dojrze- 
wające razem z owsem), kamionki (gniłki 
ulęgałki). Któż słyszał o złotych czy sza- 
rych bery-bery? 

Wszystkie te obce odmiany pod cudze- 
mi nazwaini dostały się do nas z biegiem 
lat i przesiąkaniu t. zw. kuliury zachod- 
niej nie we wszystkiem dobrej, ze szkodą 
ula naszych miodówek, papierówek, jakó- 
biońek, cebulonek, owsicenek. Czy może 
kto z ręką na surcu zechce twierdzić, że 
złota bery-bery jest lepsza od naszej mig- 
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dówki lub cchulonki, lub złota reneta od 
naszego jabłka żniwnego? Gdyby naszym 
rodzimym owoecoim poświęcili ogrodnicy 
taksamo tyle pracy i zachodów, oraz tak 
je pielęgnowali, jak tych obcych przyby- 
szów, to z pewnością nasz polski górno- 
śląski owoc zapędziiby renety, aleksandry, 
bery-bery w kozi róg. 


p 


Gelebie Ryże — Loty nocne 


Powiedziałein, iż ryży, pozostając 
w powietrzu na noc, wytrwa w locie 
przez 14 godzin. Nie widziałem jed- 


FLAG, 


„Ryzych” z hodowb p. 


! nak, ani nawet nic słyszałem, aby ten- 
że ryży utrzymał się w powietrzu 
przez 14 godzin w dzień. Rzecz oczy- 
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Sadownictwo 
i warzywnictwe 


Sadownictwo |} warzywnictwo na wsi 
naszej wymaga staranniejszej opieki, niż 
| dotąd. Sadów dotrze prowadzonych jest 
mało. Hasłem każdego rolnika powinno 
być, aby przy jego doinie był sad, złożony 
conajmniej z kilkunastu drzewek owoco= 
wych Nie braknie wiedy owoców na wła- 
sny użytek. Również niektóre warzywa, 
jak fasola, bób storowy, groch, odznacza- 
jące się wielką pożywnością, są zamało 
przez rolników uprawiane, 


Praktyczne rady 


Domowy ubój. Najlepiej bić Świnie w miesią- 
cach ztnowych. Po zabiciu trzeba krew spuścić 
do czystego naczynia. Po oparzeniu i oskroba= 
niu z Szczeci i rozebraniu zostawić mięso w 
zimnem miejscu, żeby wychłodło. Głowiznę i 
podgarle można zamarynować iub użyć do sal- 
cesonu. Smalec z kiszek dodać do kiszek w 
miarę potrzeby. Sadło posolić į zaszyć łub sto- 
pić, z przednich Szynek porobić kiełbasy, a 
poledwicę zamarynować i uwędzić wraz szyn- 
kami tylnemi, lub zawarzyć w aparacie „Weka“, 
Słoninę nasolić i zamarynować i uwędzić, a z 
nóżek zrobić galaretę. 


Kiełbasy krakowskie przyrządza się tak: 
mięso przeznaczonena kiełbasy zamarynować z 
solą j saletrą i wynieść na 24 godzin w chłod= 
ne miejsce. Nstępnie posiekać, zaprawić korze 
niami z dodatkiem gatki czosnku, nadziać w 
trzewa i postępować jak z kictbasami zwykłe- 
mi. 

Sposób na to, aby krowy spokojnie stały 
przy dojeniu. Często się zdarza, że pierwiastki, 
a nawet i takie krowy, które już parę razy mia- 
ły cielęta, kopią przy dojeniu i wytrącają z rak 
skopiec. Aby temu zapobiec, — zginają takim 
krowom jedna nogę przednią į wiążą ją lub 
trzymają w powietrzu w ciągu całego dojenia. 
Środek ten jednak nie zawsze jest skuteczny, 
Najprostszym i najskuteczniejszym środkiem w 
takich razach jest opasanie krowy grubym po- 
strónkiem, który mocno związuje się w czasie 
dojenia, a po dojeniu zaraz się z krowy zdej- 
muje. Krowa tak opasana zachowuje się Sp% 
kojnie i wcale nie kopie. 


Popiołem z cygar i papierosów czyści się 
złoto, srebro, szkło, lustra, szklo na obrazach 
itp. 


wisła, iż istnieje jaka$ okoliczność, 
która powoduje maksymalny lot w no- 
cy i przestaje istnieć w dzień. Tłuma= 
czenie tego zjawiska jest łatwe. 

Przynuśćmy, iż gołębie zcstały pogoniona 
o godzinie 6 wieczór, zachód zaś słońca w 
tym dniu przepadał na godzinę 8. Na lot 
zołębi tedy pozostaje dwie godziny. Golębie, 
zdolue do wytrzyruuwa %weuzinnego lotu, 0-7 
raz przyzwyczajone do* fakiezo lotu, naturale 
me zostaną w powietrzu na pozostale dwie 
godzimy a to mogą im łatwiej zrobić, ża 
podczas, gdy ua ziemi zapada zmrok, w górze 
iest widmo. 


Proœnicnie słoneczne, wobcee kulistej for- 
my ziemi i obracania wig tejże uaokoło swej 
osi, przy tak ewanym zaclwdzię słofica, acz- 
koimiek nie mogą już dosięzuąć danego punk- 
tu ną ziemi, rzucają jednak Światło na przed- 
mioty, wyżej nad poziomem s'emi położne, 
jak wieże kościełne, wysoka góra itd. W mia= 
rę następnie obracawia się zienti ześlizguja się 
stopn'owo z tych wysoko położonych przed- 
iniolów i wznoszą się w górę, oświetlając w 
tun sposób saeig pawietrziią, nad temi przed- 
miotani położoną, Opisane podwyższanio się 
pronńeni słonecznych w górę trwa dotąd, pór 
k ziemią Swym masywem zupełnie nie zasła- 
ni przestrzewi, gdzie lalają gotębię, i nie 
przeruie dostępu dv niczo promieni słonecz= 
mych. Gołębie, znajdujace się na zwacznej wy” 
sokości i latające w płaszczyżnie powictrza 
oświelłorei, z zapadunien zmroku w tel 
płaszczyżme, zaczynają opuszczać się, lecz 
imi niżej Gpuszczają się, ten więcej zapadają 
w ciemności, Ten z nich. który zdążył już wy- 
ładować cały zapas swej energii, zmuszony 
jcst pomo ciejnnośc., opuścić się na ziemię, 
a me znajdując domu, usiąść byle gdzie, I?o* 
zostułą Zaś CZĘŚC swlyb zwykle mniejsza 
znów wznosi się w górę i zmuszona jest w 
locie oczekiwać na Świt. W ten sposób, pod 
naciskiem konieczności, z nusu przetrzymają 
się w powietrzu niikamaście wodzi W dzień» 
kiedy konieczność lak dłurgicyn trwania w la” 
cie odpada, ustepuiąc miejsca dos wolności, 49" 
tgb lata tyle, ilo mu to sprawia przyjemmość 1 
ną ile naturalnie słarczy mu sił 


Nie radziłbyin urządzać takich noce 
nych lotów, z których ostainio w Lu- 
blinie zrobili swego rodzaju sport. teśli 
się ceni i szanuje swoje golebie. nie 
trudno bowiem stracić je i narazić na 
chororwe. Dlatego też nadmizniłem, ;ż 
gonienie ryżych pod wieczór. wskaza- 
nem nie jest, -- Strzemieszyce, 
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Poczia w da 


mych czasach 


Jak odbywało się przesyłanie korespondencji? 


Pierwsz wiadomość dotyczące po- 
dróży, komunikacji i listow, są nader ską- 
pe i wkraczają raczej w dziedzinę legen- 
dy. gdyż w owych oddałonych czasach, 
kiedy każdy żył tylko w obrębie własnej 
rodziny, na jednem i tem samem wciąż 
miejscu swego urodzenia i nigdy nie wy- 
kraczał poza obręb swojego sioła — o 
komunikowaniu się zapomocą listów mo- 
wy być nie mogło. 


Naprzód była „poczta“ nożna 

Z mgły wspomnianych stuleci wyłania 
stę postać gońca-posiańca. Legendarna 
królowa Semiramida przez takich gońców 
przesyłała swe rozkazy asyryjczykom. 

Jak głosi „Księga Królów“, i izraeli- 
tów posłańcy „latali“ z ważnemi sprawa- 
mi królewskiemi we wszystkie strony 
świata. 

Pierwotne symbole, przesyłane cudzo- 
ziemcom za pośrednictwem gońców, lub 
gołębi, którym do łapek przyczepiano ka- 
wałki sierści umówionego koloru — te 
pierwsze próby wyrażania zapomocą zna- 
ków myśli ludzkiej — są zaczątkiem jed- 
nej z najciekawszych kart kultury ludzkiej 
— historji piśmiennictwa. 

Historja stosunków pocztowych ł ro- 
zwój piśmiennictwa są nierozdzielne. Na 
kamieniu, cynie, korze drzewnej, skórze i 
glinie oraz liściach palmowych na 
wszystkiem, co człowiek mógł wykonać — 
rzeżbił on i kreślił pierwsze swe pisma. 

Gdy rozejrzano się w Londynie w bez- 
cennych skarbach, znalezionych w bibljo- 
tece Asswrbanipala w Niniwie (założonej 
na 2300 lat przed «Narodzeniem Chrystu- 
sa), a przewiezionych do Angiji, zdobyto 
dowody nie do obalenia, że już wtedy 
znana była organizacja poczty. Na 10 tys. 
glinianych cegiełkach były wyryte zawiado- 
mienia, depesze, a nawet swego rodzaju... 
gazety, wszystko wyrażone pismem klino- 
wem. już wtedy gońcy skarżyli się na pu- 
dowej wagi przesyłki poczty faraonów. 
Starożytni Egipcjanie również prowadzili 
korespondencję i to bardzo obszerną. A 
jednak dokładnych wiadomości o począt- 
kach poczty niema i nigdy już prawdopo- 
dobnie nie będzie. 

"To tylko jest wiadomem, że Starożyt- 
ni Egipcjanie bardzo chętnie pisywali li- 
sty, czego dowodzi wielka ich liczba, jaka 
się przechowała do naszych czasów. 


Gońcy Konni 

"Twórca państwa perskiego, Cyrus 
558 — 629) wprowadził gońców kon- 
nych, którzy przewozili wiadomości z re- 
zydencyj królewskich, jak: Suzy, Babilonu 
i Ekbatany. Droga pocztowa od Sard do 
Suzy, długości około 2.000 km., była po- 
dzielona na 111 stacyj. Monarchowie grec- 
cy używali do komunikowania się ze swy- 
mi dowódcami wojskowymi i kapłanami 
paska skórzanego, który zawijano spiral- 
nie na kij. 

Po napisaniu odpowiedniego zawiado- 
mienia, pasek zdejmowano z kija i wy- 
syłano pod pożądanym adresem. Ażeby 
odczytać, co było napisane na pasku, 
trzeba było nawinąć go na kij takiej sa- 
mej grubości, Ciekawe dane o szybkości 
gońców podaje Herodot, Znakomity go- 
niec, Fejdypides, odbył podróż z Aten do 
Sparty w dwa dni. Przestrzeń pomiędzy 
temi dwoma miastami wynosiła 1.400 sta- 
djów, co odpowiada 220 km. Inny goniec, 
Euchides, po bitwie pod Salaminą, po- 
biegł z ogniem świętym, który właśnie 
zgasł w Delfach, przebywając trasę Sala- 
mina — Delfy, wynoszącą 1.000 stadjów, 
w jeden dzień. Goniec przypłacił swój po- 
śpiech życiem. 


Poczta rzymska 

Specjalnie sprężyście dzialała poczta 
rzymska. W Rzymie, pośrodku forum, 
przed świątynią Saturna, stała granitowa 
kolumna mi.owa. Gdy inżynierowie grec- 
cy przeprowadzili obliczenia wymiarów 
rzymskiego cesarstwa, wszystkie drogi 
brały początek od tej kolumny. Słupy mi- 
lowc z bronzowemi tablicami miały na- 
pisy, określające przestrzeń do najbliższej 
stacji i do Rzymu. Poczta rzymska dzie- 
Miła się na zwyczajną — wozami, zaprzą- 
gniętemi w muły, woły i osły i pośpiesz- 
mą — konmi. Była jeszcze poczta kurjer- 
ska w wypadku niezwykłego pośpiechu. 
Specjalne wozy były dla cięższych prze- 
cyłek, <tóre zamykano w workach, ko- 
szack į skrzynkach metalowych. Kto chciał 
korzystać z poczty, musiał wyrobić sobie 
specjalne pozwolenie. t. zw. „diplomata“. 
Poczta była wyłącznie własnością ceza- 
rów. 

Tylko osoby przez nich upoważnione 
mogły z niej korzystać. Przesyłanie H- 
stów prywatnych, posyłek i obywateli 
pocztą rządową zdarzało się niezmiernie 


rzadr.5, gdyż trua1o było otrzymać na to 
pozwolenia. Mijały łata i z czasem suro- 
wę te zakazy zniesiono. 

mogli korzystać z 


Wkrótce wszyscy 


dobrodziejstwa komunikacji, przesytać li- 
sty i posyłki, a także jeżdzić. Średnia 
szybkość poczty rzymskiej wynosiła do 8 
km. na godzinę. 


ema 


Amierykański samołot, na którym ma się odbyć przelot z Ameryki do Europy w rekor- 
dowym czasie — 12-tu godzin. 


Tylko 65 mijonów złotych nadwyżki 


dał Polsce handel zagraniczny w roku 1935 


W grudniu 1935 r. wywóz z Polski 
przedstawiał wartość 86.3 milj, a przy- 
wóz 78 milj. zł. W całym roku 1935 przy- 
wóz do Polski osiągnął wartość 859.5 
milj, podczas gdy w r. 1934 wynosił tyl- 
ko 799 miij. Wywóz zaś wynosił 925 milj. 
zł, natomiast w 1934 roku — 9756 milj. 
zł. W rezultacie dodatnia nadwyżka zma- 
laia do 65.5 milj. zł. 


Te przemiany zagrażają naszemu bi- 
lansowi płatniczemu. W r. 1934 handel za- 
graniczny dał 177 miij. zł. nadwyżki. A 
więc w ciągu jednego roku spadek o prze- 
szło 111 milj. jeśliby tak szło dalej, mo- 
głoby powstać niebezpieczeństwo dla na- 
szej waluty. 

W roku ubiegłym  nasłapił znaczny 
wzrost (o 60 mili. zł.) przywozu. Nie jest 
to w zasadzie zjawisko ujemne; mogłoby 
nawet być dowodem wzrostu siły nabyw- 
czej !udności. Chodzi wszakże o to, czy 
zwiększył się przywóz pożyteczny (np. su~ 
rowców dla naszego przemysłu), czy też 
przywóz towarów zbędnych (np. luksuso- 
wych?) 

Ze wzrostem przywozu powinien był 
iść wzrost naszego wywozu. To jednak nie 


Polskie konopie i len znajdują 
coraz większy zbyt 


Systematyczna akcja, mająca na celu 
zastępowanie zagranicznych roślinnych 
surowców włókienniczych surowcami kra- 
jowemi, dała już poważne rezultaty. 

W roku ubiegłym jedno tylko Minister- 
stwo Spraw Wojskowych zakupiło tkanin 
lnianych i konopnych na przeszło 16 mil- 
jonów złotych; w r. 1936 zakup wyrobów 
ze lnu i konopi przewidziany jest również 
na taką sumę. 

Poważnych zakupów dokonały również 
inne ministerstwa. Ministerstwo Sprawie- 
dliwości zakupiło 100.000 kg. przędzy Inia- 
nej i konopnej. Ministerstwo Opieki Spo- 
łecznej zakupiło waty lnianej za 166.000 
zł, podczas gdy waty bawcelnianej zaku- 
piło tylko za 10.000 zł. Polskie Koleje Pań- 
stwowe stosują obecnie calkowicie wyro- 
by z krajowych surowców włókienniczych. 
W r. 1934 zakupiono wyrobów Inianych 
za 700.000 zł, a bawełnianych za 300.000 
zł, a już w r. 1935 P. K. P. zakupiły wy- 
robów Inianych za 1.200.444 zł. Również 
iw innych ministerstwach, instytuejach i 
przedsiębiorstwach państwowych i samo- 
rządowych zakupy wyrobów z krajowych 
surowcow włókienniczych znacznie się 
zwiększyły, eliminując wyroby z Surow- 
ców zagranicznych. 

Akcja zastępowania zagranicznych su- 
rowców włókienniczych Surowcami krajo- 
wemi, jak widzimy z przytoczonych da 
nych, dała poważne rezultaty, jeżeli cho- 
dzi o instytucje państwowe, albo od nich 
zależne. Poza instytucjami państwowemi 
pozostał jeszcze ogromny rynek zbytu — 
odbiorcy prywatni. Gdy polski len i kono- 
pie będą zużytkowane we wszystkich moż- 
kwych dziedzinach — dopiero wówczas 
nasze surowce potrafią usunąć z polskiego 
rynku zbędne surowce włókiennicze zagra- 


nastąpiło. Wręcz przeciwnie, eksport zma- 
lał o 50 milj. Widać, że w zawieraniu trak- 
tatów handlowych  popełniliśmy blędy i 
zdobywanie nowych rynków zbytu nara- 
zie nie dało jeszcze odpowiednich wyni- 
ków finansowych. 


Na 
Odpowiedzi Redakcji 
Korespondent z Rzędzianowic. List prze” 


słaliśmy adresatowi. 

Cz. W. Artvkuł pod tytułem „Czy to było 
etyczne, zamieśckny w jednym z naii- 
szych rninmerów. 

w. P, Słefan Kozakiewicz. Nawemun stętuta 
w wydaniu broszuowem ne nusiadaniy. fug” 
dziemy drukować w naszem piśmie 

W. P. Mgr, Józef Janiak, Koiuunikaży Za- 
nządu pow. S. L. zamieścimy — wpicrw jed- 
nak przed'ożymy jc prezesowi Zarządu Okr. 
p. Gruszco. 

W. P. Józef Moskal. Zaległe ezzemplarze 
byty wysłane. Sprawozdanio w druku, — Pu- 
zdrowiemie! 

Wit. Sk, Wykorzystamiy. 

W. P. Orłoś Antoni, List arosinly przy” 
słać. 

W. P. Franciszek Król, Artykułv będą dri- 
kowane., Prosimy o stałą wspólpracę. Za ii- 
formacje dziękujemy. List skierowarśmy dn 


Zwiazku Młodzieży W, skąd otrzysna W. 5% 
odpowiedż, — Cześć! 


styczniowy numer 
któty zawiera mi- 


Już wyszedł z druku 
„Młozże] Myśli Ludowej“. 
stępujące artykniw. Noczuicki I — Ges:emo- 
gja teraźniejszości; Nowicki W. — Docuód 
snołecziy; Niećko I — Prawo — lewo; u~ 
larzowa Z, — Wieś wciaż nieznana: Janczak 
— Przyzwyczmjcwa i programy; Rok T, -- 
Ziemia bez odszkodowania. Dział wśród gu- 


kadnień przynosi artykuły: T. N. — Udział 
chłopów w sejmach; A. Z. — Echa ze ziazèn 
nauczycielskioco: W. SK, — Z obu stron frou- 
tu; r. m — Bij Żyda... módl sę za nami; 


t. — Co się dzieje! i Jałowiec I. — Notatki. 
Zadajcio numerów okazewych. Adres Redak- 
cii i Administracji: Warszawa, Filtrowa 65a. 


Nawy posel rumuński 
W piątek o godz. 23,10 pociagiem bukaresz= 
teńskim przybył do Warszawy nowomianowa- 
ny poseł królestwa Rumunji przy rządzie poł- 
skim p. Konstanty Wisoianu. 


Kącik zadjewy 


CO PRZYNIESIE ROLNIKOM POLSKIE 
RADJO W OSTATNIM TYGODNIU 
STYCZNIA 

W niedzieię, 26 stycznia o godz. 9,03 jak 
zwykle wszystkie Rozułośrnie Polskiego Radja 
transmitować bedą z Warszawy tak chętnie 
słuchaną i dobrze podawaną „Oazetkę Reini- 
czą” w oprac, p. tSanisława Jacicity, Pupo- 
łudniowa „Godzina Rotnika* przykiesio nast. 
audycje: o godz. 15 p. Stanisław Prus-Wi- 
śniewski w „Przeglądzie Rvnków Produktów 
Rolrych'* scharaktetyzuie bieżącą sytuację 
sospodarczą w rolnictwie oraz omówi ceny 
piacon2 na rynkach za najważniejsze produk- 
ty rolnicze, dzieląc się jednocześnie swemi 
spostrzeżeniami i uwagami na majbiiższą 
przysziość, Dodać należy, że począwszy od 
niedzicli 26 stycznia „Przegląd Rynków Pro- 
duktów kRolnych' stale jwż będzie rozvoczy” 
nal „Godzinę Rołmika” r został przedlużony 
do 15 nrinut, O godz. 15.15 p. Józef Zdzienic- 
ki w pogadance p, t. „Od czego zawyć po- 
prawę w zZospodarstwie* oemówi kilka istot- 
nych zmian, jakie rolnicy dla polepszenia 
Stam swych gospodarstw, winni wprowadzić 
w uprawie i nawoczniu, oraz w zmianowanit 
zasiewów, O godz. 15.45 wszystkio Rozgło- 
Śnie Polskiego Radja transmitować będą z 
Warszawy gawędę p. Mieczysława Gajaka 
p. t. „Od koszuli do spencerka*., Jak tytuł 
wskazuje w  gawędzie tej będzie mowa o 
ubicrach wieśniaczych w dawuei Polsce i o 
ich stopniowym przekształcaniu się w stroje 
ludowe używane dzisiaj w niektórych okoli- 
cach Polski. 


MŁODZI DO GŁOŚNIKÓW I MIKROFONU 

Iuż. Zygmunt Kobyliński, w dniu 30 stycz 
nia (czwartek) o godz. 18 m. 55, jak zwykle 
interesująco i pouczająco mówić będzie do 
ndodzieży wiejskiej. 

KTO MA KONIE — NIECH SŁUCHA! 

Lekarz weterynarii dr. Anton Hantower. 
we wtorek dnia 28 stycznia o godz 18 m. 55, 
mówić będzie o „Zapobiegawiu przeciwko za- 
każnenm ronieniu u klaczy i chorobach ma- 
stępnych źrebiąt'*, 

NORMALNY RADJOWY PROGRAM 

ROLNICZY 

„Skrzynka robicza* —- podana przez W. 
Tarkowskieso w poniedziałek, 27 i piątek 31 
stycznia „Przegląd prasy rolmiczcj* w scbo- 
tę, dnia I-go lutego początek audycyj o godz. 
18 m. 55 dla skrzynki rolniczej, o godz. 12 
min. 15 dla przeglądu prasy, 

„WESOŁA FALA“ 

„Wecoła Fala“, która przekroczyła obec- 
mie cyfrę 130 audycyj, wystąpi w miedzielę. 
inia 26 stycznia o godz. 21 z rewia p. t. „Po 
'rzydz'estce“, 

W KAŻDEJ GMINIF — APARAT RADJOWY 
WSPÓLNY 

Przycisnęliśmy pasa. jak nigdy jeszcze. 
Tak w gospodarce prywatnej, jak i gospodar- 
ze zbiorowej. Samo życie nakazuje ozranicze- 
nie szeregu wydatków, I tak sie dzieje. Lecz 
na jedno nie wolno ograniczać wydatków bu- 
dżetowych Muszą tego don lnować ci wszy” 
scy, którzy są odpowiedzialni į ktorzy mają 


— w o o ZZOZ Z ZZOZ ZZ ZZ 


wpłyme na gospodarkę gminna. Wszędzie wie 
nien znaleźć się fundusz na zzkupno aparatu 
radjowewo z baterią, Musi on służyć ogómie- 
mu dobru całej zmizy, Wieś nie mote być 
odcięta md Świata w dzisielszych czasucl. 
Wieś nie może o ważnych sprawach dowiu= 
Jawat no KUBA GBAaCi NOA ul oa 
Sprawą irÆæba się poważulie zasianówić, me 
jąc pa uwadze własny interes, własno dobro 
RADJO KIERUJE PRODUKCJA ROLNA 
Zrozumienie doniosłej rei radia Gia roli» 
ków przenika coraz szersac kola naszeg» 
świata rolniczego czego dowodem jest stuly 


SĘ 


wzrost ugoy  radiosbonent w 
Jednak nio wszystkie z liczuwch 
mo/liweści wykorzystama radia dla celów 


rolniczych są u nas w Polsce wykorzystane. 
Jako chartkierystyczny przykład wykorzy” 
stania radia dla celów rolnictwa podajemy ʻI 
akcję Radia Łotewskiego. Ciekawy przykład 
współdziałania radja z rolnikami w odniesic= 
niu do ich pracy zawodowej mamy do zano- 
towania na Łotwie, Radjo Łotewskie wspó!ł- 
pracuje ściśle z krajowem rolnictwem na poig 
uprawy hm, stanowiącegzo bardzo poważna 
pazycję eksportową. Połacie kralu zajęte pod 
aprawę Mu, podzielone są na szereg okręgów. 
na częlo kiórych stoją wyszkoleni fachowcy 
instruktorzy. Każdy roliik, uprawiający ie", 
posiada odbiornik radjowy, dostarazony nri 
na uwaowych warunkach przez zwiazek Pas 
dio łŁotewskio na podstawie kamumknów 
akręgowych iustruktorów, współpracujących 
z wydziałem roliym Radia Łotewskiego, naw 
daje codzienne kemunikaty w godzinach połue 
dniowych w których podaje wskazówki tech- 
ni -zae w wdniesieniu do dziennego stamt upra= 
wy w związku z przewidywanym stanem po~ 
gody, pozatem komunikaty zieldowe i ekspor- 
towe Inu. Pawyzszy przykład  współpritcv 
radia z rotnictwcim charakteryzujący szerokia 
możliwości i ziaczenie radia dla rolnictwa, 
zainteresuje bezsprzecznie pulskie kola rolni- 
cze i zacuęci do przemyślenia ruli „Radja” 
ua wsi. 
ABONENCI PISZĄ DO POLSKIEGO RADJA 
Jak wynika zo sprawozdania. oglośzoneso 
radiosłuchaczem na zakończcie roku 1935 
przez Biuro Studiów Polskiego Rewia, liczni 
przyjaciela i zwowanicy radjofnnii  palskicł 
utrzysnują żywy iomat tak z centralą Jik 
i z rozglośniami rewionalneni, W ub, roku 
wpłynęło do ośmiu radjosiacvi polacich 81.000 
listów, co daje Śśreduią przeciętna 220 listów 
dziennie. Na Warszawę przypada z tego poio- 
wa. Oczywiście, jest to tukże korespondencja, 
dotycząca także rozmaitych konkursów i im- 
nrez, organizowanych przez Polskie Radio 
Lecz 12.000 z nich zawiera uwazi krytyczne 
noświęcowe programom, Znajdujemy wśród 
nich 2.600 krytyk nieraz bardzo ziadliwych, 
3.300 suzcstvł i „dobrych rad" 5800 nochwał 
"orogramów Polskiero Rawa. lek widzimy 
więc nio jest (ek Że zwie  Arowinrzą 
wyraża nieraz żywo zadewoiu z radzaju 
audycyj, nadawanych pnzez polskie mikrołfo* 
ny. Dowodzi tego fakt. iż listów zadowoło» 
nych słuchaczy otrzymyalo Polskie Radjo dwe 
razy tyle, co krytyk. 


Nr. 4. 
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Dodatkowa rejesiracia inwalidów 


Dotychczas moch ubiegać się o ustawowe 
zaopatrzemie tylko ci inwalidzi, oraz te wdu- 
wy, Sieroty i rodzice po poległych, lub za- 
ginionych na wojnie, którzy do 31 grudnia 
1930 r., zgłosili pretensję do renty, t. j. wnie- 
ŝli stosowna prośbę do odnośnej Izby Skarb 
wej bezpośredmio, lub też za pośrednictwem 
ianych władz (np. Starostwo Sąd). 

Ci, którzy prośby "wnieśli po 31 grudniu 
1930 r. nie mogli reflektować na uzyskanie 
zacpatrzenia. 

Lckret Prezydenta R, P, z dnia 22 Hsto- 
mada 1935 r. (Dz, U. R. P. Nr, 85, poz, 522) 
nmnonyadził dodatkową rejestrację dla imwa- 
lidów, oraz dla osób pozostałych. W myśl 
tego dokreiu, obowiązujący dotąd amt, 29, u- 
stawy inrwalidzkiej, został uzupeliiiony nastę- 
pujązemi ueupełnieniami, że: 

1) Minister Opieki Społecznej może w po- 
rozumieniu z Ministrem Skarbu uwzględnić 
zgłuszenio roszczeń dakciane przez imwalidę 
po upłyrsio terminów, zakreśicsych w art. 29 
ust. imwal nie później Jednak, niż w dnm 3t 
grudnia 1936 r., jeżeli inwalida pałożył zasiu- 
gi w wulkach o niepodiogłość Rzeczypuspołi- 
te), óraz, że: 

2) Miistez Skarbu może uwzględnić zgło- 
szenie roszczeń, dokonane po wpływie termi- 
rów, przewidzianych w art, 29 ust, irwał, nie 
vóźnicej, niż 31 grudnia 1936 r. jeżeli ubioga” 
jącymi się o zaopatrzenie są pozostali po © 


sofbach. które notożyły zasluzi w walka o 
niepodległość Rzeczypospolitej. 

W ten sposób została otwartą dodatkowa 
rejestracja dia uiwaińidów i osób, pozostałyci 
pod wyżej wskazanymi wamunkarni, 

O ile idz*e więc o iwwalidów, to podania 
uakie o dodatkową rejestrację należy zzła- 
szać (najpóźniał do 31 grudnia 1936 r.), do 
Ministerstwa Opieki Społecznej, które noz- 
strzygmie sprawę w porozumieniu z Minister- 
stwem Skarin:. O ile idzie o osobę pozostałą, 
podanie wnesić należy wprost do Minister- 
stwa Skarbu. 

Db podania must być dołączony dowód, że 
inwalida zemarty, poległy, czy zaigniony, wai- 
czył 6 niepodłowtość Polski, lub, że położył 
zasługi w tych walkach. 

Z btrzmicnia tego postarowienła wynika, 
Że decyeja Ministerstwa Skarbu lak į Mini- 
sterstwa Opicki Społ, podiega swabodnej 
ocenie, tak, że w razie odmowy dodatkowe- 
go zarcjęsirowania nawet przy mrzedstawie” 
niu dowodu brania udziału w walcach o nie- 
nadległość Polski nie można będzie wnosić 
żadnego Środka prawiuezo. 

Inwalidzi oraz pozostali nie pohierziący 
renty oraz nie zarejestrowani dotad o ile ma- 
ją warunki dekretom tu powołanym  obięte. 
winni bezwarunkowo pownesić stosowne po- 
dania najpóźniej do 31 grudaia 1936 r. 

DR. STANISŁAW GRODZISKI. 


Klasyfikacja gruntów 


Dnia 26 marca 1935 r. wyszła ustawa 
o klasyfikacji gruntów dla podatku grun- 
towego. 

Ponieważ w niektórych okolicach, jak 
np. na Śląsku, kornisje przystąpiły już do 
klasyfikacji, podajemy poniżej pewne 
przepisy odnośnego rozporządzenia. Na 
przydzielenie pola do odpowiedniej klasy 
wpływają pewne czynniki naturaliic lak: 
zasobność gruntu w składniki odżywcze, 
łatwość uprawy, jakość podglcbia, wyso- 
koś$ wody zaskórnej. przewiewność, na- 
chylenie, położenie, potrzeba melioracji 
It d. Ustawa przewiduje: podział na 
grunty orne, laki, pastwiska, nicużytki, 
przyczem każda kategoria ma sześć klas. 
Ze wzgiędu na szczupłośś miejsca nie 
możemy podać podziału na klasy, gdyż 
przepisy te są obszerne. 


JAKA JEST PROCEDURA? 

Klasyfikacji dokonują powiatowe ko- 
misie kłasyiikacyjne. Dla ustalenia kate- 
zorji i klas gruntów  klasyfikator bada 
urunty, w razie potrzeby przesłuchuje 
ich posiadaczy, oraz osoby znające mici- 
scowe stosunki. Posiadacze gruntów mo- 
gą być obecni przy czynnościach klasy- 
fikatora i mierniczego. 

$ 40. „Posiadacze gruntów mogą w 
związku z 


wiać wnioski, oraz składać dowody. Ust- 
ne uwagi, wyjaśnienia i t. p. powinny 
być zaznaczone w protokódle i przez skła- 
dającego podpisane a ofiarowane dowo- 
dy winny być dołączone". 

Przeciwko ustaleniu klasyfikatora po- 
siadacz gruntu może wnieść zastrzeżenie 
do powiatowej komisji klasyiikacyinej w 
ciągu i4 dni, licząc od dnia następnego 
po spisaniu protokółu. Niezależnie od po- 
wyższego mioże posiadacz gruntu wyra- 
zié życzenie złożenia ustnych wyjaśnień 
przed powiatową komisją klasyiikacyjną. 

Komisja powiatowa na posiedzeniach 
bada operat klasyfikacyłny i następnie 
wydaje orzeczenie, które przesyła do za- 
rządu gminy. 

Orzeczenie klasyfikacyjue gmina o- 
głasza i pozatemm wzywa wszystkich po- 
siadaczy gruntów do zaznajomienia się z 
treścią orzeczenia w terminie 14-dnio- 
wym. 

Od orzeczenia o klasyfikacii gruntów 
posiadacz gruntu może wnieść pisemne 
odwołanie do wojewódzkiej komisji kla- 
sylikacyjnej w terminie 30 dni. Przed u- 
pływemm terminu do wniesienia odwoła- 
nia powiatowa komisia klasyfikacyjna o- 
bowiązana jest udzielać ustnych informa- 


czynnościami klasyfikatora łcyj posiadaczom gruntów. Wszelkie pis- 


zgłaszać mu bezpośrednio ustnie i pisem- , ma I odwołania w tei sprawie wolne są 
nie swc uwagi, składaż wyjaśnienia, sta- | od opłaty stemplowej. 


Którym pracownikom umysłowym przysługuje 
6 miesięczne wypowiedzenie 


Pewna większa firma w Zaglębiu Dą- 
browskiem zwolniła ostatnio szereg pra- 
cowników umysłowych, wymawiając im 
pracę na trzy miesiące zgóry. 

Jeden z pracowników, mający za sobą 
ponad 10 lat pracy, zwrócił się do sądu 
pracy i tam otrzymał dość ciekawe i ma- 
jące zasadnicze znaczenie dla sprawy wy- 
jaśnienie. 

Otóż, jak się przedstawia orzeczenie 
sądu pracy w tej niezwykle doniosłej spra- 
wie terminu wymówień dla pracowników 
umysłowych, którzy mają za sobą więcej 
niż 10 lat pracy w jednein przedsiębior- 
stwie. Pracownikom tym w razie zwolnie- 
nia z pracy przysługuje wymówienie 6-mie- 
sięczne, a nie, jak zazwyczaj 3-miesięczne. 

Przywilej ten wprowadzony został przez 
przepisy nowego kodeksu zobowiązań w 
art. 469. 


Większość przedsiębiorstw stosowała 
jednakże zwykłe 3-miesięczne wymówie- 
nie, powołując się na przepisy Prezydenta 
R. P. o umowach pracy pracowników u- 
mysłowych. 

Sąd pracy zajął jednakże odmienne 
stanowisko, uznając, że przepis o 6-niie- 
sięcznem wypowiedzeniu nie jest uregulo- 
wany wyżej wymienionem  rozporządze- 
niem i nie odróżnia okresu wypowiadania 
pracownikom umysłowym długoletnim od 
mających za sobą mniej niż 10 lat pracy. 
Uzupełnia to dopiero kodeks zobowiązań, 
z tego zaś względu wyżej wymieniony art. 
469 ma zastosowanie w całej rozciągłości. 

Należy podkreślić, że jest to rozporzą- 
dzenie zupełnie siuszne i zgodne z intere- 
sami szerokich rzesz pracowników umy- 
słowych. 


NOWE PRZEPISY STEMPLOWE 


Na mocy dekretu Prezydeu:ia Rzeczypospo- | 


2) Karty umowy, sporządzone przez ma- 


Mtoj z dnia 14 stycznia 1936 r. zwolniono od p klera przysięgłego, 2 tyozące się tranzakcyj 


opiat stempiowych nisma niżej wymienione, 
o A zostaną sporządzone po dmiu 15 stycznia 
1946 r.: 


. 1) Stwerdsająco zawarcio umowy $prze- 
daży rzeczy ruchomych.. lub świadczenia w 
slug, jeśli chośby jeden z kontrahentów za- 
warł mnowę w zakresie swego przeds'ębior- 
stwa. podlegającego podatkowi przemysłowe- 
mu, lub ustawowo zwolnionego od tego podat- 
ku. Podleza zatem nadal oplacie steiplowej 
pismo, stwiendzające zawarcie umowy sprze- 
daży, lub Świadczenia usłunę, jeśli żaden z 
kontrauentów nie zawarł imowy w zakresie 
swego przedsiębiorstwa  podierająceso po- 
datkowi przemysłowemu, lub ustawowo zwoł- 
nionego od tego podatku, > k 


giedowych, zawartych ua gietdach towarc- 
wych. 

3) Pisma stwierdzałące wykonanie umowy 
sprzedaży rzeczy ruchomych, lub umowy 0 
świadczenie usług, a w szczezólności: rachu- 
nek, kredht-nota (t. |. pismo w którem ktoś 
potwierdza, że otrzymał rzeczy ruchotne, lub 
że na jego korzyść została wykonana usiu* 
ga i zarazem uznaje należność strony drugiej 
za dostarczoną rzecz ruciiomą, lub wykonana 
usługę), pokwitowania z odbioru  należneści 
za sprzedaną rzecz, lub wykonaną usluge. 

Pisma wyżej wymienione są wolne od o- 
płaty stemplowej nawet wówczas, gdy żadna 
ze smon lie prowadzi przedsiębiorstwa, p9- 
dlezejącego podatkowi przemysięwenkk 


4) Wszelkie te pokwiiowarnia, kire do” 
tychczas podiszaty opłacie w wysokości 23 
groszy. 

5) Wyciąg z rachimku bieżącego, wydany 
przez przedsiębiorstwo, truduńtące się czynm- 
ściami waltowemi, oraz taki? wycjąz, wyda- 
ny przez przemysłowca, lub kupca innemu 
pmzemysłowcowi, lub kupoow”, 


Spośród pism, stwierdzających zawarcie 
umowy o świadczeniz usług, podlegają nadal 
oplacio w wysokości dotychczasowej (nawet, 
gdy jeden z kontrahemtów, kib obaj zawarli 
umowę w zakresie swezo przedsiębiorstwa, 
podiezałąccgo podatkowi przemyisłonyemu): 
pisma, stwierdzające umowę o przechowanie 
(art, 95 u. o. s.), dokumenty przewozowe (art. 
92 i 93 u. o. s.), oraz stwiemdzające przyjęcie 
piemiędzy na ognocentowanie przez przedsię- 
biorstwa. trudmiące się czywinościemi banko- 
wemi (art 11S u. o. $.). 


Uznanie prawidłorvości sahla przez odbior- 
cę wyciagu z rachunku bieżącego jest, jak 
dotyckezas, wolne od opłaty. 


Dziennik Ustaw 
„Dziennik Ustaw zawiera dekrety Pre- 
zydenta: 1) o zaopatrzeniu osób, szczegól 
nie zasłużonych w walkach o Niepodle” 
| Państwa Polskiego, 2) o zmianie 


Dział 
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Szereg przepisów obowiązującej usta- 
wy o podatku przemysiowym wywoływał 
zastrzeżenia płatników. W szczególności 
sfery gospouarcze poanociły uciążliwość 
warunków do uzyskiwania wgowych sta- 

"wek podatkowych. Płatnik, ubiegający się 
o ulgę, miał obowiązek wykazania wia- 
dzom skarbowym nietylko, że nabywca 
„był kupcem, lub przemysłowcem, ale rów= 
nicz, że towar został nabyty przez osobę 
iw celach, które ustawa traktowała jako 


sprzedaż huriową, bądź tcż, o ilc chodzi; 


o przedsięJiorsiwa przemiysiowe, Że na- 
bywca przerobii towar w prowadzonym 
przemyśle, a nic kupił go dia inwestycyj 
lub remontu. Do tego trzeba dodać ciążą- 
cą na wiadzach skarbowych konieczność 
przeprowadzania kontroli na okoliczność, 
czy poszczególne tranzakcje mogą korzy- 
stać z ulgi, czy też prawa do tego nie ma- 
ją. oraz potrzebę dalszej kontroli w dzie- 
dzinie oplat stemplowych, Obrachumiiów 
i pokwitowań. : 

Uchwalony przez Radę Mimistrów w dn. 
13 stycznia br. projekt dekretu o podat- 
ku przemysłowym, o którym już wczoraj 
krótko donosiliśmy, znosi dotychczasowy 
System i wprowadza komasację stawek 
podatku przemystowego od obrotu. Jedno- 
cześnie tracą moc przepisy par. 54 rozpo- 
rządzenia wykonawczego do ordynacji po- 
datkowej o ujawnianim odbiorców. 

Niszależnie od tego uchwalono skumu- 
lowanie z podatkiem przemysłowym od 
obrotu dwóch danin obciążających obrót 
i będących z istoty swej podatkiem od 
obrotu, a mianowicie: a) opłaty stemplo- 
wej, pobieranej w wysokości 0,22 proc. od 
umów, rachunków i pism, dotyczących 
umów o świadczenie usług w zakresie 
przedsiębiorstw, podlegających państwo- 
wemu podatkowi przemysiowemu lub usta- 
wowo od tego podatku zwolnionych, (przy 
skasowaniu opiaty od pokwitowań) i b) 
nadzwyczajnej daniny majątkowej. Opia- 
tę stempiową wliczano zależnie od charak- 
teru i rodzaju przedsiębiorstw w pełnej 
wysokości, lub tylko częściowo, bądź też 
wcale jej nie wliczano. 

Biorąc pod uwagę, że dotychczasowy 
system doliczania do zasadniczego podat- 
ku szeregu dodatków komunalnych i pań- 
stwowych komplikował system podatkowy 
i utrudniał rachunkowość, uchwalono znie- 
siente systemu dodatków do państwowego 
podatku przemysłowego od obrotu i wpro- 
wadzenie jednolitej stawki, obejmującej, 
oprócz opłaty stemplowej i daniny mająt- 
kowej, następujące dodatki: a) 15-proc. 
dodatek t. zw. nadzwyczajny, b) 10-proc. 
dodatek t. zw. interwencyjny, c) dodatek 
komunalny w wysokości 25 proc. podatku 
państwowego. 

Skumulowane w ten 
wynoszą wediug dekretu: 

1,2 proc. dla przedsiębiorstw handlu 
towarowego, skupu zawodowego i samo- 
istnych dostaw przy prowadzeniu ksiąg, 

1,7 proc. dia tychże przedsiębiorstw 
przy braku ksiąg, 

1,5 proe. dla drobnych (kategor. VI, VII 
i VIII świadectw przemysiowych) przed- 
siębiorstw przemysłowych 1 rzemieślni- 
czych, 

1,9 proc. dla więt:szych przedsiębiorstw 
przemysiowych przy prowadzeniu ksiąg, 

2,5 proc. dla przedsiębiorstw ekspedy- 
cyjnych, przewozowych i komunikacyjnych, 

6 proc. dla przedsiębiorstw komiso- 
wych, pośrednictwa handlowego oraz po- 
średników handlowych, i 


sposóo stawki 


Str. 11. 


rozporządzenia Prezydenta o rozbudowie 
miast, 3) o konwersji państwowych po“ 
życzek wewnętrznych, 4) o przerachowa* 
niu kolei Ferby—-Kielce, 5) w sprawie 
zmiany ustawy o monopolu zapałczanym, 
6) o zmianie ordynacji podatkowsj, 7) © 
podatku od nieruchomości, 8) w sprawie 
zmiany przepisów, dotyczących podatku 
przemysłowego i opłat stemplowych, 9) 
o przedsiębiorstwach zbierania i udzielania 
informacyj o stosunkach gospodarczych, 
10) o zmianie ustawy w sprawie regulo~ 
wania stosunków w przemyśle naftowym 
11) o zmianie ustawy o wychowaniu za” 
pobiegawczem nieietnich, 12) o» zmianie 
przepisów © kosztach sądowych, 13) w 
sprawie zmiany rozporządzenia o własno” 
ści lokali, 15) o oclironie interesów patńs 
stwa polskiego i jego obywateli w sto” 
sunkach międzynarodowych, 16) o ut 
gach w spłacie zobowiązań spółdzielni rol- 
niczych i ich central, 17) o czasowym ob" 
niżeniu składek za ubezpieczenie robotni- 
ków i pracowników emerytowych oraz za 
ubezpieczenie od wypadków i chorób za” 
wodowych, 18) o zmianie ustawy o zatez- 
pieczeniu na wypadek bezrobocia. 


gespodarczy 
Reforma podatku przemysłowedo 


3 proc. pozostałych obrotów. 

Wszystkie wymienione stawki zostają 
od r. 1939 obniżone o 0,1. 

Z porównania dotychczasowych stawek 
przy doliczeniu opłaty stemplowej, daniny 
majątkowej i dodatków wynika, że staw- 
ka dla szeregu przedsiębiorstw jest niższą 
niż wynikałoby to z arytmetycznego obli- 
czemia. Największą ulgę uzyskały drobne 
przedsiębiorstwa przemysłowe i rzemieśle 
nicze. Będą one opłacać podatek w wySo= 
kości 1,5 proc., podczas gdy obecne — i to 
bez daniny majątkowej i bez oplaty steme 
plowei — obciążenie podatkowe wynosł 
1.4 proc. Dalej wszystkie przedsiębior- 
stwa, podlegające obecnej 3-proc. stawce 
(większe przedsiębiorstwa  przemysiowe 
zarobkowe, restauracje, kawiarnie, hotele, 
apteki, kinematografy i t. p.) powinnyby 
opłacać bądź 3,155 proc. stawkę, bądź, 
o ile chodzi o te, które podlegają dodat- 
kowi t zw. interwencyjnemu — 3,355 proc., 
stawkę. 

Wprowadzone zasady, utrzymując 0- 
gólne obciążenie na prawie niezmienionym 
poziomie, dają władzom skarbowym u- 
proszczenie w pracy rachunkowej i wys 
miarowej, płatników zaś odciążają od sze» 
regu dokuczliwych obowiązków. 


„KARTEL“ KOMINIARZY. We Lwowie włae 
ścicieje nieruchomości obiiczyli, że płacą mie» 
sięcznie 100 tys. zł. dwunastu  „skartelizowae 
nym" mistrzom kominiarskiin, którzy jednak nie 
płacą swym pracownikom, wobec czego ci żąe 
dają opłat Jeszcze od lokatorów. 

HANDEL ANGLJI w r. 1935 osiągnął cyfry 
nienotowane od r. 1930. Wywóz wzrósł o 30 
proc., przywóz o 25 proc. 

HOLANDJA zamierza wypuścić 4 procento= 
wą pożyczkę wewnętrzną na sumę 100 mij. 
florenów. p 


WYKAZ CEN 

z dnia 10 stycznia 1936 r, w Krakowie. 

Jaja świeże skrzynia 132—168, kopa targ. 
6.20—6.80, szt. 0.11—0.12 zł. Mitko niezbierź 
15—16 0.18—0.20 zł. Śmietana 1—1,20 zł. Sor 
zwycz. 50—60 0./0—0.50 zł. Masło deser, I i 
H sorta 260—290 2.50—3.20 zł, Masło zwycz. 
240—250 2.60—2.80 zł, Buraki ćwikh 4,50--5 
0.,08—0.10 zł. Cebula 24—26 0,30—0.35 zł. Mar. 
ciew 3.50—4.50 0.08—0.10 zł, Pietruszka 
10—12 0.15—0,20 zł. Seler 10—12 0.15—0.20 zł, 
Włoszczyzna świeża 9—10 0.15—0.20 zł. Ziem- 
niaki cema zic!d, 4.50—4.75, targ. 4.50-—5.00, 
0.08—0.10 z.. 

Ceny gieldy zbożowej: 

Pszenica czerw, dworska stand. 19—19.25, 
biała 13.50—19, targ. 185—18.25, Żyto dworskie 
stand. 13.80—14, tangonwe 13,50—13.75. Jęcz- 
mie dworski 14—15.50, tarz. 13.50—13.75. 
Owies dworski 15—15.25, tang. 1414.25, Fa- 
solą biała 24—25 0.32—0.36 zł. biała długa 
25—26, 0.40.--0.44 zł, biała klocwowa 24—25 
0.38—+0.40 zł. Groch Wiktoria 33—35 0.55-- 
0.60 z!, Groch Półwiktórja 27—29 0.40—0.45 
zt, Groch zwycz. lad. 2523-27 0.35—0.40 zł, 
Mąka pszenna I B. 32.50—33 0.35—0.36 zi, 
I D, wen. 30.50—31 0.33—41.34 zł, razowa 
90 proc. 23-—23,75 0.26—0.27 zł, żytwa 55 
proc, krak. 22—22.25 0.26—027 zł, żytnią 
55 proc. pozn. 22.25-—22.30 0.27—028 zh 
Otręby pszenne i żytuie 9,25—9.50 zł. Siekane 
nka targ. 18.50—10 0.28-—.030 zł. Siekanką 
labr, z workiem 22—23 0.30—0.32 zł, Pęcak 
targ. 18—18.50 U.26—0.28 zł, Pecak fabr g 
workiem 21—23 0.23-—0.39 zł. Koniczyna pa* 
stewna $.50—9.50, Siano słodkie 7.50-—8, Śrea 
dnie 6,50—7, kwaśne -4,50—5 potraw 5—6, 
Słoma długa 3.75—4.25, mierzwa 3.50—3.75. 
(Pierwsze cyfry oznaczają cenę hurtowa za 
100 kg, dmgie — dejal, za 1 kg} 


L_e Z A AZ RAZ ZZ OZ 


— ŚLĄSKA RADA WOJEWÓDZKA na po- 


siedzeniu w dniu 16 bm. zatwierdziła projekt 
robót zabezpieczenia dza W w. Uatranin, 
uchwamiu stete: Mezcun Sląskiego i załatwi- 


ła kilka drobnieiszych spraw. 


— 12-LETNI ZŁODZIEJ. W związku z kra- 
dzieżami piewedzy ze skarobręk kościelnych 
przywrzymaano Ldlwmweda Milera z Nowwvca Has- 
duków, który ma kdka kradzieży na simienit, 
Weześnie caczyna! 


-- RADLIN. NAPAD NA PLEBANJE, Auto- 
ni Kiaka’ irymier z Radlin, planował napad 
handychi ua piebanig | w tym celu werbował 
sobie wsnólników. Wiadoniość o tern doszła 
do pciicji i Kiujonkę eresztowano, udaremiia* 
lac w ten spesób napid. 

— BANDYCI POD KŁUCZEM, 


Jako no- 


dejrzanych a napuedl ta tuej; kowiową w a u- 
śtuchnie w wieczór Sriwe ALU e, 

wi Ka ss z UE: Józefa Pila: kasi 
Er. Zurembę z Kałowie. 


— PSTRAZNA. ZNÓW POŽAR. W uocy 
z 1l na 12 styczniu vivei pożar w dome: 
nie państwowej. dzierżawionej przez p. inż. 
Sikorę Adama, Zapalila się stodola dworska, 
a nastęuwe pożar przcajosł się Te pozywsia 
Szopę z natauędzwmi relmiczenw, oraz stalnię, 


Ze stajni zdrieno wprowadzić bydło, s itait- 
miast budynki snudd? askie snłonęły doszczcl- 
mic. wraterwaso tylkb don, Szkoda wyuosi M 
Tee. 


— CZYŻBY SKUTKI AMNESTJI? W po- 
n.edziałuk ustewanmo» wiamać się do sklepu w 
Kozakowi iatl, Właściciel sklepu snieszwł jed 
nak OPFESZKÓW zbiegli. megeri braw v. 


— NACZELNIK GMINY SKAZANY NA 
ROK WIĘZIENIA. Przed sądem w Rybniku 
stanuł w duin 14 bm. b. naczelnik gminy Dg- 
teisko Stare —- Jan Szczepański, Akt askat= 
żenia zarzuca mu kradzież 16 tys. zł. pienię- 
«zy zminnych. P. Szczepański tłumaczvł się, 
że piemiadze  roznażyczał  kupcom-kolezorm, 
część użył dłu siebie, a trochę wydat na na- 
prawę drosi, kewitów jednak żadnych nie żą- 
dał od dostuwców. Zuznawało 44 świadków i 
prawie wszyscy zcznawali na niekorzyść t- 
skarzonewa, Sad skazali Ño tu rak więzienia. 


l ai 


COBĘDZIE TEMATEM OBRAD | 
PLENARNEGO POSIEDZENIA SEJMU SLĄ- 
SKIEGO W DNIU 20 BM, 


Pienarne posiedzenie Seimu Śląskiego 3d- 
będzie się w dniu 20 bm. o godz. 16 popol. 

Na ncsządku PEN ziałdą się m. in. 
nasięzuiące sgrawy: Projekt ustawy skarbo- 
wej, oraz preliminarz budżetowy ra rok ad- 
im:rństrucviny na rok 1936-37. Wniosek Siq- 
skej Rudy Wojewódzkiej, zawierajacy pro- 
jekt ustawy o gmnach wiejskich, wniosek 
Śląskiej Rady Woj. zawierajacy projekt u- 
stawy o przedłużeniu okresu wyborczego Wwy” 
działów gminnych, rad gminnych i rad miei- 
skich, projekt Śl. Radv Woj. o Śłąskiej izbie 
Rclniczej,. projekt ustawy o umuiejszeniu uU- 
działu Skarbu Śląskiego w przedsiębiorstw.e 
osadniczem „Ślązak*, wniosek Śląskiej Rady 
Wojew. zawierujacy projekt ustawy o konu- 
sji oszczędnościoworeddłużeniowej dla saimo- 
teadu terytorialnego w Województwie  SlJą- 
Skiem. Pozauteim na porządku dziennym znaj- 
dnje się sprawozdanie z Najwyższej lzvy 
Kontreli o wynikach kontroli z Poenau bi- 
dżeżu Woi Śląskiego za okres 1932-33, 


Strona ogłoszeń dzieli się na 6 szpalt. — Strona tekstu dzieli się na 4 szpalty. 


Jyłoszenia na | stronie za 1 mm 1I-szpaltowy 


wykte ogłoszenia na str. Ó-szpalt. za ! wiersz mm 
W tekście na str. 4-szpalt. za I włersz mm „ « « » « « 


Ogłoszenia tylko za gotówkę. — Za terminowy druk Administracja ule odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują oi dnia a3toszenia 


Wychodzi raz w tygodniu. 


Dote- 2 ap T 


Powiat Cieszyn 


. CIESZYN, .ZARZĄD POLSKIEGO 
CZERWONEGO KRZYŻA”. Keto w Cieszynie 
zawiad: rei, że bkańdycyjny bal reprezemtac, ;- 
hr odhewcio się. JWX hażdezo reku, w dmiu 1 


wez ta f. 

Wsiq. sa Zabrcszewiani. 

Ze wźyłgóm ua kamarin ce! instyku 
Zawkząd żywi Miuzicjc. Że zeciosyeni Z AG 
wziąć jës najliczirejszy udział w zabawic, 
urczmaicniel loncem niespouzianiani 

O ileky Kto me Arzyntzł Zaproszenia, pro* 

siny zyłowić Sie tclefoinicenie pud Nr, 1057 da 


p. m: sezeni kx Pazora, 
-- POGWIŻDOW. WIELKI POŻAR. lb bm. 
a północ zapakia się murowana stodoła Je- 


rzeżo Tolarza w Pozwizdowie, przyczem 
amalita Się poł swa dachu wraz z paszą i wszy- 
asikie HMuszywy rohrezę. Szkoda wynosi 1300 
zl. która zeacani j wkryia przez ubszpieczul- 
uig, 

CIESZYN. ZASMAKOWAŁY IM KUR- 
CZĘTA. Jakób Sikora z  Cieszyna-Bobrku 


zgasił do polidi, że 12 bm. w nocv skradzio- 
uo mu z chlewiku zamwniętego I1 kur. zaś w 


„a ZG TRZYŃCU na Cz. Śląsku aresztowa- 

sz inspektora policji Malchera pod zarzutem 

radzieży, Podczas rewizii znaleziono u niz- 
gó rzeczy, pochudzące z kradziezy, 


WISŁA. SAMOBÓJSTWO. W hotelu 
iniejscowyrn popełnia samobójstwo przez za 
Życie trucizny. dużej dozy kokainy, Elżbieta 
Kozłowska z Warszawy, Kcziewska popcin'tu 
samcbójstwe po sprzeczie wo swyn) towarzy- 
szem. 


— 


— BRENNA. Piękny © najmniej oczekiwa- 
my podarek zoaduwy ©trzymaji tuiejsj robot- 
mey festri ad p. leśniczego Kobieli. "Boka ty 


podarkiem A pres. zniżka płacy od zrywki 
ike w lasach państwewtch. Pan ten zna- 
ny jest URE nia majacy serca wobec robot 
nów leśnych. z ciagłych zaiżek płac. W sto- 
» skut do roku 1929 pozcstalo nam już tylko 
36 proc. płacy. Pan ten zaskoczeł robotników, 
nie czekał. aż praca będzie ukończona, wy- 
jac in wcześniej i zdyby robotnicy by- 
l: także bez sumi enia, bylta mu zostawili 
resztę drzewa. Wykorzystuje się naszą bie- 
de w smosyb haniebny. 


— CIESZYN, Katolicki Koimniteż Konkurer- 
fuy rozesiuł nakazy plażniczo na podatek 
kęścielny wa trzy lata wstecz. Podatnicy w 
letach 1933, 34, 35 otrzywnułi tysmczasowe na“ 
kazy i ubechie maju wnieść różnicę pomie- 
dzy wymiarem prawizorycznym a ostatecz- 


macaj 


ioep, dia 5 bit, grawdopodcbnie ci sant o- 

buey Skred ma jeszcze 20 kur. uym. Dopłaty to są jednak bardzo duże i w 
— 18TEBMA, UJĘTY ZEGAR KROWY: [GSM 1 PCI zend e erol rotuje 

Że stufni Miekała Wsltezki z Istebnej, Policja | SNY luż wpłazane. Komitet Kościelny pod- 

jednak doprowadzilu do uięcja złodzieja w u- wyższył w roku 1935 podate k do 5 p. Wi 

seko Karpisza Alolzego y Jabtonkowa, kóry | 9zzóe Stoi onu na Slanowishu, że właścisie” 

krowę zubi w lesie już po sironie czeskici lem nieruchomości tak dobrze się pawodzi. ża 


Zamjiawineńia ozuska zwaluzła w jego mieszka. 
viu mięso które ssoniiszowano i uddano Wa- 
Mikoian spre g Talstaweono do więziczii 
w Jahlonkawie. 

-- KOZAKROWICŁ DOLNE. WŁAWANIE. 
14 bin. wieczorem przez wyłom w mirze 
wienali się nieznani sprawcy do składu Bia- 
tomia Jawa w Rszskawicach Dolnych Nr, 35, 
lecz zostali spinszeni przez wiaściciela, który 
wystrzelt z rewolweru, Nu miejscu złodzieje 
pozostawili plecak jusnorhronzowy, napednio- 
uy skradzionym towarem- Dochodzenia w to- 


wożną z rŁku na rok podnosić podatek ko 


nag A możcby tak zarządzić nowo wybo- 


AŚ Konrtetu Kościelnego? Kiedyż to odby- 
i kia o nieli wiedział? 
Podatnik. 


e się ostini myebory 


ku. 
KOWALE W ostatnim czasie w Marsylji, Buda- 
SPROSTOWANIE. peszcie, Amsterdamie i innych centrach 
W mr. 49 „Śląskcj Gazety Ludowej" z dn. | europeiskich. wydarzyły się wypadki... 


S grudma 1935 r. zamieszczono w kronice no- 
taške. zażytuiowane: Kowale Strzelcy krad- 
ną. Mt pedstawie S IV ustawy prasowej. pro- 


kradzieży samolotów. 
Jak widać. postęp dokonywuje się i 
w tej dziedzinie. Przed 50 laty skonstruo- 


ię OC gp a maja gk i wano pierwszy samochód. Wzmianki o 
deda” > SĄ = a. i pierwszych kradzieżach samochodów, 

„Niepruwdą jest. że policja skcczowska | dokonanych planowo przez zorganizowa- 
wyśledziła sprawców kradzieży w csobach | 14 szajkę przestępców, znajdujemy w 
braci Kuboszków, prawdą natomast jest, że | kronikach policyjnych dopiero w jakie 30 
nolicia żadnego współudziału w  dokozanej | do 35 lat od wynalezienia mechanicznego 
kradziezy wi nie zarzucała, pojazdu. Na sanicloty przyszła kolej 

Nieprawdą jest że osadzono braci Kubosz- | wcześniej Kradzież  samoiotu wy- 
ków w areszcie skoczuwskim. prawdą nato- | maga nielada zręczności i od- 


ukaśt jest. że wcaie nie byłem aresztowany. 

Nieprawdą jest. że obaj bracia należeli do 
Strzelca w Ssoczowie. prawdą natotniast jest, 
że brat moi nigdv do Śwrzelca nie należał". 

— WISŁA. POŻAR. W neey 13 stycznia br. 
wybuchł pożar w oborze Cieślara Pawła, ni- 
Szcząc ja doszczętiie, Zauzadzeniu uległo by- 
dło, zuajdujuce się w oborze, to toż szkoda 


wagi. Dostać się na pilnie strzeżone lot- 
nisko, zmylić czujność warty, wedrzeć 
się do hangaru, wyprowadzić samolot i 
wzbić się na nin w powietrze. — to nie- 
lada wyczyn dla złodzieja. A iednak, mi- 
mo nowoczesnych środków pościgu, roz- 
porządzającego radjotelegrafia i udosko- 
nalonemi w wiekowei walce z przestęp- 


jest zuaczna. i i ñ 
j 2 WIŚLICA KRADZIEŻ "BE dn, V stwem metodami wykrywania złoczyń- 
noży, nieznani sprawcy właniati się przez ok- | SÓW» bardzo malo kradzieży samolotów 
uo do komory budynka Franciszka Gumoli w zdołano wykryć. W Ameryce. Anglii $ 
Wiślicy. skad skradli okelo 35 kz. słoniny, 19 | ostatnio i w Europie operuje szajka zło- 


ką. inięsa wieprzowego i 5 kg. smalsu, Policja 
jest na tropie zładzic:. 


„Dk GR" 


Ilustrowany miesięcznik | 
Roln:czo - Ogrodniczy 


Jest to wydawnictwo popularne, zrozu- 
miałe dla każdego gospodarza, całość numeru 
jest dobrze i bogato ilustrowana, a wsród auto- 
rów pożytecznych wskazówek i rad, znajduje- 
my poważnych przedstawicieli nauki i prakty- 
ki rolniczej, Dlatego tez życzyć należałoby, 
ażeby zawitał „PLON“ do każdej naszej zagio- 
dy wiejskiej. Roczna prentunerata (zapłata za 
wszystkie numery w roku) wynosi zaledwie 
1 zł., jest więc dostępna dla każdego rolnika. 

Stali czytelnicy „PLONU*, którzy prze- 
każą w ciągu stycznia prenumeratę roczną 
w kwocie I zł. otrzymają jako bezpłatną pre- 
mję Kałendarz Rolniczo-Ogrodniczy na rok 1936 
ilustrowany ścienny rygodniowy, ozdobion 
licznemi totografjami. zawierający dużo danyc 
i wskazówek. 


Zainteresowani rolnicy moga zwracać się 
o numery okazowe dla zapoznania się, względ- 
nie o zaprenurnerowanie tego miesięcznika, do 
ADMINISTRACJI „P LON U” CHORZÓW MI 
Gorny Śląsk, ewentualnie prentmeratę na 
„PLON“ można przekazać (bez dodatkowych 
opiat) za pośrednictwem t: zw. przekazu roz- 
rachunkowego (niebieski blankiet), który nabyć 
można na każdej poczcie za opłatą I gr. 


Dobre, fachowe pismo rołniczo-ogrodnicze 
„PLON“, oraz kalendarz „PLONU“ znajdować 
się winny w każdym domu rotnika-gospodarza. 


dziejów międzynarodowych, którzy kra- 
dną samoloty z ramienia wielkich band 
przemytniczych. handlujących  przeważ- 
nie narkotykami. Bandy te, posiadające 
także swój, nowocześnie zorganizowany 
wywiad, umicją zręcznie uniknąć pościgu. 

W związku z ostatniemi wyczynami 
złodziejów samolotów podaie angielska 
„Daily Mail“, że przed kilku laty dwuch 
bandytów po Sskradzeniu samolotu w 


Nr. £ 7 


Do naszych Czytelników! 


Do dzisiejszego numeru dołącza 
my dla wszystkich naszych Czy” 
telników przekazy rozrachunkowe, ce- 
iem wpłacenia prenumeraty na r. 1936. 

Każdy Czytelnik, który wpłaci w 
ciągu miesiaca stycznią <caloroczha 
prenumeratę w kwocie 10 zł, otrzyma 
bezpłatnie jedną książkę według wyv- 
boru: 

Stefan Kora: 
Państwo Polskie. 

Paweł Bobek: 
Chłopa Polskiego. 

Dr. J. Putek: Pierwsze wystepy 
włościaństwa polskiego. 

J. T.: Uprawa roli i roślin. 

Ze względu na szczupły zapas ksią= 
żek prosimy wpłatę uskutecznić jak" 
nairychiej, 

Równocześnie zwracamy się z ape- 
lem do wszystkich naszych Czytelni- 
ków o jednanie nam nowych prenu- 
meratorów i wskazywanie nam miej- 
scoweści, gdziebyv należało utworzyć 
komisowa sprzedaż kioskową, wzglę” 
dnie pocztową. 

Zawiadamiamy wszystkich P. T. 
Prenumeratorów, którzy z dnia 31-go 
stycznia br. nie nadeślą nam przedpła” 
tv. że wysyłka nisma zostanie wstrzy* 
mana z dniem I lutego 1936 r. Dlatego 
jeszcze raz b. prosimy 0 punktualne 


nadesłanie prenumeraty. 
WYDAWNICTWO. 


Wincenty Witos a 


Przeglad Dziejów 


Miedzynarodowa szajka 


kradzieży samolotów 


Jugosławii udało się do Rumunii, gdzie 
wylądowali w jednym z centrów handlo- 
wych, znajdujących się w pobliżu grani- 
cy sowieckiej. Bandyci zdołali obrabo= 
wać miejscowy urząd pocztowy i z zna» 
cznym zapasem gotówki ł papierów war- 
tościowych zbiec na teren Sowietów, 
gdzie wszelki ślad po nich zaginął. 


19 stycznia przypada 200-na rocznica urodzin 
wynalazcy maszyny parowej, Anglika Jamesą 
Watta. 


pieR CIONK 


Zaręczynowe 
ślubne 


Zegarki — zegary oraz wszelkie wyroby srebrne i złote 
poleca najtaniej od 65 lat istniejąca firma 


EMIL GOLDWASSER KRAKÓW, ul. 
m a WE SÓW a EW "WWE 


Bezpłatnie 


wysyła bogato ilustrowane cenniki, 


Grodzka 25. 


Nasiona Firmy Freege I 


oleca „AA! 
B mieniu 


po cenach katalogowych 
1 Cen'rala Żapotcebowań Ogrodniczych 
Heleny Wojtkowej 


Cieszy m PR SY: Krata 
(obok kościoła parafjalnego) 


Katalog w RAE 


: © 


ł- 4 ». Or Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, najmniej „ „« . . 3 zt 
"5 Ber Cata strona 4-szpaltowa w tekście « « « « « « « eo 450 zł 
50 gr Gata strona tytułowa a « « « « « «a a4844«, 1 600zł | 


rabat stosownie do umowy — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. 


sklep wraz z mieszkaniem w Stru- 


Adres w Adm. Śl, Gazety Ludowej 


z niższą szkołą rolniczą i prakty- 

ką, poszukuje się na gospodars. 

stwo podmiejskie. i 
Redakcji. 


Praktykant Rolny 
Zgłoszenia do 


Cała strona 6-szpaltowa po tekście . . > « « n « « 1 
Układ tabzlaryczny, cyfrowy, kolorowy 


— Odojłoszeń długoterminowych i Biurom ogłoszeń 


1 lekki wóz, 1 obsypok, 

koczek, lekkie brony. 
| wanna z aparatem, 
hurakł, i 


pic- 
karpiele 


| Sprzedam 
1 


TINNY, 
(kwaki), 
Drogomyśl Nr. 90 
przy kuźni 


350 +` 
i na ostatniej 
50 % drożej. 


Wychodzi raz w tygodniu. 


